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    „My, swingersi” to pamiętnik małżeństwa polskich swingersów.



Swinging to seks grupowy, któremu wspólnie oddają się małżonkowie. 
Zawsze razem i bez żadnych „skoków w bok”. Bez zazdrości, chociaż są dla
 siebie najważniejsi. Wedle różnych szacunków swinguje od 1 do 4 procent
 par.



W tej książce prawdziwi swingersi spisali swoje doświadczenia, przygody i
 dylematy. Opowieść snują na przemian Ona i On, opisując własne 
odczuwanie seksu.



Książka pokazuje, że można o seksie rozmawiać bogatszym językiem niż wulgaryzmy i beznamiętne określenia medyczne. 


  







 



Spis treści

My, swingersi

 

Pussy weszła naga do wanny, w której zająłem już rozłożyste miejsce przy kranie. Przedtem powoli wsunęła lewą stopę w górę piany nad wodą. Na minutę przed zetknięciem z pianką rozebrała się przede mną. Zanim wszedłem do łazienki, pokazałem jej moją twardą, obnażoną szabelkę. Wcześniej wspominaliśmy cudowne zbereźności naszego małżeństwa. Raz ona mówiła, raz ja. Każda opowieść była czcią dla celebry źródła życia – wszechogarniającego seksu…

 

 Życie zaprasza do swingu

Janusz powiedział:

– Co tak stoisz nie wiadomo po co, usiądź.

Było to naturalne zaproszenie, ale czy rzeczywiście aż takie, jak sugerowała zawartość pokoju? Janusz z Elką w łóżku pod oknem, z prawej Rysiek oblepiony przez nagie Renatkę i jakąś czarnulkę, a po lewej Andrzej na Gośce. Noc w akademiku po sesji. Szybko podjąłem decyzję. Przysunąłem się do nieznajomej czarnulki.

– Dick jestem. – I pocałowałem ją za uchem.

– Zośka – odpowiedziała zwięźle i cmoknęła mnie w czubek



nosa. Po czym zajęła się wackiem Ryśka.

 

Na stole, między brudnymi talerzami i sztućcami

rozrzuconymi wśród otwartych słoików, sugestywnie stała

napoczęta butelka wódki.

– Mogę sobie nalać? – spytałem Janusza.

– Oczywiście – odpowiedział. – Tylko weź wymyj sobie

jakąś szklankę.

Coś znalazłem, opłukałem w zlewie za drzwiami i

napełniłem do jednej trzeciej.

– Wasze zdrowie! – Podniosłem szklankę do ust i heroicznie wychyliłem na raz. Zatrzęsło, brrr! Niemniej ciepło trunku spłynęło we mnie ożywczo. Nalałem jeszcze raz, trochę mniej, ale wychyliłem znacznie szybciej.

Wniknąłem w nową sytuację, zabierając się opuszkami i

językiem za gładziutkie pośladki Zosi. Odwróciła się do mnie i rzuciła:

– Ściągaj te ciuchy.

Zanim odpiąłem pierwszy guzik koszuli, jej ręka była w

moim rozporku. Wyczuła właściwe napięcie i mruknęła:

– O, tak jest lepiej.

Wszystko poszło szybko, błyskawicznie dostosowałem się

całkowitym brakiem stroju do dziewczyny. Wylizałem jej

muszelkę, kiedy ona coraz mocniej ściskała mojego kutasa.

Wejście w nią było na raz, bez zbędnych słów. Akcja gwałtownie przyspieszyła, po kilku minutach wlałem w nią wszystko, co nabrzmiewało od dziesięciu stresowych dni egzaminów. Opadłem na nią, jeszcze wijącą się, jakby łóżko parzyło jej plecy i pupę.

Później rozsunęliśmy się i zasnęliśmy.

 

Rano obudziłem się, obejmując Zośkę. Jakaś dłoń konkretnie ściskała przez sen mój pośladek. To Rysiek przerzucił rękę nad ciałem dziewczyny. Myślał, że przytula jej pupę. Oderwałem męską dłoń od swoich czterech liter – no nie, chyba pora wracać do siebie. Jak pomyślałem, tak zrobiłem. Do dziś zastanawiam się, czy to nie po zimowej sesji na drugim roku studiów rozpocząłem eksperyment swingersa? Dałem się ponieść przygodnej rozpuście, co wówczas mi się nie zdarzało.

Dick

 

Liceum. Jakiś koncert muzyki odjechanej. „Orkiestra ósmego dnia” czy coś w tym stylu. Byłam wtedy hipiską. Z przekonania –

nie dla kolorowych koralików na szyi i pacyfki. Kilku znajomych, wielu nieznajomych. Koncert w klubie studenckim – studenci przychodzili tam „w kapciach”. Gdzie mogła przenieść się impreza?  W akademiku, w sporym gronie, dalej smakowaliśmy dobrą muzykę i jakieś trunki. Jakie? Nie pamiętam. W tym wieku nie jest się wybrednym :) 

Już wcześniej w oko wpadł mi Paweł. Nie bez wzajemności.

Nie szukałam chłopaka, narzeczonego ani miłości. Przypuszczam, że Paweł też nie. Miałam ochotę po prostu na seks. Toczyły się jakieś rozmowy o filozofii, sensie życia, sztuce. Dlaczego Salvador Dali namalował  Płonącą żyrafę i  Płynące zegary?  Dlaczego Witkacy uznał, że świat się skończył? Próbowaliśmy w zaangażowanych emocjonalnie rozmowach odpowiedzieć sobie na pytania, które dawno temu zadał Paul Gauguin: „Skąd

przyszliśmy? Kim jesteśmy? Dokąd zmierzamy?”. Jak to ówcześni nastolatkowie – przynajmniej w moich kręgach. W pokoju w akademiku było – nazwijmy to – przytulnie. Mnóstwo ludzi, niewiele przestrzeni. Siłą rzeczy siedzieliśmy z Pawłem co najmniej blisko siebie. Nie był to tylko przypadek. Kiedy z młodzieńczym zaangażowaniem przekonywałam, że sztuka skończyła się na taszyzmie, Paweł widać postanowił skończyć tę dyskusję, która nie mogła zostać rozstrzygnięta, i ogniście mnie pocałował. Rzecz jasna z języczkiem. Elektryzujące doznanie. Po nieprzyzwoicie długim i namiętnym całowaniu na chwilę 

niemrawo wróciliśmy do ogólnych rozmów, choć siedzieliśmy jeszcze bliżej siebie niż przedtem – o ile to w ogóle możliwe, a ręce niespokojnie błądziły nie tam, gdzie powinny.

 

Na szczęście zrobiło się późno i część imprezowiczów

zaczęła się zbierać. Nadal w pokoju był nadkomplet, ale nieco się już wyludniło. Impreza trwała nadal, a my zakopaliśmy się w łóżku. Towarzystwo dopijało się jakimś winem marki „wino”, a my pieprzyliśmy się w tym samym pokoju, na łóżku obok. Niezbyt finezyjnie, ale bardzo łapczywie – jak to zgłodniałe życia nastolatki. Towarzystwo jakoś mi nie przeszkadzało. Jak przez mgłę pamiętam, że chyba jeszcze jednej parce w pokoju taka sytuacja też nie przeszkadzała w seksualnych igraszkach. Reszta nadal słownie zbawiała świat. Świtało.

 

Rano, kiedy leniwie otworzyłam jedno oko, bardzo

niechętnie zarejestrowałam ostre światło zza okna i jakąś dziewczynę, która weszła do pokoju i powiedziała „cześć”.

Spaliśmy razem z Pawłem w jednym łóżku, hmmm… bardzo

nieubrani. Zresztą nie tylko my. Wstałam, ubrałam się, dałam budzącemu się Pawłowi buziaka i wyszłam.

Do dzisiaj jestem ciekawa, co powiedział później kolegom.

Czy chwalił się, że „zarwał laskę”, czy że „laska go

wykorzystała”? He, he, he…

Aha, nie miałam potem moralnego kaca, wyrzutów sumienia

ani innych takich pierdół. Zrobiłam to, na co miałam ochotę tego wieczoru. Nie liczyłam na jakąś miłość, bo do tego trzeba czegoś więcej niż seksu. Nigdy Pawła nie szukałam ani on nie szukał

mnie. Panowie, odnajdujecie tu swój sposób myślenia? Nie bądźcie więc tak zazdrośni o swoje partnerki – może myślą tak jak Wy? Może warto spytać?

Pussy

 Przypadki bywają najlepsze

Poznaliśmy się przypadkiem w kawiarni. Każde z nas było w swoim towarzystwie. Siedzieliśmy przy oddzielnych stolikach. W

Dicku było coś, co powodowało, że co chwilę na niego

spoglądałam. On z kolei zerkał w stronę mojego stolika. Przypadek sprawił, że i moje, i jego towarzystwo w tym samym czasie zebrało się do wyjścia. Przypadek sprawił, że we dwójkę wracaliśmy w tym samym kierunku. Tak dobrze nam się

rozmawiało i znaleźliśmy w sobie tyle podobieństw, że nie trzeba było dalszych przypadków. Umówiliśmy się na randkę. Na tej pierwszej jeszcze nie wylądowaliśmy w łóżku. Szczerze mówiąc, tylko dlatego, że nie było jak. Chociaż nic szczególnie erotycznego się nie działo (ot, noc w dyskotece), byliśmy tak podnieceni sobą, że gdybyśmy mieli gdzie się wtedy podziać, to w pośpiechu zdzieralibyśmy z siebie ubranie, rozrzucając je wokół. Całkiem jak w erotycznych filmach :) 

Drugą randkę Dick zaaranżował tak, że faktycznie ciuchy

fruwały po pokoju :) Trzecia randka wyglądała równie namiętnie.

W przerwie między odlotowym bzykankiem a jeszcze większym odlotem Dick zapytał, a właściwie namiętnie wydyszał mi do ucha:

„Czy zostaniesz moją żoną?”. Bez chwili wahania odpowiedziałam

„Tak”, i jeśli to możliwe, kochaliśmy się jeszcze namiętniej i jeszcze goręcej niż wcześniej.

 

Wtedy nie byliśmy jeszcze swingersami, za to – jak widać –

seks sprawiał nam obojgu dziką radość. Nigdy nie rozmawialiśmy o możliwości seksu w większym gronie, ale chyba już wtedy czuliśmy przez skórę, że nie jest to wykluczone.

Pussy

 Wyjazd integracyjny z drewnem do lasu

Byliśmy dwa, trzy lata po ślubie, kiedy Dick stwierdził:

– Muszę obowiązkowo wyjechać na kilka dni, sama

rozumiesz: wyjazd integracyjny z pracy. – I bez chwili wahania spytał: – Pojedziesz ze mną?

Ucieszyłam się, ale… Hmmm…

– Jesteś pewien? Nikt nie jeździ w takie „okoliczności

przyrody” z żoną… Znajomi z pracy cię wyśmieją…

– Ślub brałem z tobą, nie z nimi. Chcę jechać z tobą, a nie sam – skwitował krótko Dick.

Zgodnie z przewidywaniami ciekawie zrobiło się jeszcze

zanim ruszyliśmy. Kiedy zbliżaliśmy się do autokaru, słychać było tłumione chichoty kolegów z pracy Dicka. Marek, mający opinię wiecznego podrywacza, który bał się panicznie, żeby żona niczego się nie dowiedziała, rechotał bez żadnego skrępowania, w końcu wypalił: – Stary, zgłupiałeś, wieziesz drewno do lasu?!

Spłynęło to po nas jak po kaczce, choć było mi szkoda Dicka.

Biedny Marek… Nie wiedział, do czego jesteśmy zdolni. Szczerze mówiąc, my też nie byliśmy wtedy tego świadomi.

 

Na miejscu, w hotelu, wiadomo – chwila na zaniesienie

plecaka do pokoju (nigdy nie podróżowaliśmy z wielkimi

walizami), kolacja i zaczyna się zabawa. Wieczór spędziliśmy typowo – noc w dyskotece, co nieco alkoholu, tańce i dyskusje po świt. Wszystko przetykane nieustającymi kąśliwymi uwagami pod naszym adresem.

Nazajutrz imprezka zaczęła się w południe. Biesiadowaliśmy w pokoju, w którym pod jedną ścianą stały dwa łóżka (jedno za drugim), gdzie rozsiedliśmy się my. Naprzeciwko stało trzecie łóżko, na którym zainstalował się Marek. Razem z nami rozlokowało się liczne towarzystwo ze szklankami w rękach.

Piliśmy chyba w dziesięć osób, więc w pokoiku kłębił się niezły tłum. Wesoło i sympatycznie poza jednym wyjątkiem: Marek do znudzenia powtarzał o wożeniu drewna do lasu… Tak wyszło, że Dick siedział otoczony wianuszkiem pań, a ja wianuszkiem panów.

Po kolejnej głupiej uwadze Marka spojrzeliśmy na siebie z błyskiem w oku. Tak po prostu.

 

Dick zaczął obsypywać komplementami jakąś sympatyczną

koleżankę. Otoczył ją ramieniem i pocałował w uszko. Ja

tymczasem ulegałam czarowi jakiegoś przystojniaka. Znów na siebie spojrzeliśmy i… zaczęło się. Kaśka, koleżanka Dicka, radośnie chichotała, kiedy zaglądał jej w dekolt. Nie miała nic przeciwko temu, żeby sprawdził dłonią rozmiar jej biustu, a przy okazji, czy ma aksamitną w dotyku skórę.

Kiedy na sąsiednim łóżku przystojniak Darek zaczął czule głaskać mnie po plecach, zdziwił się nieco:

– Nie nosisz stanika?

– Przecież ty też nie nosisz – stwierdziłam ze śmiechem.

Postanowił dowiedzieć się, co wobec tego mam pod bluzką, i zaczął powoli rozpinać guziki.

 

Dick z Kaśką zakopali się w tym czasie pod kołderkę.

Zrobiło się trochę mniej chichotliwie, za to bardziej dysząco. W

końcu, przy aplauzie wszystkich obecnych w pokoju, majtki Kaśki, rzucone przez Dicka, wylądowały obok mojego nosa. Darek chyba tego nie zauważył, bo wsunął mi rękę pod majtki i był bardzo zajęty pieszczeniem mojej muszelki (też zakopaliśmy się pod kołderkę). Jego nabrzmiała męskość podniecająco ocierała się o mnie przez ubranie. Staraliśmy się zachowywać, jakby to był

dalszy ciąg wesołych wygłupów, ale nasze oddechy stały się jakieś takie głębsze…

 

Marek wyglądał bardzo zabawnie. Z szeroko otwartymi ze

zdumienia oczami i wypiekami na twarzy obserwował na zmianę to Dicka, to mnie. Całkiem jakby oglądał mecz tenisa: spojrzenie w prawo, spojrzenie w lewo, w prawo, w lewo… Reszta towarzystwa nie przyłączyła się do zabaw łóżkowych – jakoś stracili humor i przestali kozaczyć.

 

Igraszki przerwało stukanie do drzwi i hasło, że mamy się zbierać na obowiązkowe spotkanie służbowe. Do niczego więcej oprócz pieszczot wtedy nie doszło (przynajmniej z mojej strony, a Dicka nigdy o to nie pytałam – przecież miał przyzwolenie). Czy to był początek swingowania? Nie wiem. Przeszliśmy nad tym do porządku dziennego, zaśmiewając się jedynie z reakcji Marka.

Pamiętam jednak, że nasz seks dawno mi tak nie smakował, jak po tej sytuacji.

 

Do końca wyjazdu nie usłyszeliśmy już ani razu o drewnie i wożeniu go do lasu… Ech, my, zimne kłody, my, żony na

piedestale, co to nie lubią się bawić…

Pussy

 Niespodziewana spontaniczność swingu

Kilkanaście lat później zupełnie spontanicznie wyszło nam nasze pierwsze swing party. Przez cały wieczór dużo piliśmy, a blues ze sceny był coraz bardziej dziki. Po północy w jazz clubie zaczynali pozostawać najwytrwalsi. „Mecenas” rzucił, że teraz czas na jam session z dużymi seksofonami. Pussy zauważyła, że seksofony są strasznie zakręcone i może być problem z dopasowaniem ich do prostego wnętrza jej trąbki. „Mecenas” dalej brnął w sprośności – rozmarzył się na temat orgii. Gosia nieśmiało pisnęła, że jeszcze nie próbowała. Tomek zrobił wielkie, nagle trzeźwe oczy, a ja szybko, krztusząc się, wypiłem piwo.

– Idziemy do biura Pussy – zarządziłem.

Pustą śródmiejską ulicą szliśmy wesoło, opowiadając Gosi, że wszyscy lubimy i do buzi, i do muszelki – oczywiście najpierw dobrze wylizanej. Widząc szeroki uśmiech Gosi, dopytywaliśmy się, czy ona na pewno też to lubi. Odpowiadała, że chce spróbować i jest zdecydowana. Wdrapaliśmy się na trzecie piętro bez windy i cichutko otworzyliśmy drzwi. „Mecenas” od razu zrzucił ciuchy i z wyprężonym instrumentem rozłożył się na fotelu. Pussy mlasnęła i pogłaskała czule adwokackiego kutasika. Gosia odwróciła wzrok i poprosiła cicho: – Macie coś do picia?

– Cztery piwa i dużą butelkę szampana – odpowiedziałem

rzeczowo.

– A może być herbatka? – Gosia na to.

Pussy poszła zrobić herbatę. „Mecenas” rzucił do Gosi:

– To rozebrać cię?

– Nie, sama. – I wyszła do sąsiedniego pokoju.

Tomek sięgnął po piwo, a ja wyciągnąłem z szafki Pussy

półtoralitrowego szampana.

– Rozbierzemy laski i napijemy się z nich.

„Mecenas” oblizał się z zachwytem, a Tomek rzucił:

– To ja już się rozbieram, bo nie chcę mieć zalanej koszuli.

Też zdjąłem szybko ubranie. Poszedłem do Gosi, a za mną

wybiegł „Mecenas”. Wkroczyliśmy nago do pokoju i

krzyknęliśmy:

– Gosia, otwieramy szampana!

Gosia wstydliwie ukryła twarz w dłoniach. W tym momencie weszła Pussy z herbatką. Roześmiała się i powiedziała:

– Chłopaki, idźcie do tego szampana, a my sobie pogadamy.

Otworzyliśmy butelkę i przekazując ją sobie, popiliśmy z gwinta tyle, żeby spieniony płyn nie uciekł nam przed nadejściem dziewczyn. Został spokojnie litr.

Po kwadransie przyszła Pussy.

– Z tego nic nie będzie, sami musimy wypić.

Tomek z „Mecenasem” chwycili się za biurko Pussy.

Wyczyścili je z komputera i stosów papierów, a ja zacząłem rozbierać Pussy. Wspólnie ułożyliśmy ją na biurku. Polałem jej piersi szampanem i od razu zlizałem. Mocno mi stanął. Oddałem butelkę Tomkowi, który chlusnął jej na brzuch. Rzuciliśmy się spijać, zanim płyn zaleje blat biurka. „Mecenas” pierwszy trafił

językiem do cipki. Pussy wyprężyła się i cicho mruknęła. Oblałem Tomkowego przyjaciela i powiedziałem:

– Daj jej pić.

Tomek wepchnął jej pieniącego się jeszcze członka do ust.

Kiedy Pussy mocno zassała, „Mecenas” pociągnął ją za rozchylone nogi bliżej brzegu biurka i wszedł w nią.

 

Rajsko dziki był to widok. Dwóch samców zaspokaja moją

wybrankę serca, a pały im lśnią od nabrzmiałej chuci. Usiadłem na krześle obok i napawałem się tym porno na żywo, popijając piwko.

 

Po chwili przypomniałem sobie o Gosi. „Biedna nie wie, co traci” – pomyślałem i cicho przeszedłem do pokoju obok. Gosia spała z głową na biurku. Podszedłem do niej i musnąłem jej policzek wyprężonym penisem. Ocknęła się nerwowo, przytuliła do ściany i poprosiła: – Nieee.

Zapytałem, czy może czegoś chce. Odpowiedziała, że

dziękuje. Przeprosiłem i wyszedłem.

 

Tymczasem „Mecenas” wytrysnął i wrócił na swój

wypoczynkowy fotel. Jego miejsce w cipulce zajął Tomek. Krótko i mocno wbijał się w rozgrzane krocze. Pussy szukała rękoma jakiegoś punktu oparcia nad jego głową. Bezskutecznie – jej ręce krążyły coraz bardziej bez sensu. Trzeba je było jakoś ustabilizować. Włożyłem mojego wariata w jej zgłodniałe usta, a jej dłonie od razu zaczęły sprawnie masować mi jądra. Tomek zobaczył to kątem oka i dopiero się rozbujał. Uderzał coraz mocniej i szybciej. Gdybym nie kneblował sobą Pussy, to jękami pewnie pobudziłaby wszystkich sąsiadów, ale nie dawałem się wypchnąć. Tomek po kilku dźgnięciach znieruchomiał i opadł na cycki Pussy.

– Zmienimy się? – zapytałem.

– OK – wyszeptał.

Położyliśmy ją na brzuch w poprzek biurka – tak aby głowa i pupa wystawały poza blat. Wszedłem od tyłu, Tomek wślizgnął się do ust. Od razu postanowiłem porządnie wymasować jej pośladki.

Wbijałem się coraz głębiej i coraz szybciej. Bite moim ciałem jej mięśnie falowały od ud do pleców. Boski widok. Musiałem szybko wystrzelić. Spojrzałem w kierunku Tomka, miał flaczka.

Odwróciłem się w stronę fotela „Mecenasa” – masował swojego długiego, wyraźnie był gotowy. Machnąłem do niego ręką.

– Pomóż.

Od razu podskoczył do biurka. Zmienił mnie sprawnie –

cipka dostała płynnie twardziela za twardziela. Przeszedłem do przodu, a Tomek z piwem w ręku zajął obserwatorium

„Mecenasa”, czyli fotel w rogu pokoju. Na moim członku było jeszcze kilka kropli spermy – mojej, a może Tomka, a może

„Mecenasa”, a może nas trzech razem. Dałem jej zlizać.

Łapczywie lizała i ssała, aby nie uronić żadnej kropelki.

 

„Mecenas” nadspodziewanie szybko doszedł i opadł

bezwładnie na plecy Pussy. Ona już od dawna nie była w tym świecie. Za oknami zaczynało świtać. Trzeba było wracać do domów, chociaż nikt jeszcze nie chciał uciekać z tego snu na jawie. Tylko Gosia cały czas udawała, że śpi, ale nie odważyła się śnić z nami.

Dick

 

Nasza pierwsza imprezka, zupełnie niezaplanowana i

nieuzgodniona (nawet między nami), była absolutnie spontaniczna.

Mieliśmy jakieś trzydzieści dwa lata (ja) i trzydzieści siedem (Dick). Jednak jak nie rozmawialiśmy o możliwości takiej zabawy przed imprezką, tak nie rozmawialiśmy o tym i po imprezce.

Zdarzyło się, było fajnie i już. Nikt nie powiedział głośno: zróbmy to jeszcze raz. Dlaczego? Nie wiem. Żałujemy do dzisiaj, że nie dogadaliśmy się wcześniej, bo przecież lat nam przybywa, a nie ubywa. A mogłoby być od razu tak miło, nieziemsko, bosko…



 

Kilka lat później robiłam rutynowe badania. Kiedy poszłam po wyniki, usłyszałam, że badanie WR wykazało odczyn dodatni.

„Przecież nic mi nie dolega” – pomyślałam. Zrobiłam szybko rachunek moich grzeszków.

– Jeśli ostatni skok w bok miałam jakieś półtora roku temu, to czy o to chodzi? – zapytałam pielęgniarkę.

Roześmiała się i rzuciła zawodowy żarcik:

– Gdyby o to chodziło, to już by pani nie żyła, ale przecież zdarzają się błędne wyniki badań.

Ponownie pobrała mi krew. Mogłam pomyśleć tylko jedno:

jeśli nie ja, to Dick musiał przywlec to choróbsko. Znaczy: musiał

całkiem niedawno mieć jakiś romansik. I w ten sposób kolejny przypadek zmusił nas do szczerej do bólu rozmowy.

 

Cały dzień kotłowało mi się w głowie, bo każdemu, kto

zdradza, wydaje się, że to nic takiego, dopóki sytuacja się nie odwróci. Przyszedł wieczór. Położyliśmy dzieci spać. W końcu chwila dla nas.

– Kiedy mnie ostatnio zdradziłeś? – wypaliłam, bo w takich sytuacjach nie potrafię bawić się w podchody. Oczy Dicka zrobiły się ogromne ze zdumienia, ale znając mnie, wiedział, że jest jakiś powód takiego pytania.

– Jakieś dwa lata temu – odpowiedział cicho. – Co się stało?

– zapytał.

Opowiedziałam o rozmowie z pielęgniarką i jej przyczynie.

Tej nocy rozmawialiśmy po świt (i nieważne było, że nazajutrz musieliśmy wstać do pracy). Rozmawialiśmy szczerze, do bólu.

Opowiedzieliśmy sobie o wszystkich naszych zdradach. Okazało się, że oboje nie byliśmy bez winy, ale też nigdy z premedytacją nie szukaliśmy partnera na boku. Po prostu czasem działa się magia chwili i nie zawsze potrafiliśmy się powstrzymać.

 

Tej nocy obiecaliśmy sobie, że nigdy więcej nie będziemy się okłamywać, bo zbyt wiele dla siebie znaczymy. Bo kłamstwo za bardzo rani. Na początek ustaliliśmy, że jeśli któreś z nas znajdzie się w sytuacji, która będzie aż kipiała seksem, to udzielamy sobie pozwolenia na skok w bok, ale pod dwoma warunkami. Taka osoba najpierw musi się zgodzić na następne spotkanie, ale już w trójkę. No i po powrocie będziemy sobie opowiadać ze

szczegółami, jak było.

 

Ta noc skończyła się nadzwyczaj gorąco. Kochaliśmy się tak, jakbyśmy dopiero co się poznali. Znów podniecał nas każdy dotyk, każdy pocałunek, każde pogłaskanie. Dick pieścił mnie tak żarliwie, tak namiętnie… Mam tylko nadzieję, że choć w części odwzajemniłam te pieszczoty. Tak do końca to nie wiem, bo było mi tak dobrze, że wpadłam w stan, kiedy trudno się kontrolować, kiedy wszystko jest tym, co się czuje.

Pamiętam, że kiedy Dick wszedł we mnie, zaczęłam drżeć z rozkoszy. Potem… Potem znalazłam się w niebie… To był

prawdziwy hormonalny sakrament. Stan wyzwolenia. W tym

wypadku wyzwolenia również od kłamstwa.

Kilka dni później przyszły wyniki powtórnych badań. Rzecz jasna zdrowotnie wszystko było w porządku. Do dzisiaj

zastanawiam się, czy znaleźlibyśmy w sobie odwagę, żeby ot tak, po prostu, porozmawiać tak szczerze, jak rozmawialiśmy wtedy po pomyłce laboratorium. Do dzisiaj zastanawiam się, dlaczego nie zrobiliśmy tego wcześniej i gdzie byśmy zabrnęli bez tej rozmowy.

Od tej pory nie mamy przed sobą absolutnie żadnych tajemnic. I jest nam z tym bardzo dobrze.

 

Od tego czasu nasza recepta na udany związek to zupełny

brak tajemnic i robienie niemal wszystkiego razem. To

uświadomienie sobie, że „druga połówka” nie jest absolutną własnością nawet partnera w sakramentalnym związku, że ma prawo do marzeń, że niezbędna jest tolerancja, zrozumienie pragnień i marzeń drugiej istoty. No i oczywiście dobry seks. Tak – seks. Bez samolubstwa. Jeśli sprawimy, że partner jest spełniony,



że dostał skrzydeł, bo spełniły się jego fantazje, radość życia wróci z nawiązką. Do nas wróciła, choć nie było łatwo, ale od zawsze byliśmy skazani na radość życia lub… rozwód.

 

Spisujemy historię naszego wyzwalania się spod

konwenansów nie po to, by demoralizować, ale po to, by ci, którzy chcą od życia czegoś więcej niż szarej poprawności, nie bali się marzyć, a marzeń zmieniać w rzeczywistość. Jeśli się nie odważą, będą tkwić w związkach podszytych pożądaniem czegoś więcej niż stan wiecznego nienasycenia lub w stanie wiecznej zagadki: „Co by było, gdybym się odważyła (odważył) spełnić najskrytsze marzenia?”. Marzenia, nawet najdziwniejsze, można spełniać, ale trzeba do tego dojrzeć, dorosnąć. W innym wypadku skończy się „taką piękną katastrofą” jak u Greka Zorby – choć w innym wymiarze. Cokolwiek by się zdarzyło, na jakie tory pokierowałoby nas życie, warto pamiętać, że – jak śpiewa Stanisław Sojka – bez miłości nie udałoby się nam nic.

 

Dlaczego partnerzy nie rozmawiają z sobą o seksualnych

marzeniach? Nie realizują ich? Być może dlatego, że nie mają odwagi – w tym dziwnym kraju, pełnym „miłości bliźniego”. Być może dlatego, że nie śmią marzyć i myślą tylko o czekającym go (ją) piekle lub niebie. Być może dlatego, że nie wypada, bo co by dzieci, wnuki i prawnuki pomyślały o szacownych rodzicach, dziadkach i pradziadkach, gdyby się wydało? Rozsypałby się piedestał, na którym w gronie rodzinnym stoją seniorzy, którzy powinni dawać przykład. Ale przykład czego? Rezygnowania ze swoich pragnień? Dlaczego dorośli ludzie, którzy już wychowali dzieci i mogą wreszcie mówić własnym głosem, w końcu pomyśleć o sobie, tak dostosowują się do złudnych wzorców żyjącego w zakłamaniu otoczenia?

Pussy

 Czas na poszukiwania bratnich dusz

Przyszedł czas na świadome szukanie ludzi nam podobnych i zabawy w większym gronie. To było jeszcze w epoce przed

powszechnym Internetem. Pod koniec pierwszej połowy lat

dziewięćdziesiątych ubiegłego (już!) XX wieku, w kraju nad Wisłą, w środku Europy. Najpierw trzeba było znaleźć kiosk z gazetkami takimi, jak na przykład „Wamp”. Po przejrzeniu smakowitych galerii i przeczytaniu kilku mniej lub bardziej udanych opowiadań dochodziło się do ogłoszeń. W tej najbogatszej informacyjnie rubryce znaleźliśmy parę anonsów z naszej aglomeracji. Jako jedni z nielicznych zamiast numeru skrytki pocztowej podali maila. To była wówczas nowość nawet w sporych firmach, a co dopiero u osób prywatnych.

 

Wykonaliśmy e-zaczepkę: też lubimy to samo, nazywamy się itp. Po kilku dniach przyszła odpowiedź: podajcie swoje wiek, numer biustu, wzrost, wagę, rozmiar penisa i dołączcie jakieś zdjęcia. Pussy dopytała się koleżanek, jaki ma rozmiar, bo z założenia nie krępowała nigdy cycków stanikiem. Później ochoczo asystowała w uzyskaniu przeze mnie rozmiaru wzwodowego.

Podczas tej operacji mierniczej pstryknęliśmy sobie fotki.

Wysłaliśmy. Jeszcze tego samego dnia wieczorem przyszła

odpowiedź z równie precyzyjnym opisem i fotkami. Doszedł do tego numer telefonu – komórkowego, co wówczas też nie było tak powszechne.

Zadzwoniłem – odebrał Marek. Krótka rozmowa.

Uzgodniliśmy, że panie lubią dowcipnie, doustnie i dopupnie, a także żeby panowie byli dobrze wygoleni nie tylko na policzkach.

Zostaliśmy zaproszeni do ich wiejskiego domku.

Jechaliśmy taksówką jakieś czterdzieści minut, klucząc na ostatnich kilometrach po leśnych drogach. Czekali już na nas w odpowiednich strojach i nastrojach. Marek wyglądał na dziesięć lat starszego niż na zdjęciu i w opisie, ale w błękitnej dżinsowej koszuli prezentował się z eleganckim luzem. Energicznie wycałował i obściskał moją panią. Usiedliśmy w małym saloniku.

Pussy zapytała, gdzie Ola.

– Kończy się stroić – wyjaśnił gospodarz.

Po paru minutach wkroczyła gospodyni w sexy wdzianku,

nieco tylko przykrywającym jej wdzięki. Od razu po powitaniu usiadła wygodnie, pokazując, że nic nie ma pod rzekomą sukienką.

W jej muszelce z dumą błyszczał srebrny kolczyk.

 

Rozmowa potoczyła się żwawiej. Panowie zrzucili ubrania.

Marek zaczął rozbierać Pussy. Ja od razu zacząłem pieścić Olę, bo miała mniej do rozbierania. Jednak wkrótce i ona została bez niczego.

– Idziemy do jacuzzi – zakomenderował Marek.

 

Szliśmy – pierwsza Pussy delikatnie popędzana

szturchnięciami penisa gospodarza, a za nimi Ola, którą z kolei ja dopingowałem swoim wyprężonym orężem. Dziewczyny

żartowały, żebyśmy – jako zbrojna eskorta – nie wystrzelili do nich przedwcześnie. W odpowiedzi przejechałem swoim czubkiem

pomiędzy pośladkami Oli, a Marek zatrzymał na chwilę Pussy, wkładając palec do jej muszelki.

– Mokra – mruknął z zadowoleniem.

 

Do wodnych bąbelków wskoczyliśmy na raz. Ola

zanurkowała pod wodą, biorąc w usta mojego członka.

Wyprężyłem się, a ona mocniej ścisnęła wargami i chwytając się rękoma moich ramion, wyskoczyła do góry, wesoło prychając.

Odruchowo podążyłem za nią, wynurzając swój peryskop ponad fale. Pussy zaczęła intensywnie masować Marka. Odwzajemnił się jej, szybko sadzając pupą na sobie. Próbował wejść od tyłu.

– Jeszcze nie teraz – szepnęła. – Najpierw w cipkę.

– OK, chodźmy na brzeg – odpowiedział i rzucił do nas: –

Idziecie z nami?

– Idziemy – powiedziałem.

 

Przeszliśmy do wygaszonej sauny, gdzie na drewnianych

półkach leżały koce. Marek szybko je rozkładał, a ja masowałem brzoskwinki obu pań – aby nie wyschły. Dziewczyny rozłożyły się obok siebie. Ich cipki leżały na brzegu półek tak, że mogliśmy bez ograniczeń wchodzić w nie, stojąc. Po kilku nieśpiesznych, ale głębokich zanurzeniach wymieniliśmy się paniami i tak jeszcze kilkanaście razy. Dziewczyny oddychały coraz głębiej i zaczęły pojękiwać. Chwyciły się kurczowo za ręce, jakby chciały skoordynować swoją rozkosz. Może po kwadransie Marek

delikatnie, ale stanowczo objął Pussy w pasie i przewrócił ją na brzuch. Sięgnął po żel i zaczął rozsmarowywać tylnie dziurki Pussy i Oli. Ta od razu wiedziała, o co chodzi, i wypięła tyłeczek.

Wziąłem żel i wycisnąłem w jej rowek. Sama rozchyliła pośladki.

Powoli, płytko wszedłem i zacząłem delikatnie wbijać się w nią.

Marek był już w Pussy prawie cały – moja kobieta głośno

mruczała. Naparłem mocniej w Olę – jęknęła przeciągle.

Zaczęliśmy ostrą jazdę – kobiety coraz głośniej wyrażały dziką namiętność. Dłońmi masowaliśmy energicznie ich łechtaczki.

Doszliśmy obaj prawie równocześnie, wytryskując na ich pupy.

One opadły bezwładnie i minęło trochę czasu, zanim zaczęły powoli się podnosić.

 

Pierwsza do penisa Marka doszła na czworakach Ola, Pussy zaraz była przy mnie.

– Może poćwiczymy 6/9? – zaproponowałem i chwyciłem

Pussy za rękę, ciągnąc ją z powrotem do saloniku. Ułożyliśmy się wygodnie na kanapie, a za chwilę pojawili się gospodarze.

Rozłożyliśmy łóżko i wyciągnęliśmy się z Markiem obok siebie.

Dziewczyny tylko na to czekały, bezceremonialnie usiadły nam na twarzach. Ocierały się łechtaczkami o nasze nosy i wysunięte języki, a kiedy zaczęły obficie wydzielać soki, opadły na nasze penisy. Pomagały sobie wzajemnie rękami przy masowaniu naszych jąder. Później zassały i staliśmy się jedną rozdygotaną ekstazą czterech kłębów zmysłów.

 

Rano obudziliśmy się z Markiem na brzegach łóżka z

czołami przy waginach naszych pań. Ich głowy leżały przy naszych zmęczonych, ale zaspokojonych penisach.

Dick

 

Zabawne było szukanie swingersowych ogłoszeń w

Internecie (swingersowe portale jeszcze nie istniały). Zabawne było umawianie się na „kawki zapoznawcze”, z których zazwyczaj nic nie wychodziło, ale poznawaliśmy dziwaczne obyczaje ludzi, którzy przychodzili na te spotkania nie wiadomo po co. Jeden z takich obyczajów to „hasło do odwrotu”. Pewnego wieczoru, po dziesięciu minutach spotkania w kawiarni, kiedy już wysłuchaliśmy, jakie wspaniałe mają kino domowe, jaki cudowny dom, jaki fantastyczny samochód, pani znienacka obwieściła:

„Ojej, zapomniałam, że musimy dzisiaj zrobić rolmopsy!”. Po czym para wstała, pożegnała się i wyszła. Innym razem gdzieś po kwadransie spotkania pan wyszedł do toalety, w tym momencie pani odebrała SMS – i dramatycznym tonem obwieściła: „Ojej, zapomnieliśmy, że musimy odebrać syna ze zbiórki harcerskiej”.

 

W końcu znaleźliśmy parę, która nie robiła rolmopsów na

harcerskiej zbiórce. Wtedy pierwszy raz byliśmy w układzie 2K +

2M. Odczucia niesamowite. Kiedy tamtego ranka wracaliśmy do domu, byliśmy tak podnieceni sobą, jak na pierwszej randce.

Kiedy całując się i pieszcząc na przystanku, w jakiejś bramie, wszędzie tam, gdzie było nieco mniej ludzi, dotarliśmy wreszcie do własnych drzwi, po drodze do sypialni już zdzieraliśmy z siebie ciuchy, jak kochankowie, którzy długo się nie widzieli. Mimo pełnej czworokątnego seksu minionej nocy, mimo – siłą rzeczy – zmęczenia, kochaliśmy się namiętnie, do utraty tchu.

Jakieś pięć lat później Dick musiał wykorzystać zaległy urlop z trzech lat. Trochę tego wolnego było. I trochę zaczęło mu się nudzić :) Któregoś dnia zadzwonił do mnie (byłam w pracy) i zaaferowany zaczął mi opowiadać, że znalazł bardzo ciekawy portal. Kiedy wróciłam, z dumą pokazał mi nasz profil, który właśnie założył na erotycznym portalu społecznościowym. Dzisiaj realnych ludzi szukamy na trzech takich portalach, choć jest ich o wiele więcej. Przeważają tam bajkopisarze, czyli ludzie, którzy marzą o takich doznaniach, ale nie mają odwagi ich zrealizować.

Mimo to udaje nam się znajdować ludzi, którzy myślą podobnie do nas, ludzi, dla których widok swojej partnerki czy partnera w seksualnej ekstazie z kimś innym nie jest powodem do awantur czy rozwodu. Ludzi, którym taki widok po prostu sprawia dużą przyjemność i ich podnieca.

 

Jak widać, nie potrafimy odpowiedzieć na pytanie, kto

wyszedł z taką inicjatywą. Wiemy natomiast, że aby nie tylko mąż, ale również żona (bądź na odwrót) chciała bawić się w

swingowanie, to oboje muszą po prostu lubić seks i musi ich łączyć silne uczucie. Są ludzie, którzy mówią, że seks może dla nich nie istnieć. Czasem jest to prawda, ale moim zdaniem znakomita większość tak deklarujących nie doznała nigdy naprawdę satysfakcjonującego seksu we dwójkę. Wtedy

swingowanie – o ile w ogóle uda się namówić partnerkę (partnera) na taki eksperyment – może być po prostu niebezpieczne dla związku, bo znajdzie się ktoś, kto w końcu zechce pomyśleć nie tylko o sobie, zechce postarać się i dać rozkosz…

Pussy

 Pussy miała mieć gang bang

To miała być imprezka przede wszystkim dla Pussy. Na

poprzednią w ostatniej chwili nie dojechał singiel. Panie były w przewadze i dlatego trochę niedorżnięte. Robiliśmy z Jeanem, co mogliśmy, ale wyszło, jak wyszło. Ponieważ na swingersowych portalach atakują głównie panowie, więc logika wskazuje, że ściągnąć ich na spotkanie powinno być łatwo – i zazwyczaj tak bywa. Tym razem planowaliśmy zdecydowanie więcej kutasków.

 

Najpierw odpisaliśmy na mail Ryśka, który zapraszał i pisał, że w tę sobotę ma czas i bardzo chętnie… Dwa maile, wymiana telefonów, krótka rozmowa, rezerwacja hoteliku i trójkącik na dobry początek już był. Od razu SMS-y do dwóch singli sprawdzonych w akcji przez Pussy. Jeden po kilku minutach odpowiedział, że zastanowi się do osiemnastej i da znać. Kiedy odespaliśmy już imprezkę, on dalej się zastanawiał. Drugi nie odpowiedział w ogóle, chociaż wcześniej miesiącami pisał, że chciałby jeszcze raz się z nami spotkać. Kolejnemu odpisaliśmy na jego zaczepkę w portalu, podając telefon. Dan szybko oddzwonił, że strasznie cieszy się, że jest zdecydowany i gdzie ma przyjechać.

Podaliśmy adres, a Pussy w tym momencie trzeźwo zauważyła:

– Może jeszcze jakaś para, bo wyjdzie gang bang.

– To może też Elcia – odpowiedziałem.

– Super – stwierdziła Pussy.

Elcia, singielka, tydzień wcześniej bawiła się w najlepsze bez niepotrzebnych zahamowań, chociaż widzieliśmy się pierwszy raz.

Wysłaliśmy SMS-a, bo mieszka z facetem, który nic nie wie o jej ekstremalnym hobby. Odpowiedziała po jakimś kwadransie:

„Niestety mam anginę, gorączkę, bardzo dziękuję i pamiętajcie o mnie następnym razem”. Życzyliśmy jej zdrowia i zapewniliśmy o naszej wdzięcznej pamięci.

 

To teraz telefon do Jeana i Agi, polsko-francuskiej pary, która ma u nas zdecydowane pierwszeństwo przy kompletowaniu

większych konfiguracji (tydzień wcześniej też byli). Niestety jechali już do klubu w Warszawie. No tak, nie zdążyliby do nas na dwudziestą pierwszą. Odezwaliśmy się więc do pary, która na Ero zaczepiła nas przed południem: „Mamy dziś czas tu i tu, telefon – zadzwońcie”. Odpisali w wątku: „Chętnie, ale nie lubimy imprezek w ciemno z nieznajomymi”. Trudno, my akurat uważamy, że

najlepszą metodą pozbycia się statusu nieznajomych jest po prostu spotkanie w od razu wiadomym celu.

 

Pussy znowu zaczęła się trochę obawiać:

– To będzie gang bang.

– Nie martw się, zostanę z boku, a dorwę cię później –

uspokoiłem ją wspaniałomyślnie.

Wykąpała się, podgoliła, a ja wymasowałem ją oliwką z

migdałami – podnieciłem się, myśląc, jak to piękne, wonne ciało będzie namiętnie pieściło dwóch napalonych samców.

 

Taksówka i na miejsce spotkania. Jak tylko wyjechaliśmy, zadzwonił Dan, pytając podnieconym głosem, co Pussy lubi.

– Jesteśmy w taksówce i nie możemy rozmawiać, przekonasz się na miejscu – odpowiedziałem.

Po kilku minutach przyszedł od niego SMS: „Przykro, zepsuł

mi się samochód i nie dojadę”. Pokazałem tekst Pussy. Roześmiała się i rzuciła:

– Znowu „konkretny” i „odważny”.

„Trudno” – pomyślałem i powiedziałem do niej:

– To będzie kanapeczka.

– Albo temu też się samochód popsuje – zauważyła ona.

 

Ale samochód się nie zepsuł, bo przyjechał miejskim

autobusem. Wzięliśmy klucz do pokoju i rozlaliśmy pierwszego drinka. Po trzecim poczułem, że facet jest jakiś wycofany. Kiedy Pussy wyszła do toalety, od razu go zapytałem: – Jak sobie wyobrażasz akcję, bo zaraz się uwalimy i nie będzie zabawy.

– Wolę, jak kobieta zaczyna – on na to.

Ja:

– To chociaż zdejmijmy jej na dobry początek pończochy.

Rozbłysły mu oczy i odpowiedział:

– OK.

Jednak po powrocie Pussy zamiast wziąć się do dzieła, polał

kolejnego drinka i wyszedł do w.c. Ja od razu do Pussy:

– On lubi, jak kobieta zaczyna.

– Ty wiesz, że ja lubię być inspirowana – odpowiedziała.

„Oho – pomyślałem – zaczyna być pod górkę”. Na szczęście

– tak mi się wtedy wydawało – Rysiek wrócił i pochylił się do stóp Pussy. Zdjął jej but, ja drugi. Zaczęliśmy ściągać pończoszki.

Rysiek z wyraźną celebrą i kiedy wydawało się, że wszystko potoczy się właściwym torem, zaczął pracowicie składać

pończochę i zapytał rzeczowo:

– Gdzie mogę odłożyć?

Pussy otrzeźwiała, a jej oczy mówiły: „Ożeż, kurwa mać, ale namiętny tekst”.

No ale nie było już odwrotu. Szybko rozebrałem Pussy dalej, rzucając ciuszki gdzie popadnie, a Rysiek nawet rzucił się do lizania cipeczki. Robił to jednak w takim tempie, że Pussy sięgnęła po drinka i szybko wychyliła. Wziąłem faceta za rękę i położyłem na jej guziczku. Powiedziałem: – Woli palcami.

Potarł kilka razy i od razu zaczął się zagłębiać. Przejąłem więc pieszczenie łechtaczki. Pussy zaczęła odżywać – oczy zamknięte, coraz głębszy oddech i soczek na muszelce. Jednak Rysiek palcami tak jednostajnie i mechanicznie wchodził w waginę, że ona zaczęła wysychać. Chciałem ratować sytuację.

– Odpocznijmy, zapalmy, popijmy i przenieśmy się z krzeseł

na łóżko.

Na łóżku próbowałem pomagać w ratowaniu sytuacji, ale już za dużo wypiłem. Natomiast Ryśkowi w ogóle nie chciał stawać.

Zasnęliśmy.

 

Nad ranem przebudziliśmy się i Rysiek od razu wtargnął

dłonią do cipulki Pussy. Szybko przesunąłem mu dłoń i wszedłem swoim penisem. Jego biodra przystawiłem do głowy mojej kobiety.

Zaczęła oblizywać i zasysać. „No nareszcie dobrze” – pomyślałem naiwnie, widząc prężenie się jej ciała. Nagle zadzwonił telefon.

Rysiek wyrwał z ust Pussy swój sprzęt i rzucił się do komórki.

Odebrał i zaczął rozmowę. Okazało się, że jego pies nie chce



wyjść siusiu z sąsiadką i szczerzy kły. Skończył rozmowę i zaczął

nam opowiadać, jaki to dobry piesek. No nie, chyba facet jest nienormalny – tak myślałem nie tylko ja, Pussy nie miała szczęśliwej miny. Po chwili wróciliśmy do zabawy. Niestety, co kilka minut przerywały nam telefoniczne relacje o piesku szczerzącym kły. W sumie cztery odcinki. Nastrój uleciał, a próby powrotu Ryśka do palcówki spowodowały krwawienie wysuszonej muszelki. Jak najszybciej trzeba było się pożegnać.

 

Po powrocie do domu namiętnie rzuciłem się na Pussy już w przedpokoju. Rozmasowałem jej guziczek, aż zaczęła obficie wilgotnieć. Przeszliśmy szybko do sypialni. Kochałem zdecydowanie, namiętnie i ze zmianą tempa – tak jak lubi większość kobiet. Dlaczego to takie trudne do opanowania przez takich Ryśków? Na szczęście udało mi się przeprosić Pussy za nieudany gang bang. Przecież miała być dorżnięta, ale nie po tradycyjnym małżeńskim seksie. Miały być różne konfiguracje z penisami do wyboru i koloru. A wyszło dziwnie…

Dick

 Niespodzianki Pussy

Zadzwoniła do mnie wyraźnie rozbawiona.

– Wiozę do nas Janka, kup jakieś piwo.

– OK – odpowiedziałem i zapewniłem: – Picie będzie.

Przyjechali w dobrych humorach. Od razu wiedzieliśmy

wszyscy, że bez żenady można pozbyć się ciuchów. Nalałem wody do wanny i po kilkunastu minutach wylądowaliśmy z piwkiem w wysokiej pianie. Wyszorowaliśmy Pussy solidnie namydloną gąbką, aż cała zarumieniła się i z wigorem wzięła się za szorowanie naszych klejnotów. Trzeba było szybko wyskakiwać, bo wanna zrobiła się zdecydowanie za ciasna.

– Czas na kanapeczkę – wypalił Janek.

– O tak – rozmarzyła się Pussy.

Zaczęliśmy od trójkątnych pocałunków. Równocześnie

wsuwaliśmy języki do jej ust, a ona namiętnie raz jemu, raz mnie.

Nasze ręce robiły się coraz bardziej bezwstydne. Usta chciały coraz niżej. Najpierw kark i ramiona, następnie plecy i brzuszek.

W końcu nasze nosy spotkały się między jej udami. Byłem z tyłu, więc naturalną koleją rzeczy zająłem się rowkiem pomiędzy jędrnymi pośladkami. Lizałem głęboko. Janek chyba z drugiej strony też nie próżnował, bo Pussy oddychała coraz głębiej i zaczynała cicho jęczeć.

– Połóżmy ją – zaproponował Janek.

Nie miałem nic przeciwko, ale sprecyzowałem:

– Posadź ją na mnie, tylko powoli.

Delikatnie nasadzaliśmy ją na mój pal. Wygięła się do tyłu w wyprężony łuk, aż położyła się na mnie. Byłem w niej głęboko.

– Teraz – powiedziałem do Janka.

Rozsunął jej nogi i zdecydowanie wszedł od przodu.

Poczułem jego członka rytmicznie pracującego tuż za cieniutką ścianką kobiecego wnętrza. Nasze jądra od czasu do czasu się zderzały. Pussy niemal wyła z rozkoszy, w nas wstąpił diabeł

ekstazy. Chwilami musieliśmy przerywać, bo jeden wypychał

drugiego. Szybko zgrywaliśmy nasze rytmy i gnaliśmy znowu.

Najpierw doszedł on, osunął się bezwładnie na nią. Zsunąłem go i położyłem Pussy bokiem. Wszedłem w muszelkę od tyłu i

energicznie dojechałem. Wszyscy przez kilkanaście, a może kilka minut odpoczywaliśmy, tak jak padliśmy.

 

Pierwszy podniósł się Janek. Sięgnął po piwo i papierosa.

Zaprosił nas:

– Chodźcie, wypijemy.

Stuknęliśmy się szklankami – za kanapeczkę.

– Za taką kanapeczkę mogę wam, chłopaki, podgrzać

kiełbaski – zaproponowała wspaniałomyślnie moja żonka i wzięła nas obu w swoje sprawne dłonie. Długo nie musiała nas prostować, bo jeszcze nie minęło podniecenie z ledwo minionej sytuacji.

Skończyliśmy bardziej klasyczną zabawą trójkątów. Raz ja w buzi, raz on. Raz on w szpareczce, raz ja. Doszliśmy – najpierw ja, kilka minut później on. Postaraliśmy się w centralnej dziurce, bo Pussy lubi taki finał, najbardziej zgodny z naturą.

 

Z Jankiem sandwicza już więcej wspólnie nie

skonsumowaliśmy, ale z innymi przyjaciółmi domu i owszem.

Jednak zawsze docenialiśmy ten pierwszy raz, będący najwyższym szczytem gry o dwóch szczytach dwóch mężczyzn w trzech

dolinkach jednej kobiety.

Dick

 

Pussy czasem wykazuje niekonwencjonalną inicjatywę. Tak

było i w ten jesienny piątkowy wieczór. Kochana żonka

spontanicznie przyprowadziła do naszego łóżka dwóch kolegów.

W tej orgietce okazała się baaardzo niegrzeczna.

 

Od początku tygodnia zapowiadała, że w piątek ma jakieś

spotkanie firmowe i wróci późno, chociaż nie za bardzo chciała iść, ale tak trzeba. OK, zrozumiałem, sam kiedyś pracowałem w zawodzie, który wymagał wieczornych wódeczek ze współpracownikami. Piątkowy wieczór zaplanowałem więc sobie samotnie. Nie chciałem nigdzie wychodzić, bo lało i wiało.

Buteleczka whisky chłodziła się w lodówce. W TV miał być horror, którego to gatunku Pussy nie trawi, ale ja czasem lubię się pośmiać z pomysłów filmowców na straszenie ludzi.

 

Dopijałem drugą szklaneczkę, śmiejąc się do rozpuku z

dwugłowego potwora, który wskakiwał na dachy nowojorskich wieżowców, by później bezwładnie z nich spaść na wrzeszczących teatralnie mieszczuchów na przejściach dla pieszych. Oczywiście kierowcy tracili panowanie nad swoimi autkami i spektakularnie je rozbijali, również krzycząc ostentacyjnie w zbliżającą się kamerę.

Odmóżdżanie szło w najlepsze. Z tego przyjemnego procesu wyrwał mnie dzwonek do drzwi. Zwlokłem się z fotela i

otworzyłem. Pierwsza wtoczyła się rozchichotana Pussy. Już za progiem odwróciła się i rzuciła do uchylonych jeszcze drzwi:

– No, wchodźcie.

Najpierw wszedł brodaty wiking i przedstawił się:

– Jarek jestem.

– A ja Tomek – dodał szybko skrywający się za nim

niewysoki latynosik.

– Cześć, Dick – odpowiedziałem krótko i podałem rękę na

powitanie.

Żonka tymczasem rzuciła płaszczyk i torebkę w kąt korytarza i wpadła do łazienki. Za chwilę usłyszeliśmy wartki strumień prysznica, obijający się o ukochane ciałko mojej damy. Poprosiłem gości o zdjęcie butów i wejście dalej. Usadziłem ich w fotelach i napełniłem dwie szklanki.

– Pracujecie razem z Pussy? – zapytałem.

– Nie – odpowiedział latynosik i wyjaśnił: – Nasze firmy przypadkowo miały wieczór integracyjny w tej samej knajpie.

„Oho – pomyślałem – skoro nie pracują z nią razem, to moja kobieta pewnie bez zbędnych skrupułów ma na coś ochotę”. Gdy tylko postawiłem kropkę na końcu tej myśli, żoneczka wsunęła się do pokoju w szlafroczku i z mokrymi włosami.

– Nalej mi, Diczku – poprosiła przymilnie.

– Już się robi – powiedziałem i nalałem.

Usiadła na kanapie i poprosiła o papierosa. Wiking szybko podsunął jej paczkę, a latynosik zapalniczkę.

– Dziękuję, panowie – powiedziała z szelmowskim

uśmiechem, dodając: – No jak ja się wam odwdzięczę za

bezpieczny transport do domu? Mężu, czy pozwolisz? – zwróciła się do mnie, mrugając okiem.

– Ależ tak, żonko, gość w dom, Bóg w dom – stwierdziłem

jednoznacznie.

– No to wypijmy jeszcze po jednym – zaproponował

latynosik.

 

Nie dopiliśmy tej kolejki, bo Pussy usadziła obu gości na kanapie, a sama siadła między nimi.

– No, rozluźnijcie się – poprosiła i zaczęła masować z

lubością ich rozporki. – Teraz czas na podziękowania – rozwiała wszelkie wątpliwości, jeśli jeszcze jakiekolwiek były.

Zacząłem się powoli rozbierać i dopingowałem panów:

– Zrzućcie te ciuchy, aby pani domu mogła w pełni was

ugościć. Za chwilę dołączę – uprzedziłem ich pytania.

Szybko zdarli z siebie ciuchy, z wyraźną lubością

pozbywając się zwłaszcza majtek.

 

Pussy zrzuciła szlafroczek, pod którym oczywiście nic nie miała, uklękła przed kanapą i najpierw wzięła w usta wikinga, nie przerywając ręcznej robótki przy latynosiku. Ten jednak nie mógł

być długo bierny. Uniósł ją, wczepioną w kutasa kolegi, za biodra i kolana, i posadził na kanapie. Wypiętą pupę żonki zaczął

intensywnie całować i lizać, ręką zbłądził do muszelki i masował, aż palce zalśniły mu wilgocią. Naraz wszedł wyprężonym

wackiem. Przeszedł ją wyraźny dreszcz i jęknęła z radością tylko trochę stłumioną kneblem ciała drugiego gościa. Łyknąłem trochę whisky i podszedłem do nich. Wziąłem ją za rękę i nasunąłem na mojego wyprostowanego penisa. Zacisnęła dłoń mocno, ale nie bardzo trzymała tempo pieszczoty, bo sama zaczynała odjeżdżać między dwoma samcami.

– Dobrze ci suczko, we trzech cię wybzykamy – zagroziłem.

– Hhyy, oo takk – wyszeptała, próbując nie wypuszczać z ust wikinga. I na tym zakończyliśmy konwersację.

 

Braliśmy ją na zmianę. Od przodu, od tyłu. Łapczywie ssała nasze penisy, jak tylko któryś zbliżył się do jej ust. W końcu osadziła się spragnioną dupcią na wikingu i rozchylając szeroko uda, zaprosiła latynosika do cipki. Ten długo nie czekał i wbił się w dziurkę Pussy. Wspiąłem się na kanapę i z boku podałem Pussy mojego dicka. Nie mogła go utrzymać, odlatując w trójkątnej ekstazie. Chwyciłem ją za włosy i sam narzuciłem tempo jej główce. Kiedy latynosik skończył, zalewając dziurkę pierwszą spermą wieczoru, szybko wdarłem się w muszelkę. Po kilku ruchach poczułem mięknącego wikinga za cienką ścianką wewnątrz gościnnej świątyni mojej kobiety. Wysunął się spod niej, a ja wtedy szybko dobiłem do swojego brzegu.

 

Jeszcze przez kilka minut przez jej brzuch i piersi

przechodziły szybkie dreszcze. W końcu zaczęła wracać do realu, kiedy my byliśmy już przy końcu kolejnej szklaneczki. Panowie gratulowali mi żonki. Nie kryłem dumy, bo z ich słów biła szczerość. Jeszcze bardziej poczułem się doceniony, kiedy obaj powtórzyli akcję. Byłem tak dumny, że w finale – bez wychodzenia z niej – wystrzeliłem raz po razie. Tak właśnie ukarałem rozpustnie niegrzeczną żonkę.

Dick

 Niespodziewane swingowanie w dziwnych miejscach

– Co powiesz na wieczór na jazzowo? – spytałam Dicka.

– Przecież znasz odpowiedź. – Uśmiechnął się i pocałował

mnie w ucho.

Zadzwoniłam do naszych „cywilnych” znajomych.

– W klubie Oko gra jutro fajna kapelka. Wybierzecie się?

– Z przyjemnością – stwierdził Krzysiek.

Krzyśka i Dorotkę znaliśmy od lat. Widywaliśmy się niezbyt często, ale zawsze były to bardzo sympatyczne spotkania.

Klub Oko mieścił się w foyer teatru. W sobotnie wieczory, po spektaklu, rozbrzmiewał tu jazz. Niewielka scena, może z dziesięć filigranowych, okrągłych stolików i specyficzny nastrój klubów jazzowych sprzed kilku lat – kawiarniany gwar, mgiełka papierosowego dymu, brzęk szklanek z czymś mocniejszym.

Bywaliśmy tam często, więc już od wejścia witaliśmy się z licznymi znajomymi, między innymi z Darkiem, który pracował

właśnie w tym teatrze. Kwadrans po nas przyszli Dorotka i Krzysiek.

Cały koncert był pyszny, ale saksofonowe solówki idealne –

brawa były naprawdę burzliwe. Po koncercie muzycy zostali na piwko. Przysiadł się do nich skrzypek i namówił na małe jam session. Uwielbiam improwizacje, kiedy muzycy „gadają” z sobą za pomocą instrumentów.

Nasza czwórka wróciła do rozmowy i przekomarzania się

przy wtórze wybuchów śmiechu. Darek skończył właśnie swoją robotę na ten wieczór i dosiadł się do nas – kolejna osoba z takim samym poczuciem humoru. Przy trzecim piwku zaczęło się słowne świntuszenie.

– Oglądaliśmy wczoraj film dokumentalny o swingersach.

Wyobrażacie to sobie? Wylądować w kilka osób w łóżku? – rzucił

Krzysiek.

– Jeśli są sympatyczni, to dlaczego nie? – odpowiedziałam ze śmiechem.

– A zazdrość? – zapytała czujnie Dorotka.

– Jeśli ludzie naprawdę się kochają i sobie ufają, to potrafią pozbyć się zazdrości – wyjaśnił Dick.

– A wy? Jesteście zazdrośni czy nie?

– Dla nas zdrada byłaby dopiero wtedy, gdyby któreś z nas zaangażowało się emocjonalnie. Seks poza związkiem to po prostu seks. – Krzysiek taką wypowiedzią w pewien sposób postawił

kropkę nad i.

 

Jazzowy wieczór w klubie powoli się kończył. Oprócz nas

została już tylko obsługa baru, ale też zbierała się do domu. Dla nich był to upragniony koniec pracy.

– Kochaliście się kiedyś na scenie? – rzucił niewinnie Darek.

– Nieeee – odpowiedzieliśmy, chichocząc chórem.

 

Darek podszedł do baru, wziął po piwku na zapas, chwilę

pogadał i wrócił do stolika z szelmowskim spojrzeniem. Po dziesięciu minutach zostaliśmy w klubie całkiem sami. Darek zamknął drzwi za ostatnimi, po czym – z pękiem kluczy w dłoni i pytającym spojrzeniem – wskazał gestem drzwi prowadzące do teatralnej części budynku. Spojrzeliśmy wszyscy po sobie i na „trzy cztery” wstaliśmy od stolika. Po chwili przy mdłym świetle weszliśmy na pustą widownię. Darek na moment zniknął. Pstryk – i w sali nieco się rozjaśniło. Na scenie zobaczyliśmy duże łóżko w starym stylu, a na nim mnóstwo poduszek.

– Od sceny z łóżkiem rozpoczyna się jutrzejszy spektakl –

wyjaśnił Darek.

 

Wspięliśmy się po schodkach. Po chwili, tarzając się po

łóżku, okładaliśmy się ze śmiechem poduszkami. Dorotka miała sukienkę z dość dużym dekoltem. Bitwa na poduszki była na tyle energiczna, że cycuś wysunął jej się na wierzch.

– Jaki piękny – zachwycił się Dick. – Dlaczego nigdy

wcześniej nie widziałem twoich cycuszków? Mogę pogłaskać?

Dorotka uwolniła drugiego cycusia i oba wypięła w stronę Dicka.

Krzysiek i Darek uznali, że jestem stanowczo zbyt ubrana i postanowili dać wolność również moim piersiom. Ten zupełnie niespodziewany finał wieczoru podniecił wszystkich na tyle, że po chwili naturystyczną wolnością cieszyły się również trzy kutaski i dwie cipulki. Na scenie działa się sztuka życia pod tytułem  Naga prawda.

Zaczęłam delikatnie głaskać ptaka Krzyśka i oblizywać ptaka Darka. Panowie odwdzięczyli mi się kunsztownym i

podniecającym masażem mojej muszelki. Ja od głaskania i

oblizywania przeszłam do rytmicznego masażu ręką i

zaangażowanego masażu ustami. Dick tak bardzo dręczył cipkę Dorotki, że ta zaczęła pojękiwać. Krzysiek uwolnił swój oręż z mojej dłoni, delikatnie przewrócił mnie na brzuch i wszedł od tyłu.

Akustyka teatralnej sali potęgowała odgłosy uderzania jego podbrzusza o moją dupcię.

 

Darek i Dick porozumieli się bez słowa. Darek położył się na plecach, przygarnął na siebie Dorotkę tak, że ułożyła się plecami na nim. Dick wszedł w jej cipkę, a Darek w tylne oczko. Wyszła z tego piękna kanapeczka. Echo zespołowej pracy niosło się na pustą widownię. Po chwili konfiguracja zmieniła się. Ja radośnie bzykałam się z Dickiem, Dorotka z Krzyśkiem, a Darek na moment znikł. Naraz zdałam sobie sprawę, że przez moje

przymknięte powieki wdziera się ostre światło. Darek był już między nami, pieszcząc moje i Dorotki piersi. Piątka głównych aktorów jedynej w swoim rodzaju sztuki kłębiła się na łóżku, na scenie, w pełnym świetle reflektorów. Dyszące oddechy i głośne wokalizy prowadziły nas na szczyty rozkoszy. W końcu opadliśmy bez tchu na poduszki…
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Wyszliśmy z dyskoteki na Monciaku po czwartej. Była

wyjątkowo ciepła lipcowa noc. Nie chciało nam się wracać do zamkniętej przestrzeni. Tym bardziej że niedługo miało wzejść słońce. A niczego tak nie lubimy jak wschodu słońca po przebalowanej nocy, kiedy wiemy, że wyśpimy się w dzień – co też bardzo lubimy. Poszliśmy na plażę, żeby zobaczyć czerwoną kulę wyłaniającą się powoli na wschodzie zatoki. Ja, jak zwykle zresztą, kiedy plaża jest pusta, zrzuciłem ciuchy i wskoczyłem do wody.

Pussy brodziła boso przy brzegu i z rozmarzonym uśmiechem raz spoglądała na moje mokre klejnoty, raz na coraz większą tarczę słońca na horyzoncie. Wyszedłem z wody, pobiegałem trochę po piachu, by szybciej wyschnąć, bo przecież nikt nie idzie na dyskotekę z ręcznikiem. Kiedy skończyłem, dostrzegłem pożądanie w oczach Pussy. Zebrałem w jedną rękę swoje ubrania, a drugą chwyciłem dłoń kobiety i powlokłem ją do zakrzaczonych wydm.

 

Zacząłem gorączkowo zdzierać z niej ubranie. Już miałem

zdecydowanie wejść w mokrą muszelkę rozłożoną wśród krzewów nadmorskiej wydmy, kiedy zobaczyłem obok – może trzy, cztery metry – wyprężone w procę zgrabne nogi. „Oho, chyba nie jesteśmy sami” – pomyślałem i cicho powiedziałem do Pussy:

– Może przejdziemy obok.

Podniosła głowę i zobaczyła to, co ja.

– Dobrze, ale dyskretnie – powiedziała.

Powoli, na czworakach, przeszliśmy w stronę wyprężonych

nóg. Im byliśmy bliżej, tym wyraźniej słyszeliśmy odgłosy seksu.

W końcu zobaczyliśmy muskularne męskie ciało, rytmicznie wbijające się w przestrzeń między rozchylonymi nogami

dziewczyny.

– Można? – zaczepiła filuternie Pussy.

Nagle znieruchomieli, chłopak odwrócił głowę w naszą

stronę, a moja żonka wyprężyła się lubieżnie.

– Chodźcie – odpowiedział.

Przyssałem się do warg jego damy, a moja do jego. On nie przestawał wbijać się w swoją kobietę. Moja zeszła do jego jąder i zaczęła je pieścić. Ja delikatnie zaczepiłem dziewczynę wyprężonym fallusem. Chłopak doszedł szybko i wyskoczył ze swojej pani, zastąpiłem go sprawnie.

– Ale czad – powiedział on.

Pussy chwyciła ustami jego jeszcze twardego członka i

zaczęła łapczywie ssać. Ja szybko i zdecydowanie wdzierałem się w dziewczynę. Zaczęła znowu jęczeć – rozkosz była coraz

głośniejsza. Obróciłem ją na bok i wszedłem od tyłu. Tak zawsze szybciej kończę. Dobiłem kilkoma mocnymi pchnięciami –

odleciałem, w ostatniej chwili wyskakując z kobiety. Po kilku oddechach spojrzałem w kierunku Pussy – on brał ją na pieska.

Rytmicznie przyciągał rękoma jej biodra do swoich. Po kilkunastu ruchach wyprężył się, znieruchomiał i opadł obok.

 

Było już prawie jasno. Nagle usłyszeliśmy nadjeżdżający

samochód. Alejką wzdłuż plaży zbliżała się straż miejska. No nieźle, zaraz dostaniemy mandaty za dewastację wydm.

Przywarliśmy do piachu, przeczekaliśmy, aż patrol odjedzie, i zaczęliśmy szybko się ubierać. Dziewczyna – jakby nieco

zawstydzona – odwzajemniła nasze pożegnanie nieśmiałymi

pocałunkami w policzki. On nie żałował sobie długiego języczka w ustach Pussy.

 

Tak jak nie znając się, dopadliśmy siebie, tak nie znając się, pojechaliśmy w swoje strony. Najważniejsze, że chroniony teren zielony nie został przez nas sponiewierany żadnymi gumkami i ich opakowaniami, bo zdołaliśmy wszystko szybko zebrać. Żeby zdążyć zamaskować ślady wydmowej orgii przed powrotem stróżów prawa.
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 Dziwny świat swingersów

Wieczór i noc minęły nam miło w dziesięcioosobowym

gronie. To był czas bardzo intensywny i pełen pozytywnych doznań. Mówiąc krótko – noc konkretna, bez żadnych tylko delikatnych „miziu miziu”, seksualnie odjechana, ale o tym innym razem.

 

Kiedy odespaliśmy i zbieraliśmy się do powrotu, zadźwięczał

jeden z telefonów.

– Pewnie, wpadnijcie, są u nas goście z klimatów. Poznacie się – powiedział gospodarz spotkania. Zapowiedział wizytę swingersów. Zostaliśmy. Wkrótce potem dzwonek do drzwi.

Przyjechała para. Pani lat około czterdziestu. Zgrabna, zadbana.

Delikatny makijaż. Pozytywnie gadatliwa. Przede wszystkim jednak diabelski błysk w oku i radość życia. Pan starszy od niej.

Stwarzający duuuży dystans. Typ „Ojciec Chrzestny” (nie tylko dlatego, że jego dłoń zdobił sygnet).

 

Pani podpytuje:

– To jesteście tu od wczoraj?

– Uhm – odpowiedzieliśmy zdawkowo.

– I jak było?

– Upojnie, seksownie i energetycznie.

Pani przylgnęła do męża i wygłosiła – chyba wbrew sobie, bo jej ciało mówiło co innego – ustaloną wcześniej formułkę rozmijającą się z jej marzeniami (świadczyły o tym jej błyszczące oczy).

– Bo my pozwalamy sobie z kimś innym jedynie na delikatne dotknięcia. Nic więcej – powiedziała z nutą przeokrutnego żalu.

Mąż przyjął jej wypowiedź z dużą aprobatą:

– Tak właśnie.

Po czym sprowadzili rozmowę na zdarzenia z ich ostatnich dni i z wypiekami na twarzach relacjonowali, że właśnie wracają z rekolekcji. Takich wyjazdowych. Pani opowiadała: – To było piękne. Można było się wyciszyć, zastanowić nad tym, jak żyć. Słuchanie o cudzych nieszczęściach było budujące, bo to sprowadza do poziomu. Tak dobrze było dotknąć Boga.

O kurczaki, my nie musimy jeździć na rekolekcje, by

nieszczęścia dostrzegać i w swoim małym wymiarze starać się coś z tym zrobić, choćby dając głodnemu kanapkę lub pomagając szukać pracy temu, co ją stracił. Radości życia – w naszym pojmowaniu, tym razem szerszym niż seks – nie znajdujemy na rekolekcjach. Nikomu też nie pomożemy, słuchając o ludzkich nieszczęściach. No ale dobra. Każdy ma inną wrażliwość i inne pojmowanie życia.

 

Jednak w czasie tej opowieści źrenice pani rozszerzają się, ale chyba nie z powodu doznań metafizycznych. Wodzi wzrokiem po obecnych przy rozmowie mężczyznach. Obserwuję ją. Kiedy spostrzega mój nieco zdziwiony tym rozdźwiękiem wzrok (rekolekcje – seks), szybko ponownie się zastrzega:

– Bo my z Markiem nie pozwalamy sobie z kimś innym na

nic więcej niż delikatny dotyk. – Mówi to, wbijając głodny wzrok w obecnych panów.

Marek, jej mąż, zachowując pełną godności powagę, dodaje:

– Ale za tydzień jedziemy na piana party do swingers clubu.

Te gołe ciała i ta piana… To po prostu są superimprezy.

Nieco zbaraniałam. Szanuję ludzi wierzących, choć mnie

trudno do tej kategorii zaliczyć, bo księża nie potrafili odpowiedzieć na zbyt wiele moich pytań z kategorii „podstawowe sprawy”. Zbyt wielu świeci złym przykładem. Dlaczego zbaraniałam? Bo to takie oszukiwanie samego siebie. Mówiąc krótko: my wiemy, czego chcemy od życia, i Boga oszukiwać nie będziemy. Skoro stworzył naszą seksualność, to chyba przemyślał

konsekwencje i wybaczy nam to, że w swingerski sposób

umacniamy nasz związek małżeński. W końcu kwestia, czy

monogamia jest wyznacznikiem miłości, zależy od czasów, w których żyjemy, od wiary, którą ktoś wyznaje, i od tego, na co pozwolą hierarchowie Kościoła jakiegokolwiek. Czy ludzie czyniący dobro, którzy nie słuchają ślepo księży, pójdą do piekła?

 

Po takich wyznaniach na końcu języka miałam pytanie: „Jak pogodzić nawracanie w klasztorze z nocą w swingers clubie?”, ale pani – nie pytana o nic – zaczęła się gęsto tłumaczyć.

– My w tym swingers clubie nic takiego nie robimy.

Popatrzymy, pogadamy, czasem jakiś dotyk – powtórzyła kolejny raz.

„Po co tam jeździcie?” – przemknęło mi przez myśl, ale pani, znów czytając mi w myślach, odpowiedziała z dumą:

– Mamy tam wykupiony abonament. Wpadniemy sobie na

godzinkę albo dwie. Wypiję drinka, Marek nie, bo przecież prowadzi. Popatrzymy, pogadamy i wracamy do domu.

Zauważyła też, że z abonamentem tanio im to wychodzi.

 

Hmmm… Idealny wieczór swingersów. Tanio, w

abonamencie, można popatrzeć na hasające w pianie

roznegliżowane ciała. My – gdyby wystarczały nam tego typu podniety – na pewno nie wykupilibyśmy abonamentu.

Wolelibyśmy obejrzeć film „natura”. I wszystko fajnie, tylko dlaczego takie osoby w swoich profilach na portalach

społecznościowych dla swingersów określają siebie jako lubiące seks grupowy?

 

Pytanie pierwsze: czy to są swingersi czy podglądacze? Dla nas to coś zupełnie różnego.

 

Pytanie drugie: czy szukanie siły w wierze, w Bogu, i

praktykowanie (?) dziesięciorga przykazań da się pogodzić z radością życia połączoną z dionizyjskim, bachusowym

rozpasaniem? Chyba że chodzi o miłosierne sprawianie radości księdzu spowiednikowi.

 

Nie potrafię pogodzić rekolekcji z nocą w swingers clubie, choćby nie zdarzyło się tam – z założenia – nic. Jedno przeczy drugiemu, a ludzie przebrani w erotyczne gorseciki (panie) i przylegające do ciała gacie (panowie), zbryzgani pianą w swingers clubie to za mało, by ich nazwać swingersami. Miejcie odwagę zdecydować, czego chcecie od życia. Nieba? Piekła? Co jest niebem? Co jest piekłem?
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Tak, okazało się, że to możliwe, choć wcześniej było dla nas niewyobrażalne, bo to sprzeczność przecież. A jednak. Wstydliwi swingersi są wśród nas.

 

Jak zwykle mieliśmy ochotę na jakieś miłe, konkretne

spotkanie z fajnymi ludźmi. Uwielbiamy nowe doznania, co oznacza, że oprócz spotkań z naszymi swingersowymi

przyjaciółmi lubimy też poznawać nowych ludzi. Siedliśmy więc do kompa i zaczęliśmy buszować po erotycznych portalach.

Starannie studiowaliśmy opisy profili, żeby wybrać tych, którzy lubią to, co my, czyli seks grupowy z wymianą partnerów. Jak zwykle dziesiątki wysłanych e-maili, jak zwykle na znakomitą większość nie dostaliśmy nawet odpowiedzi, jak zwykle od tych „niby konkretnych” przyszło kilka odpowiedzi w stylu „jak śmiecie nam coś takiego proponować, przecież to obrzydliwe”. A proponowaliśmy spotkanie we czwórkę lub w większym gronie, w celu spędzenia radosnego seksualnie wieczoru. Przypomnę, że propozycję składaliśmy tym, którzy szukali seksu grupowego. Czy ci oburzeni propozycją w ogóle wiedzą, co to jest seks grupowy?

Przyszła też odpowiedź od pary, że chętnie… popatrzą, jak się kochamy. Hmm… Może łatwiej puścić sobie jakiś film porno? My nie jesteśmy ekshibicjonistami i nie szukamy podglądaczy.

 

W tym samym czasie odezwała się do nas para, której nie

zaczepialiśmy: „Może się poznamy?”. „Macie na myśli wirtualną pisaninę czy spotkanie w realu, na seks, a nie na kawkę

zapoznawczą?” – zapytaliśmy rzeczowo. „Oczywiście chodzi o konkretny real. Na kawki się nie spotykamy. Nasz telefon: xxx xxx xxx”.

„Miła odmiana” – pomyśleliśmy. Po pięciu minutach

rozmawialiśmy już przez telefon. Odebrała Dorota. Była bardzo rozmowna, ani śladu zażenowania tematem, co dobrze wróżyło.

Omówiliśmy więc gdzie, co i jak. Dwa dni przed spotkaniem znów się zdzwoniliśmy, żeby się upewnić, że plany się nie zmieniły. Dorota znów była bardzo rozmowna: „już nie mogę się doczekać”.

 

W dniu spotkania wieczorem, dwie godziny przed wyjściem

z domu, jeszcze raz dzwonimy – życie jest pełne niespodzianek, czasem dzieje się coś niezaplanowanego, a my nie mieliśmy ochoty spędzić nocy w hotelu we dwoje, bo po co? Dorota i Sławek nie odebrali telefonu. Napisaliśmy SMS-a, żeby potwierdzili spotkanie – cisza. Godzinę później, kiedy już mieliśmy odwoływać rezerwację w hotelu, telefon jednak

zadzwonił. „Och, wiecie, telefon leżał gdzieś w kącie, spotkanie oczywiście aktualne”. Skoro tak, to jedziemy. W hotelowym pokoju byliśmy pierwsi. Po kwadransie znów dzwonimy – znów nikt nie odbiera. Jednak przyszli: „Och, telefon został chyba w sypialni”. Hmm… Znali tylko numer pokoju. A gdyby na recepcji okazało się w ostatniej chwili, że musimy wziąć inny pokój, bo w zarezerwowanym zepsuł się prysznic? Trochę dziwne to było, ale dalej było jeszcze dziwniej.

 

Chwilę po tym, jak wyjęli z torby flaszkę i coś do

przegryzienia, zaczęło się robić ciekawie. W pokoju było górne światło i chyba z pięć bocznych lampek. My dwie boczne

zostawiliśmy włączone, żeby był przyjemny nastrój. Dorota jednak zaczęła rozglądać się zaniepokojona, a Sławek – jakby dostał jakiś znak – niby mimochodem zaczął interesować się wszystkimi lampkami w pokoju. Po pięciu sekundach wszystkie były zgaszone. Mimo to nie było całkiem ciemno, bo przez okno intensywnie wpadały światła uliczne. Siedzimy, gadamy, sączymy co nieco ze szklaneczek. Po jakimś czasie Dick włączył jedną lampkę. Po minucie Sławek znów ją zgasił. No niech będzie…

 

Atmosfera dojrzała do czegoś więcej niż gadanie. Panowie wyskoczyli z T-shirtów. Ja rozpięłam guziki bluzki. Sławek łapczywie zaczął zaglądać, co ukażą moje rozpięte guziczki, a Dorota natychmiast wyszła. Po chwili jednak wróciła przebrana w seksowną, zwiewną koszulkę zasłaniającą jej biust, brzuch i fajną, jędrną dupcię. Pierwsze skojarzenie: ha, Dorota wie, czego chce, i czeka na więcej.

 

Mizianki były sympatyczne. Sądziłam, że Dorota wystąpiła w takim stroju, bo Sławek lubi seksowne ubranka, tymczasem on szybciutko zdarł ze mnie wszystko, nawet nie zwracając uwagi na starannie wybrane przeze mnie czarne, kuse, koronkowe majtki i pończochy. Ziuuummm – pończoch nie ma. I dobrze – nie lubię ubranek.

 

Dick próbował wypuścić na wolność Dorotkowe cycusie. Ich właścicielka stanowczo była przeciw. No to Dick próbował

podciągnąć jej koszulkę, żeby z radością ucałować ją w pępek, brzuszek. Nic z tego – koszulka zjechała w dół, jeszcze zanim została porządnie uniesiona. No to buzi – udało się, ale jakoś chłodno i bez przekonania, jak się później dowiedziałam. Na szczęście cudna cipka nie była w niewoli majtek, więc Dick wsunął zwinny języczek w szparkę, delektując się smakołykiem.

W końcu coś się Dorocie spodobało.

 

Sławek tymczasem wpił się w moje usta, całując długo i

namiętnie. W przerwach pożerał moją nagość pożądliwym

wzrokiem. Czyżby mu tego brakowało w codziennym życiu?

Zanurzył we mnie jeden, dwa, w końcu trzy i cztery palce, po czym posmakował moich soczków. Nie zostałam dłużna i

posmakowałam pysznego lodzika – mniam. W tym momencie

kątem oka dojrzałam, że kutasek Dicka rytmicznie wsuwa się w Dorotę i wysuwa. Zobaczył to również Sławek.

– Piękny widok – zauważyłam. Sławek spojrzał na mnie i po sekundzie leżałam już na plecach, czując, że moja cipka jest przyjemnie wypełniona.

 

Chwila odpoczynku. Dorota nadal w swej koszulce. Kiedy

oprzytomniała, zaczęła nerwowo patrzeć na okno skąpane w świetle ulicznych lamp. Sławek rzucił się… żeby je zasłonić.

Pomyśleliśmy, że Dorota ma może jakieś straszne blizny, których się wstydzi, ale dalsze zabawy udowodniły, że ma piękne ciało.

Fakt, nie było to ciało nastolatki, bo czterdziestki zazwyczaj nie mają idealnie płaskiego brzucha ani idealnego biustu. Ale naprawdę nie miała się czego wstydzić.

 

Przekonaliśmy się o tym, kiedy Dick zaproponował masaż

pachnącą oliwką. Zaczął ostrożnie, od ramion, rąk, nóg. Dorota przymknęła oczy i wymruczała:

– Pięknie pachnie.

Widać miała ochotę cała pachnieć, bo jakimś cudem

pozwoliła zdjąć z siebie niepotrzebną przecież koszulkę. Fakt, okno było zasłonięte, ale tylko do połowy, więc uliczne lampy i tak oświetliły pokój. Wstydliwi swingersi… Nadal nie rozumiemy, o co chodziło. Grunt, że nie musieliśmy bzykać się pod kołdrą :) Spotkania na radosne bzykanko w większym gronie to nie tylko wielka przyjemność. To również nieustanna lekcja

psychologii. O ileż lepiej rozumieliby temat zachowań seksualnych seksuolodzy i psycholodzy, gdyby byli swingersami (praktykami, nie teoretykami).
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 Przez telefon marzyła o seksie grupowym

Na jednym ze swingersowych portali społecznościowych

zgrały nam się e-maile. Znaczy: została nawiązana nić

porozumienia. Treść postów wydawała się interesująca. Następny etap – telefon. Jeśli umawiamy się z parą, obowiązkowa jest rozmowa z obojgiem. Mówiąc krótko – bo może pani nic nie wie o czekającej ją randce? Bo może pan roi sobie orgietkę i dośpiewuje sobie parę? Bo pani nie istnieje? Wybaczcie, ale tak to jest.

 

Telefon. Ucho kontra ucho. Tym razem, o dziwo, rozmawia

przeważnie pani. Jest pełna inicjatywy. Wygląda na to, że nie ma żadnej ściemy. Wiemy, że panowie w parach wiedzą, o czym marzą. Panie bardzo często spełniają życzenia partnerów, więc nie wiadomo, czego się spodziewać. Rozmowy prowadzą nas do nadziei na równoprawne spotkanie. Umawiamy się tu i wtedy.

Przyjeżdżamy na czas. Powitanie jest cudowne. Jakbyśmy spotkali dawno niewidzianych znajomych. Rozmowa toczy się wokół

koncertów rockowych, gdzie szaleliśmy itp. Atmosfera jest super.

Ania jest więcej niż gospodynią spotkania. Jest diwą wieczoru, choć ma tak dużą niepewność tego, co się stanie, że wszystko wokół drga. Czuć, że to ich (jej?) pierwszy raz.

 

Atmosferę podkręca szampan. Ania rzuca:

– Może się przebierzemy?

Nie ma sprawy. Wiedziałam od niej, że jej mąż lubi

przebieranki. Przywiozłam swoje stroiki, chociaż wolę bez.

Poszłyśmy na pięterko domku. Wyjmuję gorseciki i pończoszki.

– Może ubierzesz się w to? – pyta mnie Ania, proponując

naprawdę odlotowe siateczki. Pomyślałam – chce mnie upodobnić do siebie, żeby metamorfoza z kobiety na kobietę była mniej zauważalna. Hmmm… Ale ja nie jestem nią. Nie po to się spotkaliśmy, żeby jej mężczyzna poczuł to samo co zwykle.

Włożyłam mój, a nie jej, rzadko używany stroik w stylu trochę gotyckim. Efekt…

 

– Mrrrr… Nigdy czegoś takiego nie widziałem – zamruczał

Adam. A oczy mu rozbłysły. Nie przypuszczam, żeby wyłącznie z mojego powodu. Po prostu zobaczył coś innego niż zwykle, mimo domowych, podniecających przebieranek.

Dalej zatopiliśmy się w seks. Adam porwał mnie w wir tańca godowego, w niepamięć nadrabiania namiętnych zaległości

wynikających z marzeń powstałych chyba wskutek wieeeelu lat jego monogamii. Lizał, głaskał, ręką doprowadzał do szału.

 

Dick starał się działać podobnie, ale… Wylizał bardzo

namiętnie cudną cipkę Ani. Kobieta nieco wzleciała do nieba.

Potem, zanim Adam, pełen rozgrzanych marzeń, zaczął mnie ujeżdżać, zapytał:

– Poliżesz mi?

Zajęłam się z satysfakcją i nadzieją, że moje zaangażowanie wróci do mnie ze zwielokrotnioną siłą przyjemności. Tak

zazwyczaj się działo. Ania na to samo pytanie, zadane chwilę później przez Dicka, zmieszała się.

Atmosfera zamiast się rozluźnić – opadła. Proza życia, czyli potrzeba siku, zmusiła mnie do podniesienia się. Ale żeby dojść do w.c., musiałam przebyć długą drogę po dość ciasnym pomieszczeniu. Wyszło na to, że gołą cipką (cóż, nic już na sobie nie miałam) musiałam przemknąć w odległości pięciu

centymetrów od ust Adama. Hmmm… Zupełnie nie wiem

dlaczego, zatrzymał mnie w pół drogi, ustami spijając moje soki…

Po chwili zabawa zaczęła się na nowo. Ania, mimo że bardzo chciała nowych doznań (nie jestem pewna, czy ona tego

rzeczywiście chciała, czy jej partner ją do tego namówił), wycofała się w momencie nienachalnej, ale ponowionej propozycji Dicka:

– To może poliżesz?

 

Chwilę wcześniej Adam wszedł we mnie. Zaczynało się

preludium do odlotu zmysłów. Ania znalazła się jednak w innym, bardziej przyziemnym świecie, pełnym wyrzutów sumienia. Nie do końca wiem dlaczego. Mogę się tylko domyślać jej toku myślenia. „Jak będzie mi za dobrze, mąż uzna, że go nie kocham.

Jak można oblizywać męskiego kutaska – przecież nigdy tego nie robiłam? No wszystko fajnie, ale przecież ja mam męża”. Nie wiem, co jeszcze mogło tłuc się w głowie Ani. W końcu był to jej pierwszy raz w gronie większym niż z mężem. Tak mówiła. Na pewno wiedziałam, co się działo w mojej głowie: pan chętny, pani nie wie, czego chce. Trzeba było umówić się na trójkącik z panem.

Zazwyczaj też nie wiedzą, jak zacząć, ale chęć pieprzenia u facetów jest tak determinująca, że w pewnym momencie,

odpowiednio pokierowani, robią to, czego kobieta oczekuje.

Tyle że my, jako swingersi, szukamy równoprawnych zabaw

dla nas obojga.

 

Nie wiem, czyim marzeniem była ta noc. Wiem, że nie była spełnieniem marzeń ani Dicka, ani moich. Powrót do domu był

trudny. Oboje podnieceni (ech… i Ania, i Adam byli grzechu warci). Jednak, gdy już dotarliśmy do domu, miejmy nadzieję, że nasi czujni sąsiedzi jeszcze spali. Inaczej wezwaliby policję, słuchając mojego miauczenia na wzór marcujących kotów. Bo ludzie, których spotykamy, są fantastyczni, ale nas podniecają nowe sytuacje – cokolwiek by się wydarzyło. Wybaczcie, ale nawet po najbardziej orgiastycznej nocy my jesteśmy dla siebie szczytem szczytów…
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To miała być superimprezka. Wyszło… ciekawie. Jednak po

raz kolejny okazało się, że są swingersi i… no właśnie –

podglądacze seksu grupowego.

– Hej, co słychać? Dawno się nie widzieliśmy – stwierdził z żalem Jean i zamruczał lubieżnie do telefonu. – Może zrobimy jakąś imprezkę?

Mrrrrruczenie, szczególnie takie, zawsze mnie podnieca, a hasło „imprezka” każdorazowo wprowadza nas w dobry nastrój.

– Jassssne, mrrrrr – odmruczałam. – Tylko może zróbmy coś, żeby przyjechało towarzystwo, które naprawdę wie, czego chce, czyli tego samego, co my.

Dick oczywiście przeszkadzał mi w rozmowie. Wsunął rękę

pod szlafrok i zaczepiał moją myszkę. Znalazł mój guziczek i cudownie nie dawał mu spokoju. Przekazałam Dickowi telefon i rewanżowałam się, głaszcząc jego boskiego kutaska. To takie fantastyczne uczucie, kiedy fallus pręży się, budząc do życia. Nie wiem dlaczego, przymknął oczy, rozmawiając z Agą. Przez nią czy przeze mnie?

 

Dwie godziny później, kiedy wróciliśmy już do

rzeczywistości, zaczęliśmy wprowadzać plan w życie. Siedliśmy do kompa, odezwaliśmy się do realnych znajomych „z klimatów”, pytając, czy ustalonego dnia będą mieli czas i ochotę na spotkanie w większym gronie. Ponieważ jednak naszym zdaniem swingowanie nie powinno wyglądać jak wieloosobowe

małżeństwo, czyli nie powinny to być spotkania zawsze w tym samym gronie, zaczęliśmy szukać kolejnych chętnych na radosne zabawy. Na erotycznych portalach starannie studiowaliśmy opisy profili par. „Szukamy: nikogo. W celu: żadnym. Co lubimy?: skoro tu jesteśmy, to chyba wiadomo co”. No właśnie że nie wiadomo, czego szukają. Odpada. „Poszukujemy nowych wrażeń i doświadczeń. Chcemy spełnić swoje erotyczne fantazje” – o, jest dobrze. Dwa zdania dalej: „Szukamy: nikogo. W celu: żadnym” – jednak nie jest dobrze. „Zanim zaprosisz nas do znajomych (znaczy tych wirtualnych – dop. Pussy), urzeknij nas komentarzem pod zdjęciem. Szukamy: nikogo. W celu: żadnym”. Hmmm…

przecież to portal dla swingersów, a coś takiego jak wirtualny swingers nie istnieje… „Szukamy normalnej, miłej parki do naszej sypialni. W celu: seks grupowy”. Bingo! Po przeczytaniu reszty opisu (wszystko podobnie jak u nas, spełniamy też oczekiwania co do wieku itp.) piszemy do nich e-maila (że w planach wieloosobowa imprezka, jeśli są zainteresowani – niech się odezwą). Do dzisiaj nie odpisali, za to na swoim profilu dodali narzekania, że wszyscy tu to bajkopisarze i nikt… nie chce spotkać się w realu. Rozumiemy, że nie musieliśmy im pasować, ale żeby nic nie odpowiedzieć na konkretnego e-maila? Hmmm… Sporo czasu spędziliśmy na szukaniu odpowiednich profili, wysłaliśmy chyba z pięćdziesiąt e-maili w każdym wyraźnie zaznaczając, że to imprezka dla osób rzeczowych i zdecydowanych na zabawę z pełną wymianą partnerów. Czy można jaśniej wyrazić oczekiwania? Odpowiedzi przyszło siedem, z czego pięć z

podziękowaniami za zaproszenie, ale to nie ich klimaty. U Jeana i Agi rezultaty podobne. Kiedy w końcu było wiadomo, że będzie nas dwanaścioro – zarezerwowaliśmy apartament.

 

Dwa tygodnie później. Wieczór. Towarzystwo się schodzi. Z

naszego stałego grona jest sześć osób. Sześć jest nowych. Po naszych bardzo jasnych chyba zapowiedziach powinni wiedzieć, po co tu przyszli. Lód dzwoni w szkle. Snują się wesołe rozmowy o wszystkim – te świntuszące też, ale nie dominują. Ci, co się znali wcześniej, starają się zająć (na razie w sensie rozmowy) osobami nowymi, żeby nie czuli się na doczepkę. Panowie z dwóch nowych par siedzą jednak z zasznurowanymi ustami i chmurnym wzrokiem lustrują towarzystwo. Jakiekolwiek próby rozmowy kończą się mało zachęcającą do dalszej konwersacji odpowiedzią „tak” lub „nie”. Ile można się starać? Ich panie są bardziej towarzyskie i rozmowne. Po godzinie jeszcze w miarę grzecznej imprezy

(niektóre bluzeczki i koszule już rozpięte, ktoś komuś daje buziaka) panowie „zasznurowani” naradzają się w kącie. Potem szepczą coś na ucho swoim paniom i zaczynają szukać płaszczy.

– Co jest? – pytam pań. – Już idziecie? Nie podoba wam się?

Jeszcze chwila i zacznie się dziać coś ciekawszego.

– Nam się podoba i chcemy zostać – odpowiadają chórem. –

Ale nasi panowie…

– Znaliście się we czwórkę wcześniej?

– Tak, nawet raz umówiliśmy się na kawę.

– Tak z ciekawości: uprawialiście kiedyś seks w gronie

większym niż dwoje?

– Eeee… Nie…

– No ale chyba czytaliście w e-mailu, że to impreza typu

„seks grupowy”, że to zabawa dla tych, którzy są zdecydowani na pełną wymianę partnerów? – dopytuję się.

– No tak, ale… eee…

W tym momencie panowie „zasznurowani” bezceremonialnie

wyprowadzają swoje partnerki z apartamentu. Bez pożegnania z towarzystwem. Z jakimś takim zdumieniem w oczach patrzą

ostatni raz na nagie piersi pań „w niewoli” męskich dłoni.

Została jeszcze jedna nowa para. Wyglądają, jakby im się podobało. Aśka nie ucieka, kiedy Dick pieści jej uszko i rozsznurowuje gorset, uwalniając jej biust. Nie ucieka też, kiedy Dick składa hołd jej piersiom, zmysłowo głaszcząc je opuszkami palców i całując. Przymyka oczy – chyba jej się podoba. My z Agą robimy podchody do Krzyśka, jej partnera. Aga siada mu bezceremonialnie na kolana i pieści klatę, ja gładzę po karku.

Krzysiek najpierw jakby tego nie zauważył, wpatrzony w swoją partnerkę i Dicka. Po chwili rzucił dość ostro:

– Zaraz przyjdę. – Wyszedł do toalety i pod tym pretekstem uwolnił się od nas.

Cóż. Jean z Baśką i Jankiem już baraszkowali w trójkę na łóżku. Dołączyliśmy do nich, splątując się radośnie w piątkę.

Kiedy pieściłam wspaniale bezwstydne piersi Agi, Jean zajął się moimi dolnymi krągłościami. Gdy jego ręka wsunęła się pomiędzy nie, z wielką przyjemnością wypięłam się jeszcze bardziej, czekając na więcej. Jego palce zaczęły pieścić moją muszelkę – dlaczego taką wilgotną? Jednocześnie ocierał się o moje uda swoją nabrzmiałą pałką. Pieszczoty i namacalna obietnica tego, co stanie się za chwilę, były bardzo podniecające. W końcu poczułam go w sobie. Ożeż… mrrrrr… W tym samym czasie aksamit zaczął

muskać mi twarz. To Janek. Najpierw delikatnie oblizałam jego kutaska, potem chwyciłam w rękę, ściskając stanowczo, a

czubeczek drażniłam językiem. Rytmiczne pchnięcia z tyłu spowodowały, że równie rytmicznie „pochłaniałam” Janka, który stanowczym, władczym gestem chwycił moje włosy. Cudowny taniec ciał.

 

Tuż obok Dick radośnie zajmował się Agą i Baśką. No

niestety – tego wieczoru ewentualni sąsiedzi nie bardzo mogli się wyspać. Sama nie wiem dlaczego, w chwilach rozkoszy kobiety (ale nie tylko) muszą okazywać swoją ekspresję w formie dźwiękowej. Chwilę później bawiliśmy się już w innych

konfiguracjach.

Kiedy opadliśmy zmęczeni na poduszki, zobaczyliśmy

Krzyśka leżącego naprzeciwko w samych slipach, wpatrującego się w nas zachłannym wzrokiem, a obok niego Aśkę – również wpatrzoną w nasze kłębowisko.

 

Nie dali się namówić na wspólne igraszki. Rano, kiedy

zostali sami swoi, czyli nasza zaprzyjaźniona szóstka, okazało się dlaczego. Kiedy Dick pieścił Aśkę grzecznie, czyli głaskał po piersiach, całował po szyi itp. – wszystko było w porządku. Kiedy jednak próbował sięgnąć ręką do jej majteczek, stanowczo powstrzymała jego rękę i powiedziała: – Dalej się nie posuwaj. My pozwalamy sobie tylko na tyle.

Trochę pieszczotek dla mnie, trochę przebieranek – Krzysiek lubi takie różne podniecające stroiki. A on z kolei lubi patrzeć, jak inni się kochają.

 

W porządku. Każdy lubi coś innego, tylko gdzie się podziała trudna sztuka czytania ze zrozumieniem? W e-mailach pisaliśmy wyraźnie, że to impreza dla osób konkretnych i zdecydowanych na zabawę z pełną wymianą partnerów. Mówiąc krótko, chodziło o swingowanie, o seks grupowy, a nie o podglądactwo.
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 …żeby dwoje chciało naraz

Śledząc komentarze internautów, pod wszelkimi artykułami dotyczącymi seksu można znaleźć kilka stałych motywów. Jednym z nich jest niby-fakt, że mężowie (partnerzy) są otwarci na eksperymenty sypialniane, tylko te żony (partnerki)… Ta ich zazdrość… Ta niechęć do nowych doznań… Oczywiście bywa i tak, ale…

 

Mroźny zimowy wieczór. W trójkę z Piotrem przebijamy się samochodem przez ośnieżone i śliskie drogi. Do przytulnego, niewielkiego pensjonatu (cały do naszej dyspozycji) – jako niemal miejscowi – przyjeżdżamy ostatni. Kilkanaścioro swingersów, którzy mieli o wiele dłuższą drogę do przebycia, przyjechało dużo wcześniej, żeby nieco odpocząć przed imprezką, ale po wejściu widzimy, że już odzyskali siły. Wieczór właśnie rozkwita przy sympatycznych rozmowach i szklaneczce „co kto lubi”. Płyną anegdotki, czasem poważniejsze rozmowy – jak na każdym innym spotkaniu towarzyskim. Część imprezowiczów spotkała się już wcześniej, część wymieniła kilka e-maili i po raz pierwszy widzi się w realu, ale wszyscy wiedzą, po co przyjechali. Przynajmniej teoretycznie… Zmawialiśmy się otwartym tekstem na seks party, co raczej nie oznacza spotkania kolekcjonerów znaczków pocztowych lub wirtualnych gier strategicznych.

 

Ewa i Adam, para singli spotykających się na seks, bawią się

– póki co towarzysko – tak jak inni. Poza pewnym drobiazgiem: Adam jest wszędzie tam, gdzie Ewa. Chadza z nią nawet do toalety (za każdym razem). Pierwsze skojarzenie – pewnie lubią szybkie numerki. Może to taka ich rozgrzewka przed dalszą imprezką?

 

Po dłuższej chwili, kiedy atmosfera dojrzała do bardziej śmiałych działań, Darek podkręca muzykę. Tomek porywa mnie do tańca. Za nami, ośmieleni przykładem, ruszają zza stołu biesiadnego pozostali. Wszyscy wiedzą, że to pretekst do bycia bliżej siebie. Kulturalnie spięty dotąd kok Agaty rozsypuje się po ramionach, zburzony męskim dotykiem. Gesty coraz bardziej śmiałe. Ruchy coraz bardziej nienasycone.

 

Właśnie w tańcu odskakuje pierwszy rozpinany guzik, potem drugi, trzeci… Tomek gładzi pieszczotliwie moją uwolnioną z bluzki pierś. Nie zostaję dłużna – ściągam z niego T-shirt. W końcu czuję ciepło nagiego torsu. „Luz-blues skóra lgnie do skóry” – jak śpiewała kiedyś Urszula. Tańcząc, zrzucamy z siebie resztę ubrań.

Parkiet jest specjalnie przygotowany na nasze spotkanie – po bokach leżą materace. Opadamy na jeden z nich. Tomek gładzi moją muszelkę, ja jego stojącego już na baczność kutaska. Ale dla mnie gładzenie to za mało, więc Tomek bardzo zdecydowanie zaczyna ręką masować mój guziczek. Wciąż słyszę muzykę, ale powolutku zaczynam odpływać do ziemskiego raju. Tomek wchodzi we mnie. Po chwili czuję dotyk aksamitu na twarzy. To kutasek Darka. Chwytam łapczywie ustami i ssię. Czy ssam?

Odwieczny dylemat :) Po dłuższej chwili panowie się zmieniają.

Znamy się z Darkiem – wie, co lubię, więc bez zbędnych

podchodów i ceregieli wchodzi we mnie mocno, zdecydowanie, i równie zdecydowanie ujeżdża. Słychać rytmiczne klaśnięcia jego klejnotów o wnętrze moich ud. Oooodjaaaazd…

 

Obok Dick pieści w tańcu żonę Tomka. Podoba jej się –

przymyka oczy, jej usta układają się w delikatny uśmiech. Oddaje pieszczoty. Gdyby jej się nie podobało – pod jakimkolwiek pretekstem na przykład wróciłaby do stołu i Dick by to uszanował, tak jak każdy inny, bo nieformalnym mottem swingersów jest: „Wszystko możesz, nic nie musisz”. Skoro jest dobrze – akcja się rozwija. Dick całuje jej piersi, brzuch, cipulkę… Sięga tam ręką i gładzi guziczek – wie, co kobiety lubią :) Potwierdza to jęk rozkoszy, ledwo słyszalny przy dość głośnej muzyce, ale skoro są tak blisko nas – słyszę. Otwieram oczy i na moment wracam do rzeczywistości. Obrazek, który widzę, jest po prostu piękny. Mój facet uszczęśliwia inną kobietę. Na dodatek mnie jest równie dobrze. Wybiegając w niedaleką przyszłość – najlepsze jest to, że po powrocie z takiej imprezy dopadniemy się jak młodzi kochankowie. Namiętnie, bezwstydnie, żarliwie, bez nudy, bez wyrzutów. Ale żeby tak się stało, trzeba mieć do siebie

bezgraniczne zaufanie. My sobie ufamy. W przeszłości nie byliśmy święci. Zdarzały się zdrady. Od dłuższego czasu wszystko (jak widać absolutnie wszystko) robimy razem. I jest to niezwykły komfort psychiczny.

 

Wracając do imprezki i pary, która jest pretekstem do tego wpisu: piersi Ewy namiętnie całują jej partner Adam oraz Darek.

Darek sięga nieco niżej. Jego męskość pęcznieje przy wtórze westchnień podnieconej Ewy. Adam nie wytrzymuje.

– Tylko w prezerwatywie – zauważa słusznie.

Okazuje się, że to tylko pretekst, bo moment, kiedy Darek sięgnął po prezerwatywę, wystarczył, żeby Adam „uratował” Ewę przez tym strasznym złem, którego tak pragnęła. Krótko mówiąc, Adam, używając perswazji słownej, spowodował, że razem wrócili do stolika. Działo się tak za każdym razem, kiedy ktokolwiek za bardzo zbliżył się do Ewy. W końcu jako jedni z pierwszych poszli do swojego pokoju. Poszli? To Adam zarządził, że dla nich impreza dobiegła końca, choć godzina była jeszcze młoda.

 

Nazajutrz rano zbierający się do powrotu, biesiadują przy wspólnym stole, jedząc śniadanie, rozmawiając o minionej nocy, snując plany spotkań w przyszłości. Adam pojawia się bez słowa.

Ani „dzień dobry”, ani „hej, jak się macie?”. Szybko zgarnia coś do jedzenia i wraca do pokoju. Dlaczego Ewa nie zeszła na śniadanie, okazało się później. Adam po prostu zamknął ją na klucz. Wyjechali, nie żegnając się z nikim, tak po angielsku…

 

Na następną imprezkę Ewa umawiała się z nami już jako

singielka…
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Niespodziewanie ze spotkania par zrobił się potajemny

trójkąt. Nie była to wcale wina dwóch cipek i mojego kutasa.

Zawiódł mózg Arka – partnera Moni. Powracam do wydarzenia sprzed kilku miesięcy, bo ten weekend spędziliśmy w domu.

Dopadło nas jesienne przeziębienie.

 

To Monia nas znalazła na erotycznym portalu. Zaczepiła i zaprosiła do siebie. Była bardzo aktywna w pisaniu i

telefonowaniu. Wyraźnie zapowiedziała, że mają z Arkiem ochotę na miły kwadracik. Jeszcze w sobotę tego samego tygodnia pojechaliśmy do nich. W seksownej sukience, która odpowiednio niewiele ukrywała, otworzyła nam gospodyni. Rzuciła od razu: – Rozbierajcie się, mogę pomóc.

Przysiadła na szafce z butami i sięgnęła do klamry mojego paska. Sprawnie ją rozpięła i wzięła się do guzików rozporka.

Pussy w tym czasie zrzuciła buty i kurtkę, przeszła do pokoju, gdzie na rozłożonej kanapie leżał nagi Arek.

– Chodźmy do nich – powiedziałem do Moni, dopóki mogła

odpowiadać, bo jeszcze nie wzięła mnie do ust.

– Aha, dobrze, chodź – odpowiedziała grzecznie, ale

stanowczo pociągnęła mnie za wacka.

 

Pussy już masowała jajeczka Arka. Ten jednak nie bardzo się prężył.

– Wypijmy powitalnego drinka – powiedział i sięgnął po

butelkę. Wypiliśmy, stukając się szklaneczkami w intencji wzajemnego stukania się ciałami. Monia niezwłocznie wzięła się do rozebrania mnie do końca, a jej partner pomagał się rozbierać Pussy.

 

Zaczęło się robić bardzo miło. Wczepiłem się wargami w

cipkę Moni. Szybko zwilgotniała i była gotowa na bardziej bezpośredni przekaz. Najpierw jednak postanowiłem uraczyć ją palcami. Odnalazłem boski guziczek i coraz szybciej i energiczniej zacząłem masować. Drugą ręką wszedłem w dziurkę i zdecydowanie ją penetrowałem. Monia wytrysnęła – po chwili powiedziała ze śmiechem:

– Znowu zapomniałam ręcznika.

 

Tymczasem Pussy nie mogła postawić Arkowi. Ten po

kilkunastu minutach przeprosił i zaczął się tłumaczyć:

– Kochamy się i pijemy od kilkunastu godzin, miałem już

cztery wytryski.

– Nic na siłę, może odpocznij – poradziła litościwie moja żonka.

– To idę się zdrzemnąć – stwierdził od razu Arek i dodał: –

Monia, chodź ze mną.

Monia przeprosiła nas, wyjęła świeże poduszki i kołdrę i zachęciła:

– Też możecie się przespać.

Poszła za Arkiem do drugiego pokoju. Zapadła cisza.

Wypiliśmy jeszcze po drinku i zasnęliśmy. Nad ranem obudziły nas odgłosy śniadania. Arek wybierał się na cztery godziny gdzieś w interesach. Ponieważ zobaczył, że ja też już nie śpię, to rzucił: – Zostańcie jeszcze, wrócę około południa.

– OK – odpowiedziałem i przylgnąłem znowu do poduszki.

Po jakiejś godzinie coś musnęło mnie po nosie. Raz, drugi, trzeci – otworzyłem oczy i zobaczyłem nagą Monię siedzącą na brzegu łóżka. Pussy też coś poczuła, bo Monia głaskała jej cipeczkę. Lubię takie obiecujące poranki :) Odrzuciłem kołdrę i przyciągnąłem głowę Moni do swojego kutasa. Nie musiałem nic więcej mówić i robić, od razu namiętnie zassała.

 

Rozespana Pussy przetarła rękami oczy i z uśmiechem

zauważyła:

– O, jaka miła pobudka!

Pochyliła się i zajęła się mną razem z koleżanką.

Kiedy już solidnie napęczniałem, wyszedłem z łóżka i

pomogłem obu damom wypiąć się do mnie, jedna obok drugiej, na krawędzi łóżka. Rozmasowałem obie, najpierw leniwie, a za chwilę dziko i głęboko. Wbiłem kutasa w dziurkę Moni, kilkanaście energicznych pchnięć i wejście w Pussy. Powrót do Moni i znowu Pussy. Monia – Pussy, Pussy – Monia… Tak

trójkątnie bawiliśmy się kilkadziesiąt minut, aż zadzwonił telefon.

Monia niechętnie odnalazła swoją komórkę. Dzwonił Arek.

Pogadali chwilę, a ona wyjaśniła:

– Za godzinę wraca.

– To szybko dajcie jeszcze pożegnalne dupcie – poprosiłem.

Kobiety były błyskawicznie posłuszne. W pięć minut

doszedłem, pobielając obie pupcie. Zjedliśmy coś szybko, zapaliliśmy po papierosie i czule całując, pożegnaliśmy

gospodynię.

 

Następnego dnia SMS: „Hej :) Arka przerosło, znowu był

zazdrosny. Jeżeli macie ochotę, to będę umawiała się bez niego.

Odpisaliśmy: „OK, za dwa tygodnie robimy większą imprezkę, zapraszamy :)”.

 

Za dwa tygodnie przyjechała. Wesoła i chętna od progu. Taka też była na kolejnych spotkaniach. Bez Arka.
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 Klubowe życie


Po kilkunastu latach spontanicznego swingowania

odkryliśmy w naszej okolicy profesjonalny klub. Po dwóch mailach, w których krótko wyłuszczyliśmy, o co nam chodzi i przekazaliśmy adresy naszych profili na swingersowych portalach, dostaliśmy zaproszenie z mapką dojazdową. Mapka niewiele pomogła, bo i tak kluczyliśmy. W końcu dotarliśmy około dwudziestej drugiej.

 

Gospodarze – czterdziestoletni ona i on – powitali nas

serdecznie i przekazali zgrabniutkiej barmance w służbowym uniformie, czyli jedynie w czarnych stringach z fikuśnym rozporkiem z przodu, ozdobionym czerwoną koronką. Dziewczyna miała też wysokie szpilki, podkreślające jej długie nogi. Pokazała nam metalowe szafki, w których schowaliśmy nasze rzeczy.

 

Dostaliśmy kluczyk na elastycznej plastikowej bransoletce z przyczepionym metalowym numerkiem – ważnym, bo po jego

podaniu w barku mogliśmy zamówić co nieco. Pieniądze można było spokojnie zostawić w szafce, a rozliczyć się przy wyjściu. W

szafce trzeba było zostawić też kamery, komórki oraz wszelkie urządzenia rejestrujące obraz i dźwięk. Do właściwych

pomieszczeń klubu wkroczyliśmy w seksownej bieliźnie zadanej tematycznie na ten wieczór (taki wymóg), ale szybko – z ulgą –

zamieniliśmy ją na ręczniki, co bardzo nam się spodobało.

Bransoletkę z kluczykiem założyłem sobie na rękę.

 

Barmanka oprowadziła nas po klubie. W piwnicy były sauna, jacuzzi na kilkanaście osób, kilka pokoików wyłącznie dla par oraz duża sala z wielkim okrągłym łożem. Łoże miało co najmniej cztery metry średnicy.

– A to po co? – zapytała czujnie Pussy.

– To kopulodrom, gdybyście mieli ochotę na zabawę w

większym gronie – odpowiedziała rzeczowo barmanka.

Poszliśmy z nią jeszcze na piętro, gdzie były pokoje między innymi z dybami dla miłośników bondage i huśtawką, raczej nie dla grzecznych dzieci. Wróciliśmy do barku na parterze. Stoliki na dyskretnie oświetlonej sali barowej obstawione były pufami i kanapami. Niektórzy goście już prowadzili grę wstępną. W rogu po lewej dwóch dżentelmenów siedzących nago na ręcznikach, które im spadły pod naporem rosnących penisów, masowało damę z szeroko rozłożonymi udami. Z prawej strony leżał facet, którego nabrzmiałym przyjacielem zabawiała się dwudziestoparolatka ubrana jedynie w obcisły, karminowy gorset. Spojrzeliśmy z Pussy na siebie i niemal równocześnie powiedzieliśmy: – Jest dobrze!

 

Po dwóch drinkach i krótkiej rozmowie z parą, która

wcześniej przysiadła z nami do wysokoprocentowego źródełka, postanowiliśmy razem z nimi pójść do jacuzzi. Siedziało tam już trzech mężczyzn i jedna kobieta. Przywitaliśmy się, radośnie wskakując do wodnych bąbelków. Rozmowa potoczyła się na skróty – po kilkunastu minutach postanowiliśmy wszyscy udać się obok – na kopulodrom. Ja na chwilę odłączyłem od towarzystwa, by zapalić papierosa (tylko w barku tolerowano palaczy) i kupić po drinku dla siebie i Pussy.

Usiadłem przy barku i nie więcej niż po dwóch minutach

usłyszałem dochodzące z dołu coraz mocniejsze i gęstsze kobiece jęki. Nie tylko ja to słyszałem. Nagle bar opustoszał i prawie wszyscy zbiegli na dół. Zszedłem i zobaczyłem Pussy w jednej z ról pierwszoplanowych. Razem z dziewczyną z pary poznanej przy barku wyśpiewywały najgłośniejsze arie. Każda rozkwitała ekspresją kotki w rui, otoczona przynajmniej dwoma kocurami.

Brały i do buzi, i do cipki. Faceci szybko zmieniali się, ale ten, który odpadał, robił jeszcze użytek ze swoich ust i rąk.

 

Kopulodrom wirował zbiorową kopulacją. Wskoczyłem do

środka, wsuwając język w pierwszą wolną cipkę, należącą do pani poznanej w jacuzzi. Rozkręcałem się coraz bardziej, kiedy nagle zobaczyłem, co dzieje się poza łożem – narastał tłum widzów.

Mojego „przyjaciela” zżarła trema, przed tak liczną, do tego w przewadze męską publicznością; nie mógł się rozwinąć.

Odszedłem na bok, dołączając do widowni. W ciągu niecałej pół

godziny na placu boju została tylko Pussy z bardzo energetycznym trzydziestoparolatkiem. Partner się starał – wziął ją na pieska z zaangażowaną siłą solidnego rytmu, ale dla Pussy było za wolno i sama narzuciła tempo.
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Podniecona sytuacją chciałam więcej i więcej… Wpadłam w

jakiś rozkołysany przybierający na sile rytm rozkoszy. Przestałam zastanawiać się nad tym, co dzieje się wokół. To był jakiś trans.

Bez świadomości, że obserwuje mnie taka widownia. Czułam wewnętrzne energetyczne kołysanie i odlatywałam. Kobieta (przynajmniej ja) zamyka oczy nie dlatego, że nie chce patrzeć na swojego partnera, tylko dlatego, że zatraca się w świecie swojej rozkoszy. W pewnym momencie wróciłam na chwilę do rzeczywistości. Znaczy – nie tak do końca. Po prostu otworzyłam oczy. To, co zobaczyłam, zamiast mnie zdołować, podkręciło mnie na maksa. Wpatrywało się w nas kilkanaście, kilkadziesiąt osób.

Wiem, powinno mnie to zdeprymować, ale… Uwielbiam, jak coś się dzieje po raz pierwszy. Wtedy pierwszy raz pieprzyłam się „z publicznością”. Poczułam się jak gwiazda porno.

 

Mój partner na kopulodromie wydawał się nieco zmęczony.

Nie dziwię się – chciałam mocniej. Zrozumiał, że szybciej.

Nieporozumienie, ale i tak było odjazdowo. Gdyby zaproponował

przerwę na drinka czy fajkę i potrafił wrócić do poprzedniej sytuacji, miałby większy komfort (tak, to jest możliwe). Ale mężczyzna poprosił mnie:

– Mogę skończyć w buzi?

– Co mówisz? – spytałam.

– Czy mogę do buzi? – powtórzył głośniej.

– Możesz – odpowiedziałam nieprzytomnie i położyłam się

na wznak. Wzięłam łapczywie członka i po kilkunastu ssaniach miałam już spermę nie tylko w ustach, ale i na twarzy, a nawet we włosach.
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Dobity rozkoszą samiec padł bez ducha na kopulacyjne

pobojowisko, a Pussy… po chwili podniosła się, podeszła do mnie i rzuciła zaczepnie:

– Teraz to dopiero mam na ciebie ochotę.

– Ale może w bardziej kameralnym gronie –

odpowiedziałem.

Ona z uśmiechem:

– A co się stało?

– Wiesz, taki tłum widzów deprymuje mnie i flaczeję.

Ona:

– Ja za to poczułam się jak gwiazda pornoli, bardzo mnie jarało.

Po kilku kopulodromowych akcjach nieco oswoiłem się, ale nigdy nie osiągnąłem ekspresji Pussy.

Dick

 

W tym klubie bywaliśmy przez jakiś czas regularnie.

Pewnego wieczoru weszliśmy do klubu zaraz po nich: w szatni Jola z Józkiem od razu rozebrali się do ręczników związanych w pasie. Symetrycznie odsłonili swoje piersi. W jego przypadku nic niezwykłego, ale panie w klubie lubiły jak najdłużej pozostawać w stanikach, gorsecikach itp. Jola wzbudziła tym od razu naszą sympatię. Pussy uwielbia uwalniać swoje cycuszki i oddychać pełną piersią, a mnie smakują damskie suteczki na powitanie, a nie w trakcie, kiedy należy zajmować się innymi przestrzeniami rozkoszy.

– Cześć, jesteśmy Pussy i Dick – powitałem ich.

– Hej, my Jola i Józek – odpowiedział on.

Ona uśmiechnęła się zalotnie i dumnie wypięła piersi, bo chyba zauważyła wgapione w nie moje oczy. Miała podobne do Pussy, nie za duże – każda do pełnego schowania w obu dłoniach – i lekko sterczące. Takie lubię najbardziej, chociaż i te duże bywają pociągające. Jednak nie same z siebie, tylko jako miła ozdoba kobiety ogólnie ponętnej. Świeżo poznana para poszła zwiedzać klub, bo byli tu pierwszy raz. My od razu do barku.

 

Były jeszcze wolne stołki. Usiedliśmy, mówiąc do

towarzystwa grzecznie „cześć”, a znajome barmanki wycałowując z języczkiem. Racząc się whisky na lodzie, chwytaliśmy dobrze znane frazy rozmów. Dwie pary w średnim wieku, które piły wino musujące (chociaż mówili, że to szampan), dyskutowały o kurortach w ciepłych krajach. Generalnie taki typ polskich swingersów określamy mianem „ciepłe kraje”. Zazwyczaj ich swingersowe wyczyny kończą się na propozycjach wspólnego safari. Obok dwóch trzydziestoletnich panów z ożywieniem wymieniało się charakterystykami swoich samochodów – to „gaźniki”. Ich towarzyszki przerzucały się wymyślnymi

przepisami na zakąski i sałatki – to „sałatki”. Oni też najczęściej poprzestają na zaproszeniu do podziwiania wyposażenia swoich bryk i kuchni. My wolimy podziwiać nasze bardziej osobiste sprzęty. Nić porozumienia nawiązaliśmy z czterdziestoletnim singlem, który ujął nas uwagą: „Jak łycha, to tylko na lodzie”. Ten typ jest nam najbliższy, chociaż zabawa z jego przedstawicielami może zbyt szybko kończyć się odlotem z powodu pozaseksualnych pasji – określamy ich słowem „koktajle”. Wpłynęliśmy na ocean opisów naszych ulubionych trunków, coraz bardziej namiętnych w ślad za opróżnionymi szklaneczkami.

Tak gdzieś przy końcu trzeciej szklanki pojawili się Jola i Józek. Chyba wzięli udział w jakiejś szybkiej akcji, bo Jola zmieniła strój. Zamiast ręcznika miała na sobie kraciastą mini spódniczkę i nic poza tym, czyli zachowała ponętną konwencję.

– Byliście w jacuzzi? – zapytała Pussy.

– Nie, ale weźmiemy coś do picia i chętnie przejdziemy –

odpowiedział Józek.

Tak też zrobiliśmy. Józek od razu zaczął całować Pussy. Ja wczepiłem się ustami w wargi Joli. Na chwilę spojrzeliśmy sobie z Józkiem głęboko w oczy, aby upewnić się, że możemy jechać dalej. Tak też się stało. Muszelki naszych pań coraz głębiej wciągały nasze dłonie. Poprosiłem Jolę o wynurzenie, odwróciłem ją tyłem i oparłem jej ręce o ścianę. Wszedłem nareszcie w najcudowniejszy basenik, pełen najprzyjaźniejszych wód.

Popatrzyłem w kierunku Pussy i Józka – tam też tak się stało. Z ich strony dochodziło coraz głośniejsze zderzanie się mokrych ciał, aż Jola spojrzała i wyszeptała: – Józek, nie poznaję ciebie.

– Nie rozpraszaj mnie – odrzucił z wysiłkiem.

Jola odwróciła się do mnie i powiedziała:

– Chodź na suchy ląd.

Włożyła swoją mini i mnie – całkiem gołego z wyprężonym

cipkowskazem – poprowadziła za rękę na kopulodrom.

– Jak chcesz? – zapytała.

– Klęknij i wypnij się – zakomenderowałem.

Tak też zrobiła, a ja też zrobiłem, co należy. Kiedy

wróciliśmy do barku, Pussy z Józkiem siedzieli na kanapie obok.

Dokładniej Pussy siedziała na kolanach Józka, delikatnie anglezując. Przysiedliśmy obok i też zafundowaliśmy sobie taką leniwą, niespieszną przejażdżkę. Chwilę porozmawialiśmy o zimnych krajach (Józek mieszkał w Finlandii) i rozeszliśmy się do swoich pokoików hotelowych. Nie wiem, jak u nich, ale u nas to dopiero się działo – od szóstej aż do końca doby hotelowej.
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 Być mężczyzną

Na portalach erotycznych najwięcej jest samotnych panów.

Single są bardzo aktywni – dzielnie polują, choć nie wiadomo po co. Każdego dnia dostajemy kilka mniej czy bardziej rozgarniętych e-maili właśnie od panów. A kiedy niektórym proponujemy konkret – odwaga „swingersa” się kończy. Oczywiście są też rzeczowi, bardzo sympatyczni panowie.

– Na co masz ochotę? – zapytał Dick, niezwykle przyjemnie bawiąc się moim guziczkiem.

Mruczałam z zadowolenia, ale przesunęłam rękę Dicka na

moją pierś, tak by głaskał ją wnętrzem swej dłoni. Głaskał, a nie dręczył jakimś ciągnięciem za sutki. Wbrew pozorom nie każda kobieta to lubi – ja na pewno nie. Kiedy już przestał wprowadzać mnie w euforię pieszczeniem łechtaczki, mogłam zacząć myśleć.

Ponieważ przyjemności nigdy za dużo, odpowiedziałam krótko:

– Na energetyczny trójkącik z sympatycznym panem.

Dick wie, że lubię nowe doznania, a w tym wypadku oznacza to znalezienie nieznanego wcześniej, ale realnego i konkretnego pana. W teorii – nic prostszego. Rozglądając się po erotycznych portalach, odnosi się wrażenie, że pełne są chętnych panów. He, he, he… Nic bardziej mylnego.

Dick ruszył na poszukiwania – znaczy zalogował się na

jednym z wesołych portali. Cztery nowe wiadomości – wszystkie od panów. Wszyscy chętnie by się spotkali na radosne bzykanko.

Wybrałam męskiego bruneta z delikatną brodą, lubię mężczyzn z zarostem. Jak sam się określił – z ciekawą fantazją. Nazajutrz przekonaliśmy się, że to prawda.

 

Zbyszek zapraszał nas na wieczór do hotelu. Ponieważ była już północ, odpisaliśmy, że dzisiaj nic z tego, ale jutro chętnie.

Zamilkł, ale że pora była późna, uznaliśmy, że każdy musi się czasem wyspać. Nazajutrz czekała konkretna odpowiedź, że bardzo chętnie, że zaprasza do hotelu, ale po godzinie dwudziestej drugiej. Pasowało nam, więc zwyczajowa prośba: podaj numer telefonu i o której możemy zadzwonić. W odpowiedzi numer i informacja, że mamy zadzwonić o dwudziestej drugiej (tak jak wstępnie umówiliśmy się na spotkanie). Nasza odpowiedź: bez wcześniejszej rozmowy nawet nie wychodzimy z domu. Reakcja błyskawiczna: dzwońcie teraz. Dzwonimy. Najpierw rozmawia Dick, potem ja. Uznaję, że może być sympatycznie. Zbyszek pyta, czy może przyjść z kolegą.

– Nie wiem, co miałabym robić z trzema panami, ale jeśli macie dość fantazji, żeby się mną zająć, to nie ma sprawy –

mówię.

– Zzzajmiemy się, i to jak – zapewnia z rozmarzeniem.

Umawiamy się na wieczór, między dwudziestą drugą a

dwudziestą trzecią.

– Miałaś ochotę na energetyczny trójkącik, a wygląda na to, że będziesz miała energetyczny gang bang. – Dick szelmowsko mrugnął do mnie okiem i dał ognistego, namiętnego całusa.

 

Przed hotelem byliśmy o godzinie dwudziestej drugiej sześć.

Planowaliśmy ciut później, ale tak czy owak było to niewątpliwie między dwudziestą drugą a dwudziestą trzecią. Dick zadzwonił. W

tle słychać jakieś rozmowy, chyba biznesowe. Zbyszek wyraźnie wkurzony:

– Jak to? Już jesteście? Umawialiśmy się na później. Zaraz oddzwonię. Za chwilę faktycznie dzwoni. Ton już łagodniejszy:

– Będę wolny dopiero około dwudziestej trzeciej.

– I niby co mamy robić do tego czasu? Spacerować wokół

hotelu? Dzisiaj taki wieczór, że wszystkie knajpy pozamykane –

sucho odpowiada mu Dick.

– Poczekacie? – pyta Zbyszek.

Dick patrzy na mnie – kręcę przecząco głową. Rozumiemy,

że spotkanie służbowe się przedłużyło, nie rozumiemy, dlaczego od razu nie umówił się na dwudziestą trzecią. Zbyszka nie było nawet stać na to, żeby na chwilę wyjść ze spotkania, pokazać nam, w którym pokoju będziemy się bawić, i poprosić, żebyśmy tam poczekali.

 

Wybraliśmy romantyczny nocny spacer – od dawna mieliśmy

na to ochotę, tylko nie chciało nam się ruszyć z domu. Za to po powrocie… Dopadliśmy się, jakbyśmy nie widzieli się z miesiąc.

Ledwo zamknęliśmy drzwi, Dick przyparł mnie do ściany i

namiętnie całował, rozpinając guziki od płaszcza, a po chwili od bluzki. Ja rozpinałam mu pasek od spodni, po chwili uwolniłam jego pięknego ptaka. Zanim doszliśmy do kuchni, niewiele ubrań już na nas zostało. A w kuchni mamy fajny, solidny stół. Dick zdecydowanym ruchem oparł mnie na nim w ten sposób, że stałam do niego tyłem, wypięta w oczekiwaniu na wielką przyjemność.

Ręką odlotowo masował przez chwilę mój guziczek, potem

muszelkę, by w końcu zanurzyć we mnie zbite razem cztery palce.

Byłam tak podniecona, że weszły gładko. Kolejne energiczne ruchy były rozkoszne. Naraz poczułam w sobie aksamit boskiego kutasa mego męża, a na karku mocny chwyt ręki. Dick jechał

energetycznie i mocno – tak jak lubię. Słychać było głośne plaśnięcia jego bioder o moją dupcię. Z trudem powstrzymywałam się przed głośnym krzykiem rozkoszy – niestety mamy bardzo wrażliwych na nocne hałasy sąsiadów. Na szczyt doszliśmy w tej samej chwili…

 

Kiedy nieco oprzytomniałam, przenieśliśmy się w

wygodniejsze miejsce, czyli na łóżko, by odpocząć. Przy

szklaneczce złocistego szkockiego trunku zaśmiewaliśmy się do łez z „konkretnych” panów. Nazajutrz też mieliśmy wolny wieczór, więc postanowiliśmy przetestować konkretność kolejnych panów.

– Najwyżej wyjdzie z tego gang bang – zażartował Dick, a ja dostałam ataku śmiechu.

 

Kiedy się wyspaliśmy, zaczęliśmy działać.

Odpowiedzieliśmy na e-maila od singla, który co chwila do nas pisze i akurat dał ogłoszenie, że spotka się z parą nawet natychmiast. „Mamy dzisiaj wolny wieczór. Jeśli masz ochotę, podaj telefon i kiedy możemy zadzwonić”. W odpowiedzi numer telefonu: „Dzwońcie za pół godziny”. Dzwonimy, nikt nie odbiera.

Za kolejne dziesięć minut – nikt nie odbiera. W końcu e-mail: „To wy dzwoniliście? Nie mogę teraz rozmawiać. Nie da rady umówić się przez e-maila?”. „Nie spotkamy się, jeśli nie porozmawiamy przez telefon” – jasno określamy zasady. W odpowiedzi: „Nie sądziłem, że akurat z wami tak trudno będzie się umówić”. Ręce opadają…

 

Dick pisze e-maile do czterech kolejnych singli, którzy nas zaczepiali. W odpowiedzi: „Nie mogę”, cisza lub „Chętnie, ale tylko w tygodniu, od godziny ósmej do dziesiątej”. Od ósmej do dziesiątej? Żarty jakieś? Siadam do innego portalu erotycznego.

Wyszukuję panów z okolicy, którzy są online i szukają seksu grupowego. Piszę podobnego e-maila do pięciu z nich. Jeden pięć minut po wysłaniu do niego posta wylogował się. Drugi nie odpowiedział. Trzeci bez słowa zlikwidował profil. Czwarty przepraszał, że akurat nie może. Piąty wprawdzie też nie mógł, ale rozpływał się w zachwytach, że ktoś chce się z nim spotkać, bo do tej pory trafiał na samych ściemniaczy. Za chwilę przysłał

drugiego e-maila, że chętnie, ale w innym terminie. Potem chyba wystraszył się realnego spotkania, bo zlikwidował swój profil.

Tymczasem Dick odszukał korespondencję z Konradem. Od kilku miesięcy albo jemu nie pasował termin, albo nam. Znaleźliśmy go w telefonie, SMS: „Co robisz dzisiaj wieczorem?”. „Mam czas, a co?”. „Proponujemy spotkanie w hotelu w mieście X, koszty na pół, o godz. 21. Zadzwoń, to pogadamy co i jak”. „Wszystko pasuje, będę, zadzwonię ok. 16”. O szesnastej dostajemy SMS-a: „Rodzina przyszła w odwiedziny, zadzwonię po 20”. Uśmialiśmy się, bo wiedzieliśmy, że nie zadzwoni. I tak się stało.

 

W ten oto sposób rozszyfrowaliśmy kilku kolejnych

ściemniaczy, którzy czegoś by może chcieli, ale sami nie wiedzą czego. Tylko po co zawracają ludziom głowę i marnują nam wieczór? Wprawdzie dla nas wieczór nigdy nie jest zmarnowany, ale mieliśmy ochotę na towarzystwo realnych swingersów.

Pussy

 

Nie ma to jak przyjaciel domu. Trójkącik 1K + 2M to

najwspanialsza figura kameralnego seksu. Trójkąt Właściwy. Dwa samce zgodnie pracują nad rozkoszą kobiety, zanim ona

odwdzięczy im się w dwójnasób, co daje największą szansę potrójnej satysfakcji. No i wielokrotności tej figury z zachowaniem wyjściowej złotej proporcji – dwa kutaski na jedną cipulkę. W tym układzie powinno być wszystko, co potrzebne do dobrego seksu – odpowiednio długie pieszczoty i konkretne, wyczerpujące rżnięcie.

 

Tak jest na trzech czwartych spotkań z singlem, ale bywają też spektakularne porażki, jeśli doproszony pan jest cienkim kochankiem. Zbyt przejętym nową sytuacją w przypadku młodych lub bojącym się sprawdzianu w przypadku starszych. Są też panowie z natury mało energiczni lub/oraz bez wyobraźni i tym nic raczej nie pomoże. Z reguły jednak to jaśniejsza strona życia.

Jędrek był didżejem, więc muzykę na różne nasze spotkanka mieliśmy zazwyczaj odpowiednią. Tak jak dobierał rytmy, tak potrafił dobrać się do cipulki. Pussy uwielbiała seks z jego udziałem, chociaż był niskim, łysym i potocznie brzydkim pięćdziesięciolatkiem. Wirtualnie spotkaliśmy się na wesołym portalu. Realnie – w leśnym motelu pod Trójmiastem.

 

Weszliśmy do pokoju. Rzuciliśmy torby pod szafą i

wypiliśmy na dzień dobry po drinku – za spotkanie. Jędrek przeprosił i wyjaśnił:

– Jestem po pracy, muszę pod prysznic.

Rozlałem nam po kolejnym drinku, rozpiąłem koszulę i

zdjąłem buty. Pussy ściągnęła T-shirt i spodnie. Została w biustonoszu, stringach i pończochach. Jędrek wrócił z łazienki przepasany ręcznikiem. Jak zobaczył Pussy, to od razu zrzucił

ręcznik i usiadł na kanapie obok niej z dumnie wyprężonym kutaskiem. Podałem mu drinka i przysiadłem się do Pussy z drugiej strony. Jędrek wypił, zapalił papierosa i zagadał do kobiety: – Nie za ciasno ci w tym cyckonoszu?

– Oj, ciasno – szepnęła szelmowsko moja żonka.

Rozpiął jej szybko biustonosz, zdjął i rzucił na fotel. Zaczął

masować piersi i lizać sutki. Pussy zaczerwieniła się, przymknęła oczy i zaczęła głośno oddychać. Wsunąłem rękę pod jej stringi.

Powoli namierzyłem muszelkę i zacząłem delikatnie wsuwać palec. Rozchyliła szeroko nogi, każdą oparła na udzie innego.

Wolnymi rękami, nie przerywając pieszczot, ściągnęliśmy jej pończochy. Jędrek zdecydowanie szarpnął za stringi, pękły, a Pussy gwałtownie wyprężyła się, nasuwając cipulką na moją rękę.

Jędrek położył swoją dłoń na łechtaczce. Gdy ja coraz głębiej wsuwałem dłoń w szparkę, on coraz natarczywiej masował

guziczek naszej damy. Pracowaliśmy nad jej rozkoszą coraz mocniej, próbując zachować równy rytm. Jęczała coraz głośniej.

Jędrek zaczął ssać jej piersi. Ja przygryzałem delikatnie uda. Nagle wystrzeliła ciepłym strumieniem, krzyknęła, a my zwolniliśmy.

Pussy opadła bezwładnie na kanapę. Przenieśliśmy ją na fotel i rozłożyliśmy kanapę, usiedliśmy na brzegu, a Jędrek

zaproponował:

– Zapalimy, napijemy się i chwilę pogadamy.

Zaczął opowiadać jakieś anegdotki, Pussy wolno wracała do rzeczywistości. Rozebrałem się do naga, byłem spocony i

wiedziałem, że to dopiero początek sprawdzianu mojej kondycji.

 

Po kwadransie wróciliśmy na łóżko. Jędrek od razu zaczął

lizać brzoskwinkę. Ja zająłem się uszami mojej kobiety, bo wiedziałem, że to lubi. Pussy znowu odjeżdżała. Jędrek

zdecydowanie włożył jej w usta swojego wacka. Zassała

łapczywie. Powiedział do niej:

– Lubisz to, suczko – i do mnie: – bierz ją.

Wbiłem się w dziurkę bez wahania. Mocno dźgałem między

biodrami. Jęczała tak głęboko, że przeszła w skowyt tłumiony chujkiem kolegi. Doszedłem i wychodząc z niej, zaprosiłem towarzysza:

– Teraz rżnij ją, muszę odpocząć.

Jędrek nie zwlekał – przewrócił Pussy na brzuch i uniósł jej pupę. Wdarł się zdecydowanie i rozbujał mocnym rytmem, aż głośno klaskały ich ciała.

 

Usiadłem w fotelu, dolałem sobie whisky i zapaliłem

papierosa. Delektowałem się spokojnie uwolnionymi instynktami żony. Bzykali się na moich oczach może dwadzieścia minut.

Skończyli z głośnymi krzykami i pomrukami. Nalałem im do szklaneczek. Wolno podnieśli się i zapalili.

– To może teraz popracujemy nad dupcią – zaczął Jędrek.

– Teraz możecie robić wszystko, co chcecie – odpowiedziała Pussy – jestem cała mokra.

– Na wszelki wypadek wleję ci do dupci trochę oliwki –

stwierdziłem i poprosiłem: – Uklęknij na łóżku i wypnij się.

Żonka posłusznie spełniła mężowską prośbę. Rozchyliłem jej pośladki i wlałem trochę oliwki do środka, wsunąłem delikatnie najpierw jeden palec, potem dwa i trzy.

– Wchodź, mam na razie zbyt miękkiego – zaprosiłem

Jędrka.

On zdecydowanie, ale stopniowo zagłębił się między

pośladki. Przeszedłem do twarzy Pussy i wsunąłem kutaska w jej usta. Kiedy go utwardziła, wsunąłem się pod nią i pociągnąłem za biodra w dół. Od spodu wszedłem w cipkę. Jędrek powtórnie wgłębił się w dupcię. Na początku kilka razy wypchnęliśmy się, ale po dwóch, trzech próbach złapaliśmy zgodny rytm. Pussy jęczała głośno. Gwałtownie nam pomagała, nasuwając się mocno na nasze kutasy, tak że musieliśmy uwzględnić również jej rytm, aby nie wypaść z ekstatycznego koncertu trójki zmysłowych graczy. Najpierw doszedłem ja. Po kilku kolejnych ruchach Jędruś.

Poleżeliśmy kilka chwil spleceni w boską kanapeczkę. Wysunąłem się spod Pussy, kolega zsunął się z niej i zasnęliśmy z dłońmi na jej cyckach, a ona z rękami na naszych wackach.

 

Po jakichś dwóch godzinach Jędrek obudził Pussy.

Rozmasował i krzyknął do mnie:

– Wstawaj, do roboty!

Zwlokłem się z łóżka, wziąłem prysznic i po powrocie do

pokoju zobaczyłem ich w ostrej akcji. Jędruś nasunął sobie nogi Pussy na ramiona i rżnął aż furczało. Postawiłem szybko ręką swojego kutasa i powiedziałem: – Wejdź pod nią, ale zostań w cipce.

Tak zrobił. Dobiłem się do pochewki na drugiego z góry.

Pracowaliśmy równo, masując wnętrze kobiety i członkami siebie nawzajem. Doszliśmy szybko, jeden po drugim. Zalaliśmy

dokładnie śmietanką muszelkę. Później poszliśmy razem pod prysznic i tam wdzięczna kobieta dokładnie wypucowała nasze kutaski. Odwdzięczyliśmy się jej maseczką proteinową na twarz i piersi, wydając przy tym samcze porykiwania.

– Chłopaki, było mi tak dobrze jak nigdy – przyznała na

pożegnanie Pussy.

– Cała przyjemność po naszej stronie – stwierdził Jędrek.

Spotykaliśmy się z nim jeszcze kilka razy, aż on znalazł

kobietę, która jakoś nie chciała go udostępniać innym damom. I chyba nie ma co się jej dziwić.

Dick

 

Są mężczyźni, którzy nie zauważają potrzeb kobiet. Uważają, że kiedy ich kutasek podniesie się do boju, to wystarczy go użyć jak młota pneumatycznego i jest odjazdowy seks. Jednostajne ujeżdżanie bez gry wstępnej i kobieta ma wzlecieć do nieba?

Znaczy doznać orgazmu? A może kobieta w ogóle nie liczy się w tej grze? Ale są i tacy panowie, którzy mogą liczyć na chyba niezwykle przyjemną wdzięczność pań, które sięgnęły dzięki nim szczytów rozkoszy…



 

Tak, wiem. Panowie, których w newralgicznej sytuacji

zawodzi ich „przyjaciel”, marzą tylko o tym, żeby im stanął, ale zbyt wielu nie rozumie, że sama szabelka gotowa do boju nie zapewnia kobiecie satysfakcji, a co za tym idzie – jemu też nie.

Podstawowa zasada: żeby oboje odlecieli w świat seksualnych doznań, oboje muszą być podnieceni. OBOJE.

 

Niedawno spotkaliśmy się w większym gronie. Zbyszek

przysiadł z Dorotką na kanapie. Ja zaległam na fotelu. Zbyszek zerkał raz na mnie, raz na Dorotkę. W końcu, patrząc na mnie, sucho i beznamiętnie wydał rozkaz: „chodź tu”. Zjeżyłam się. Nie jestem dziewczynką na posyłki ani płatną panienką. Nic we mnie nie zadrgało oprócz zniechęcenia. Zbyłam go.

 

Pomiział się więc z Dorotką, która instrumentalnie

traktowana, też nie paliła się do czegoś więcej. Godzinę później powtórzył wezwanie, ale bardziej miękkim tonem. Przysiadłam się. Zbyszek starał się być miły, ale chyba kompletnie nie rozumie kobiet. Po pięciu sekundach poczułam na karku jego rękę, którą dość stanowczo próbował mnie skłonić, by moje usta zajęły się jego sterczącym kutaskiem. W odległości dwudziestu centymetrów od twarzy zobaczyłam jego szabelkę ubraną w lateks… Po pierwsze – Zbyszek nie zrobił nic, co by mnie podnieciło, oprócz wezwania „chodź tu”. Po drugie – rozumiem wszelkiego rodzaju zabezpieczenia, ale czekam na liczny chór tych, co lubią oblizywać gumową prezerwatywę, a razem z nią wszelkie bakteriobójcze substancje. Dodam, że niesmaczne. Czekam na chór panów, którzy zakładają prezerwatywę na język, żeby polizać cipulkę… Ja wymiksowałam się z tej sytuacji. Nie mam nic przeciwko prezerwatywom – ale nie w ustach.

 

Jakiś czas później ósemka splątanych ciał radośnie i zgodnie baraszkowała na dużym łóżku. Piękna plątanina namiętności.

Sytuacja dopiero się rozwijała. Śmiechy, żarciki, pieszczotki.

Zbyszek przyglądał się z boku, po czym kolejny raz próbował

zrobić sobie dobrze. Tylko sobie. Bezceremonialnie zaszedł od tyłu i próbował wepchnąć mi swoją pałkę. Znów zupełnie nie zwracał

uwagi na to, czy jestem gotowa na jego przyjęcie, czy jestem dostatecznie podniecona, odpowiednio wilgotna. Wyszło jak wcześniej – wyślizgnęłam się pod jakimś pretekstem. Wobec tego Zbyszek próbował w ten sam sposób dobrać się do Baśki – bez żadnej finezji i gry wstępnej. Baśka zrobiła to samo co ja. Zbyszek nadal nie rozumiał, że kobieta, która nie czuje podniecenia, może jedynie udawać dmuchaną lalkę. Ani ja, ani Baśka tego nie szukamy. Oczekujemy takich samych intensywnych doznań jak panowie.

 

Brak podniecenia to dla kobiety dokładnie taki sam stan jak dla mężczyzny, który nie czuje podniecenia i mu nie stoi, tyle że pan nie ma jak udawać. Jednak czy o udawanie tu chodzi?

 

Przysiadłyśmy z Baśką ze szklaneczkami w rękach. Podszedł

Marek. Pożartował, poświntuszył słownie. Delikatnie złapał za kolanko. Cały czas patrząc mi w oczy, przesunął rękę wyżej, po wewnętrznej stronie uda. Zwilgotniałam. Przenieśliśmy się na łóżko. Aksamitnie obtulił mi dłońmi cycusie, czujnie sprawdzając, czy sprawia mi to przyjemność. Po chwili jego usta znalazły moje ucho (bardzo lubię takie pieszczoty), a ręka mój guziczek, łechtaczkę znaczy. Pieścił, głaskał, podgryzał delikatnie…

Wpadłam w jakieś seksualne wibrato. Z wielką przyjemnością poczułam, że twardy przedmiot pożądania kobiet bije moje pośladki. Tym razem nie miałam nic przeciwko. Marek wszedł we mnie, aż wstrząsnął mną dreszcz. I raz, i dwa, i raz, i dwa, i mocniej, i mocniej… W końcu wspólny odjazd w krainę rozkoszy.

Kiedy otworzyłam oczy, zobaczyłam, jak Marek – jeszcze

mnie tuląc – głaszcze Baśkę. Odeszłam zmęczona na papieroska.

Po kwadransie słychać było piękną wokalizę odlatującej Baśki.

 



Mówi się, że wdzięczna kobieta zrobi wszystko. I coś w tym jest. Kiedy wróciłam na łóżko, przed moim nosem pojawił się wyprężony kutasek, którym Marek głaskał mnie zachęcająco po policzkach. Łapczywie dorwałam go ustami. Po chwili tuż obok pojawiła się Baśka.

– Podziel się – wymruczała.

Podzieliłam się, bo jak odmówić przyjaciółce? Ja

oblizywałam szabelkę Marka z lewej strony, a Baśka z prawej. A może na odwrót. Zsynchronizowałyśmy lizanko, nasze usta

jednocześnie gnały w górę i w dół po kutasku. Na zmianę ssałyśmy jego główkę, jajeczka i powrót do zgodnego owijania się

języczkami wokół pałki Marka. Pracowałyśmy wspólnie nad

przyjemnością mężczyzny, który wcześniej tak pięknie zajmował

się nami. Kiedy dawałyśmy mu chwilę odpocząć, namiętnie

całowałyśmy się (co Marek obserwował z błyskiem w oku), by po chwili powrócić do wielbienia kutaska mężczyzny, który dał i mnie, i Baśce tyle radości. Ale bez jego myślenia, zrozumienia, bez jego rąk błądzących po zakamarkach naszych ciał, nie byłoby ani naszej przyjemności, ani naszej wdzięczności, czyli orgazmu dla wszystkich.

 

Kiedy wróciliśmy do domu, Dick dorwał mnie bosko –

jeszcze podnieconą wcześniejszymi doznaniami. Później zapytał:

– Co tam się działo nad ranem, kiedy byłem z Justyną, że Marek tak głośno jęczał?

 

Dodam tylko, że Zbyszek zabawił na imprezie krótko.

Wyszedł znudzony, burcząc coś o zimnych kobietach, które nie miały ochoty na seks. Fakt. Na seks polegający na mechanicznym zapychaniu dziurki nie miałyśmy ochoty.

Pussy

 50+, 40+, 35+, 25+

To nie wskaźniki giełdowe. To subiektywne wnioski z

realnych sytuacji. Osobisty wzór udanego swingu w większym gronie. W seksie nie ma reguł dotyczących wieku. To mit, że człowiek młody i szczupły jest najlepszym kochankiem, a starszy i grubszy mało może, jest nudny i na pewno nie bawi się w seks.

Bywa absolutnie odwrotnie.

Elżunia zbliżała się do czterdziestki. Nieco puszysta, ale jędrna we wszystkich krągłościach. Poznana wcześniej na

wieloosobowej imprezce, na której nie uciekała przed żadnymi zalotami jakiegokolwiek fragmentu męskiego ciała. Języki przyjmowała z rozkoszą w każdej dolince i górce. Sama wlizywała się w nie, jak tylko wyczuła je swoim języczkiem. Dłoniom pozwalała wchodzić, jak tylko głęboko mogły ją pieścić. Kutaski łapczywie wsysała aż do jąder, z lubością wciągała je między uda, pośladki i piersi. Realnie swingująca singielka. Bez zbędnych zalotów, ale z pożądaną namiętnością.

 

Kilka tygodni później umówiliśmy się z nią i Jarkiem,

singlem lat dwadzieścia trzy. Dyskusja z nim przed spotkaniem była konkretna i wróżąca realnego samca, który wie, po co kobiety i mężczyźni spotykają się nocą w pokoju hotelowym. My z singlem byliśmy wcześniej i po niecałej godzinie młody zaczął

mizianki z Pussy. Kilkadziesiąt minut późnej dojechała Elżunia.

Namiętnie zlustrowała młodego wzrokiem i zaczęła się rozbierać.

Stanęła nago przede mną i nie miałem wyboru – zacząłem

wpychać język w każdą szparkę. Szybko dopadła ustami mojego wacka, a później on ją dopadał w trzech magicznych

przestrzeniach damy. Po kilkunastu minutach jazdy byliśmy już zmęczeni. Usiedliśmy zapalić. Łapczywie łykając dym, wolnymi rękami gwałtownie pieściliśmy się nawzajem. Kiedy całą dłonią wdarłem się w nią, ona radośnie ścisnęła mojego penisa.

Zgasiliśmy fajki i dojechałem ją od tyłu, mocno bijąc pośladki brzuchem. Opadłszy w poduszki, spojrzeliśmy na łóżko z drugiej strony pokoju. Tam Pussy męczyła się z młodzieńcem.

– Chodźcie do nas – zaprosiłem.

– Zestresowany jestem – odpowiedział Jarek.

– To nie wyścigi, odpocznijcie chwilę, a może zmiana

partnerów – poradziłem.

– Nie chce mi stawać – przyznał Jarek.

Rozlaliśmy drinki, zapaliliśmy, a po dwóch szklaneczkach wróciliśmy do zabawy. Tym razem Elżunia zaczęła od głębokiego wciągania mojego członka, pozwalając mi cieszyć się widokiem jej głowy, miarowo zbliżającej się i oddalającej przy moim podbrzuszu. W końcu oderwałem ją od siebie i rzuciłem na łóżko.

Wdarłem się między kobiece uda i jechałem aż do jej jęków i mojego wytrysku. Znowu drink i papierosek. Pussy z młodym singlem nie mogła wyjść poza oralno-manualne mizianki. I tak było do rana…

 

Na innym spotkaniu poznaliśmy Beti i Waldka. Beti,

dwudziestoletnia, miała smukłe ciało nastolatki. Waldek pod trzydzieści pięć i dostojnie puszysty. To Beti pierwsza zrzuciła ciuchy na drugim naszym spotkanku z jej udziałem. Na poprzednim szalała z postawnym strażakiem około trzydziestki.

Teraz była zmartwiona, bo nie dojechał. Jednak bardzo chciała się bawić. Domyśliliśmy się, dlaczego ich para to dla niej za mało –

Waldek zainteresowanie kobiecym ciałem ograniczał do uciskania piersi i drażnienia sutków. I tak z każdą uczestniczką party. W

sumie był więc dodatkiem do właściwej zabawy. A Beti

zdecydowanie chciała cała się bawić. Jednak żaden z pięciu panów nie odpowiadał jej do końca. Poddawała się rękodziełu cielesnemu, ale niczyjej męskości nie chciała wziąć w siebie wprost. W

przerwie między swingującymi akcjami wyszliśmy z nią na

papierosa. Zaczęła mieć do nas żal.

– Dlaczego strażak nie dojechał? Ja dla niego tu jestem, lubię takich wysokich.

– Przecież jest Mariusz, czterdziestolatek, były koszykarz –

stwierdziłem.

– Tak, ale ma brodę – wyjaśniła.

Tu argumenty moje i Pussy się skończyły, tym bardziej że moja żonka z lubością całą noc ćwiczyła z koszykarzem

najprzeróżniejsze wsady :) Także czterdziestoparoletnia partnerka Mariusza namiętnie przyjmowała piłki od wszystkich zawodników z każdej pozycji.

 

Wyjątki od reguły są: był jeden singiel poniżej dwudziestu pięciu, mądry męską spolegliwością wobec potrzeb kobiecego ciała i młodzieńczo jurny. I dwudziestoletnia singielka, której wyprawiliśmy urodziny, a panowie zostali przez nią zajeżdżeni.
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 Sam musisz chcieć przygody

Na portalach swingersowych najbardziej nie lubimy ogłoszeń o treści: „ale nuuudy”. Od takich ludzi dostajemy e-maile typu:

„Chętnie dołączę”, „Kiedy organizujecie imprezkę, bo ja

ewentualnie jestem chętny?” itp. Dla nas oznacza to: „Nudzę się, ale nic nie zorganizuję, bo jak mam przyjść, to tylko na gotowe, na czyjeś ryzyko (no ktoś musi zapłacić za zarezerwowany hotel), a zrobić cokolwiek, żeby coś się zadziało, to już mi się nie chce, bo przecież jestem zajęty nudzeniem się”.

 

W ogóle nie lubię, kiedy ktoś opowiada, że się nudzi, bo znaczy to, że nie ma żadnych pasji. Nie tylko seksem człowiek żyje, nie tylko pracą, nie tylko rodziną. Nie wyobrażam sobie, jak można się nudzić, bo my mamy zawsze za mało czasu na wszystko. Tyle koncertów na nas czeka, tyle książek leży jeszcze nieprzeczytanych…

 

Do tego mamy swój erotyczny świat. Jeśli mamy wolny

wieczór, to nie pytamy, czy możemy się dołączyć, bo to nie doprowadzi do spotkania (poza wyjątkami). Skoro przed nami wolna sobota, sami szukamy chętnych na radosne spotkanie.

Dziesiątki wysłanych e-maili – w większości bez odpowiedzi.

Choć… zdarzają się odpowiedzi, cytuję: „buraki i pojeby jedne” –

na e-maile wysyłane do profili deklarujących na portalach, że szukają seksu grupowego, i piszące, że „kawki zapoznawcze” ich nudzą. No tak, dwoje to też grupa… W kontekście swingersów…

He, he, he…

 

Tym razem zawiedliśmy się na parze i na singlu – bardzo

chcieli przyjść na gotowe. Czy w ogóle wiedzieli, czego chcą?

 

Było tak: organizację party zaczęliśmy rytualnym

kilkudniowym rozsyłaniem e-maili do par z pytaniem, czy mają ochotę na radosne bzykanko bez zobowiązań. Dostaliśmy nawet kilka odpowiedzi z wielkim „hurra, oczywiście, super”.

Odezwaliśmy się też do dwóch singli, których wcześniej realnie poznaliśmy i przebąkiwali ostatnio, że się nudzą. Z naszych doświadczeń wynika, że minimalna przewaga mężczyzn gwarantuje lepszą zabawę, mniej stresującą dla panów, a bardziej satysfakcjonującą dla pań.

 

Umówiliśmy się w cztery pary w towarzystwie dwóch

panów. Przed godziną dwudziestą pierwszą byliśmy w hotelu – nie wypada, żeby goście czekali na parkingu. Wzięliśmy zamówione pokoje. Skoro to my zaczepialiśmy, logiczne, że to my zarezerwowaliśmy hotel. Dla dziesięciu osób… Pytanie do tych, co piszą, że chętnie dołączą do imprezki: kto zapłacił za nieobecnych?

 

Na czas przyjechała jedna para. Po chwili jeden z singli. Ale jak tu się bawić, skoro ktoś – ubrany – musi zejść po kolejnych gości? Dzwonimy do drugiej pary: „Och, właśnie przyszły do nas dwie koleżanki. Za godzinę je spławimy i przyjedziemy”. Nie dojechali. Fajnie, że pewnie dobrze bawili się z koleżankami, ale czy słowna deklaracja „będziemy” nic dzisiaj nie znaczy?

 

Telefon do singla, którego poznaliśmy, kiedy przypadkiem mieliśmy wolną chatę. Wtedy było bez kosztów. Zarzekał się, że przyjedzie do hotelu. Wiedział, ile to kosztuje (nie szukamy drogich hoteli). Właśnie się kąpie. Dwie godziny później sam zadzwonił: „A ile osób jest? A czy jakaś pani jest w pończoszkach?

Tak, już jadę”. Nie dojechał. Nazajutrz przysłał e-maila: „Fajna była impreza? Przyślecie fotki?”. Chyba zwariował. Jak można wysłać fotki człowiekowi spoza grona, które razem swingowało?

Zapytaliśmy, czy wie, kto za niego zapłacił za hotel. W

odpowiedzi: „Tak, jasne, zwrócę za hotel. Mogę teraz do was przyjechać na chatę? Będzie fajne bzykanie”. Wrrrr… Więcej się nie spotkaliśmy.

 

Trzecia para przyjechała spóźniona, ale uprzedzili, więc OK.

I zabawa też była OK. Tylko niepotrzebne telefony i stracone godziny nie były OK.

Pussy

 

Nieznośnie gorąco. Dopiero po zmierzchu można było wyjść z domu. Dopiero nocą można było myśleć realnie o seksie.

Umówiliśmy się późnym popołudniem z Hanką i Ryśkiem. Nad jeziorem na ognisko. Kiedy już dawno będzie po upalnym dniu.

Przyjechali po siódmej wieczorem. Byliśmy spakowani –

jakieś piwko, kiełbaski i ręczniki. Po kilkunastu minutach byliśmy na dzikim kąpielisku na półwyspie leśnego jeziora. Już płonęły dwa ogniska. Przy nich koedukacyjne (na pierwszy rzut oka studenckie) towarzystwo i dwie rodziny z kilkuletnimi dziećmi. Ci drudzy na nasze szczęście szybko zaczęli się zwijać i odjechali wśród pokrzykiwań na guzdrzące się dzieciaki. Młodzi nie zamierzali kończyć piwkowania, więc wybraliśmy miejsce po drugiej stronie półwyspu, za niewysokimi krzakami, na piaszczystym kawałku jeziornego brzegu.

Suchych gałęzi było pod dostatkiem. Szybko więc zapłonęło i nasze ognisko. Rysiek bezceremonialnie zrzucił wszystkie ciuchy i wskoczył do wody.

– Uff, fantastycznie, uff – prychał jak mors.

Wyostrzyłem patyki na kiełbaski. Otworzyłem puszkę z

piwem, łyknąłem ze dwa razy i poszedłem w ślady Ryśka. Kobiety zajęły się nabijaniem i podgrzewaniem kiełbasek – hi, hi :) Zmrok zrobił się szybko. Przykryci ręcznikami usiedliśmy wokół ognia. Upał minął i plecy tych, którzy właśnie wyszli z wody, pokrywała od razu gęsia skórka. Gryźliśmy kiełbaski, popijaliśmy jeszcze chłodnym piwem, a na końcu podpiekliśmy pikantne papryki. Po to, by witalność nie odpłynęła ze spienionym napojem i ciepłą przekąską. Rysiek wyjął z samochodowej lodówki chłodną wódeczkę.

– Ej – zauważyłem – a kto będzie prowadził?

– Spoko, mamy duży namiot – odpowiedziała zdecydowanie

Hanka.

– To rozbijmy go, póki jeszcze coś widać – stwierdziła

słusznie Pussy.

Tak zrobiliśmy i wróciliśmy w stronę żarzącego się ogniska.

Rysiek polał do jednorazowych kieliszków. Łyknęliśmy – za spotkanie i bzykanie!

– No to do boju – dopowiedziałem i wcałowałem się w

Hankę bez zbędnych ceremonii. Nastrój był tak przyjazny, że mój wacek od razu stanął ochoczo. – Chodź pod drzewo i oprzyj się o pień wypięta tyłem – poprosiłem.

Tak zrobiła niespiesznie, by nie potknąć się na jakiejś gałęzi.

Była mokra jak świeżo wyjęta z wanny gąbka. Wwierciłem się w cipulkę posuwiście, aż kobieta wyprężyła się, a potem wypięła jeszcze bardziej zdecydowanie. Za chwilę z drugiej strony pnia podobną pozycję zajęła moja żonka ze swoim tegowieczornym kochankiem. Dziewczyny wzdychały coraz głośniej, bo byliśmy coraz gwałtowniejsi.

 

Odurzeni leśnym seksem nie spostrzegliśmy, że ponad

krzaczkami spogląda na nas kilka głów. Naszymi zabawami

zwabiliśmy towarzystwo z drugiego końca półwyspu. Trzech chłopaków i dwie dziewczyny podglądało nas z błyszczącymi oczami.

– Dołączycie? – zapytałem.

Pierwszy podszedł do drzewka rozkoszy chłopak o długich, ciemnych włosach. Zaczął jedną ręką masować piersi Hanki, a drugą energicznie stawiać swojego kutaska. Kiedy był gotów, zaprosiłem go do zmiany. Wszedł z wyraźną ulgą. Niska dziewczyna podprowadziła za rękę do naszego pala rozkoszy rudego z małym brzuszkiem. Młody piwosz od razu wziął ją od tyłu, ściągając tylko majtki – zresztą niczego poza tym na sobie nie mieli. Bzykał, aż furczało. Za nim do roboty zabrał się trzeci z naszych sąsiadów, który pomógł dokonać płynnej zmiany pałeczek w Pussy.

 

Samotnie, poza kręgiem drzewa orgazmu, stała ruda

dziewczyna o długich nogach. Poszukałem wzrokiem Ryśka – od razu zauważyłem, że myślimy podobnie. Podeszliśmy do niej, delikatnie zaczęliśmy zdejmować jej biustonosz. Ku naszej radości nie wzbraniała się, ale była jakby wycofana.

– Chcesz klapsa? – zapytał mrucząco Rysiek.

– Tak, od każdego jednocześnie w każdy półdupek –

odpowiedziała cicho.

Ściągnęliśmy jej majtki, oparliśmy na sąsiednim pniu (przy naszym miejsca były intensywnie zajęte) i zgraliśmy solidnego dwuklapsa na jedno tempo. Echo plasnęło w nocnym lesie i za chwilę przez taflę jeziora przeszedł okrzyk uznania naszej współpartnerki: „ouł!”.

Ćwiczyliśmy naszą niewolnicę tak, jak jej było przyjemnie, przechodząc od klapsów w pupę do policzkowania twardymi

penisami. Poszczypaliśmy z lubością jej nabrzmiałe suteczki.

Prężyła się i wiła, jęczała coraz namiętniej, aż wyczuliśmy rękami na jej udach wilgoć spływającą z dziewczęcej dziurki. Rysiek zdecydowanie chwycił ją za biodro, przyciągnął i wdarł się z głośnym westchnieniem ulgi. Bez namysłu chwyciłem kobietę za włosy i nasunąłem jej wargi na swój wyprężony czubek.

Zaczęliśmy szybko kopulować, w miarę tężenia żądzy zsunęliśmy się wszyscy na kolana. Raz ja od tyłu, raz on. Ona coraz głośniejsza, aż do przeciągłego skowytu i drgawek przechodzących po całym brzuchu. Opadła na trawę, leżała przed nami naga, na wznak. Spuściliśmy się na jej jędrne cycuszki i opadliśmy obok.

Po chwili jakieś mrówki zaczęły nas obłazić i rozejrzeliśmy się wokół. Pusto, tylko coś kłębiło się w namiocie. Podnieśliśmy rudą i doczłapaliśmy do namiotu. Tam było już coraz mniej ruchawo.

Też wkrótce zasnęliśmy.

 

Rano na półwyspie zostały tylko nasze dwie pary. Po

dziesiątej zaczął się upał. Miłe wspomnienie letniej nocy nie dopingowało nas już jednak do akcji. To prawda – w takie dni dopiero po zmroku można myśleć realnie o seksie.
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 Nasza miłość, nasza pasja

Skok w bok to przeważnie skutek różnicy temperamentów,

niezrozumienia (nieznajomości) potrzeb seksualnych partnera lub nudy małżeńskiej (zawsze w sobotę wieczór we własnym łóżku, zawsze tak samo). Czy skok w bok to zdrada? Czy może wspólne igraszki małżonków (partnerów) w większym gronie to zdrada?

Jedno jest pewne: brak doznań seksualnych oddala partnerów od siebie, a potrzeby zostają, choćbyśmy sobie wmawiali, że życie niemal w celibacie jest fajne…

 

Zdarza się, że ludzie pytają nas (w e-mailach, na

spotkaniach), czy skoro lubimy seks w większym gronie, to starcza nam w życiu miejsca na uczucie? Inaczej rzecz ujmując: czy my się w ogóle kochamy? Bo to niemożliwe, żeby para, która jest ze sobą „od zawsze”, nie była o siebie zazdrosna… Otóż lubimy to, co lubimy, ale dla siebie zawsze najważniejsi jesteśmy my.

Swingersowe spotkania to bardzo pozytywne doznania, to radość życia, ale inna niż radość wynikająca ze wspólnego życia z kochaną osobą. Swingowanie ani skoki w bok nie zastąpią prawdziwego związku ciała i duszy. Nasze spotkania to dla nas chwilowe, radosne związki ciał. Taka przyprawa do życia. My dla siebie jesteśmy constans.

 

Zdarza nam się spotykać z „singielkami” i „singlami”, którzy w chwili szczerości przyznają, że mają męża lub żonę. Oto wymyślona rozmowa (nikogo przecież w ten sposób nie przesłuchujemy) na podstawie fragmentów prawdziwych rozmów.

– Czy mógłbyś patrzeć na swoją żonę (męża), jak kocha się z inną (innym)?

– Nie. Byłbym (byłabym) zazdrosny (zazdrosna).

– Czy pozwoliłbyś (pozwoliłabyś), żeby twoja pani (pan)

patrzyła, jak się kochasz z kimś innym?

– Nie wyobrażam sobie tego.

– Jesteś szczęśliwy (szczęśliwa)? Zadowolony (zadowolona) ze swojego związku, życia?

– Nie.

– Rozmawialiście kiedyś o tym?

– Nie.

– Co tu robisz?

– Żyć się chce, bzykać też.

– Co byś zrobił, gdybyś się dowiedział (dowiedziała), że twoja druga połówka była z kimś innym?

– Zabiłbym (zabiłabym), bo przecież by mnie zdradziła

(zdradził).

– Skoro tak myślisz, to co sam (sama) robisz na spotkaniu na seks? Nie zdradzasz przypadkiem?

– Nie robię nic złego. To tylko seks. Przecież kocham żonę (męża).

– A gdyby ona (on) zrobiła (zrobił) to samo?

– Nooo… Walizki za drzwi i rozwód…

 

Ot, taka hipokryzja. Mnie wolno, partnerce (partnerowi) nie.

Gdzieś na forach internetowych ludzie żyjący w podobno

monogamicznych związkach twierdzą, że swingowanie to zdrada.

W kontekście powyższej rozmowy, czy my, wiedząc o wszystkich swoich przygodach seksualnych, bo zawsze na takie spotkania idziemy razem (oddzielnie nie spotykamy się) i oboje się na to zgadzamy, czy my się zdradzamy? Czy skoro jesteśmy dla siebie najważniejsi, jesteśmy do bólu zgodni i kochamy się, to taki „pieprz życia”, który oboje lubimy i akceptujemy, oznacza zdradę?

Dla wielu nie ma zdrady, jeśli partner się o niej nie dowie. Nam takie podejście do życia nie pasuje, więc zostaliśmy swingersami.

 

Czym jest zdrada? Według nas zupełnie czymś innym jest

zdrada fizyczna (zauroczenie swoimi ciałami na kilka godzin) niż zdrada psychiczna (gdy partner angażuje się w inny związek).

Nigdy nie rozumiałam wystawiania walizek za drzwi w sytuacji, kiedy partner zapomniał się na chwilę, bo szukał nowych doznań.

Chwila ma przekreślić udany związek? Często wieloletni? To głupie. Bo partner, szczególnie kiedy jest niedopieszczony w łóżku, pozwolił sobie na chwilę zapomnienia? Bo jesteśmy tylko ludźmi? Bo potrzebujemy czegoś więcej niż codziennej monotonii? Bo potrzebujemy zrozumienia swoich potrzeb?

 

Czym jest wierność? Akceptacją braku tego, czego nam w

życiu brakuje, w tym przypadku seksu?

Jeśli w związku brakuje seksu, to co odważniejsi będą

bzykać się na boku. Tyle że to może rozwalić związek. Fascynacja kimś, kto w końcu daje nam oczekiwane doznania, jest

niebezpieczna. Szczególnie jeśli para nie ma swojego wspólnego świata, wspólnych tematów, zainteresowań. Kiedy wspólne życie sprowadza się do retorycznych pytań: „Co tam w pracy?”, „Wyprałaś mi koszulę?”, „Kiedy powiesisz w końcu tę półkę?”.

Wtedy zdrada fizyczna może przerodzić się w zdradę psychiczną, a to już jest koniec związku.

 

Związek swingersów nie rozpadnie się, jeśli zanim rozpoczną taką przygodę, tworzą zgodny, silny uczuciem związek, a na takie zabawy mają ochotę oboje.

 

Nie namawiamy nikogo do swingowania, ale zawsze i

wszędzie będziemy namawiać do szczerej rozmowy na temat

kondycji swojego związku. To, że para zaczyna na siebie warczeć, bądź – co jeszcze gorsze – w związku panuje obojętność, to nie przypadek. Komuś czegoś w tym związku brakuje. Często bywa, że chodzi o seks.

 

Jeśli notorycznie nie spełniamy łóżkowych oczekiwań

partnera, ten nie będzie miał ochoty na bzykanko, bo takie igraszki po raz kolejny nie skończą się dla niego spełnieniem. Powie wręcz, że nie lubi seksu, bo jak można lubić smutny, nudny i niesprawiający satysfakcji „obowiązek małżeński”? Uprzedzam skojarzenia niektórych panów: spełnianie oczekiwań nie polega na tym, że kutasek musi stać na baczność, a potem nudnie ujeżdża cipulkę przez pięć minut. Dla kobiety – poza wyjątkowymi sytuacjami maksymalnego podniecenia – przeważnie to nie jest seks. Uprzedzam myśli niektórych pań: „Przecież leżę spokojnie i pozwalam mu na seks”. Rzadko który mężczyzna lubi seks z mumią.

 

Ale żeby spełnić oczekiwania partnera, trzeba je najpierw poznać. Bez szczerej rozmowy po prostu się nie da. Może też być tak, że sami nie znamy swoich potrzeb, bo jeśli jesteśmy w monogamicznym związku, to nie znamy seksu innego niż ten z partnerem, czyli na przykład „pięć minut” lub „mumia”. Warto wtedy pooglądać wspólnie dobrego pornola, ale pamiętając, że tam grają aktorzy wyselekcjonowani pod kątem wyglądu i możliwości fizycznych. Pornol ma być tylko inspiracją, a nie wzorcem do ścigania. Może podnietą będą inne pieszczoty niż zwykle (jeśli w ogóle jakieś były)? Może wspólne odgrywanie erotycznych scenek? Może erotyczne zabawki?

 

Po co to wszystko? Wyobrażacie sobie kłótnię, warczenie, ciche dni po satysfakcjonującym seksie? To chyba niemożliwe.

Zdrada z premedytacją po gorącej nocy z żoną, mężem? Chyba żaden z partnerów nie będzie miał na to ochoty. Co nie znaczy, że czasem, w nieoczekiwanie sprzyjającej sytuacji, nie zdarzy się skok w bok. Tyle że wtedy będzie to nic nie znacząca przygoda, a nie szukanie zaspokojenia w innych ramionach, czy szukanie nowego związku.

Pussy

 Fantazje realizują się niespodziewanie

Dzwonek do drzwi.

– Dzień dobry, ja z administracji budynków. Czy mogę

przeprowadzić ankietę? – Brunetka w średnim wieku machnęła firmową legitymacją.

– Proszę wejść – powiedziałam.

– Anna Długońska – przedstawiła się, podając rękę w sposób, jaki lubię, znaczy konkretnie i zdecydowanie, a nie na „zimną rybę”.

– Pussy. – Odwzajemniłam uścisk dłoni. Dick też przywitał

się z Anią.

 

Kobieta usiadła na wskazanym fotelu.

– Jak państwo oceniają tempo naprawy usterek? – zaczęła

drążyć temat.

– Na pięć, bo na razie usterek nie było – zaśmiał się Dick.

– Obsługa w biurze przez administratorów?

– No, piąteczka. Rzadko narzekamy, ale jeśli już – reakcja była szybka.

– Kontakt z administracją: łatwy, w granicach normy, zbyt utrudniony? – zapytała Ania i jakoś się zawiesiła, gapiąc się na moją sukienkę. Chyba nie dosłyszała mojej odpowiedzi.

 

Oczka zrobiły jej się duże, kiedy wgapiała się w moje

podsukienkowe widoki. Przestała zadawać pytania z ankiety.

„Kurwa, przecież nie mam majtek” – pomyślałam. Wredna kiecka jakoś tak się podsunęła w górę… W końcu przecież byliśmy we własnym domu, gdzie lubię czuć się swobodnie, więc majtek oczywiście nie włożyłam, bo po co? A że gość niespodziewany – nie zdążyłam włożyć.

 

Dick zauważył zawieszony wzrok Ani.

– Gorąco dzisiaj – rzucił od niechcenia.

– Taaa… – odpowiedziała Ania, bo co miała powiedzieć.

Nadal miała zahipnotyzowany wzrok, a na policzkach wykwitł jej rumieniec.

– Otworzyć szerzej okno? – Rozbawiony Dick starał się być bardzo usłużny.

Chwyciłam ją za rękę.

– Może kawy?

– To ja zrobię. Ze śmietanką.

Kiedy Dick wyszedł do kuchni, Ania oderwała w końcu

wzrok od mojej cipki i spojrzała mi w oczy – jakoś tak łapczywie.

Bardzo starała się sprawiać wrażenie, że to dalszy ciąg oficjalnej wizyty, ale jej wzrok mówił coś zupełnie innego.

– Ankieta nie ucieknie. Na co masz ochotę? – spytałam,

patrząc jej w oczy.

– Eeee, chyba muszę już iść…

– Naprawdę nie masz ochoty na miłą przerwę?

– Muszę iść.

– Jak chcesz – powiedziałam smutno.

– Kawka według życzenia – rzucił Dick, wchodząc do

pokoju z tacą. Rozmowa wróciła na służbowe tory.

– Jak oceniają państwo pomysł przeprowadzania ankiet w

celu usprawnienia działania administracji? – przeczytała kolejne pytanie z formularza, jakoś tak trzepocząc rzęsami.

– Dzisiaj? W skali od jednego do pięciu oceniamy na

dziesięć.

Ania ponownie oblała się rumieńcem. Dick dotknął dłonią jej kolana – westchnęła, ale nie strąciła jego ręki. Przesunął dłoń nieco wyżej…

– Ach… nie, nie mogę. Muszę już iść.

– Nie wychodź, może być fajnie… – Dotknęłam jej dłoni, a Dick obtulił dłonią jej pierś. Niemal omdlała, i bez przekonania cicho rzuciła ostatni argument: – Jestem w pracy.

– My też. Żyjemy w czasach globalnej wioski, które dają

dużo możliwości zagospodarowania czasu pracy. Przerwa dobrze nam zrobi. Śpieszysz się?

– Nieee…

 

Dick spojrzał w niebieskie oczy Ani. Znalazł w nich

przyzwolenie, a skoro tak… Wpił się w jej usta. Niemal odleciała.

Złapałam ją za kolano i powolutku przesuwałam dłoń w górę.

– Oooooch…

Nie zauważyłam, żeby jej się to nie podobało.

– Zzzzz… – westchnęła, kiedy Dick, wspinając się po jej

udzie palcami, doszedł do cipulki. Hmmm… Dlaczego ona też nie miała majtek?

 

Dick klęknął nabożnie przed Anią i niespiesznie pieścił jej pozbawione bielizny przestrzenie. Westchnęła śpiewnie. Dick głaskał, masował, pieścił jej guziczek, a Ania rozwijała swoją wokalizę. „Tak, tak…” – tylko tyle z siebie wydusiła. Dick potraktował to jako zaproszenie do jeszcze konkretniejszej zabawy.

Jego nabrzmiały ptak zaczął muskać jej cipkę. „Tak, tak…”

Wszedł w nią. Najpierw delikatnie, potem coraz mocniej. Zaczął

rytmicznie jechać. Ja jedną ręką pieściłam jego jajeczka, a drugą jej pierś. Ania zaczęła dyszeć jeszcze głośniej i jeszcze głośniej.

 



Patrzyłam z wielkim zachwytem, jak mój mąż doznaje

rozkoszy z tajemniczą nieznajomą. Przyglądałam się, jak Ania odpływa ujeżdżana przez Dicka. W końcu niemal jednocześnie krzyknęli. Widok bezcenny i niesamowicie podniecający. Tym bardziej że wiedziałam, że to, co stało się przed chwilą, to, co nas wszystkich tak podnieciło, później wróci do naszej prywatnej sypialni z siłą tsunami i będziemy kochać się jak wariaci.

 

Ania postanowiła przez jakiś czas dokonywać u nas

comiesięcznych inspekcji.

Pussy

 

Od piątku mieliśmy wyraźną chęć na „sen nocy sobotniej“.

Ochotę na miłe igraszki w łóżku z parą, może panią i dwoma panami, ostatecznie trójkącik – w jedną albo w drugą stronę. Pussy stanowczo nie chciała większej porcji kutasików, a ja też nie zamierzałem być głównie obserwatorem. O pięciu sztywnych członkach wędrownej ekipy gang bang nawet sobie nie roiliśmy.

 

Kiedy już odwołaliśmy rezerwację pokoju w hotelu, bo na

erotycznych portalach tylu „realnych i konkretnych swingersów”, wypiliśmy czerwone wino i otworzyliśmy butelkę whisky,

odpowiedział na nasze ogłoszenie na hotlinie pewien dżentelmen.

Zapytał, czy jeszcze aktualne, dodając kilka miłych i sensownych słów. Tak w zasadzie to nie, bo wypiliśmy i jesteśmy skazani na komunikację publiczną, a zbliża się północ i kursuje coraz rzadziej. On niezrażony pisze, że jest ich czterech naprawdę konkretnych, a jakiś lokal się znajdzie. Pussy odpowiedziała, że czterem to chyba nie da rady, no i razem z Dickiem to już pięciu…

Dżentelmen jednak nieustępliwie, ale dowcipnie i grzecznie namawiał. Chwilę z Pussy podumaliśmy i odpisaliśmy: „OK, ale powinna być chociaż jeszcze jedna pani”. „Już organizujemy” – przyszła błyskawiczna odpowiedź. Po kilkudziesięciu minutach kolejny mail: „Chyba mamy koleżankę. Zaraz do was jedziemy”.

Odpisaliśmy: „Ale podwieziecie nas do hotelu”. OK, i numer telefonu w odpowiedzi. Zadzwoniliśmy – chwilę porozmawialiśmy i Pussy już wiedziała, że nie będzie lekko. Dziewczyna za bardzo się upiła, nie nadaje się do akcji i odstawili ją do domu (choć być może nigdy nie istniała).

– Chłopaki, ale nadal jest was czterech, Dick piąty, a ja jedna

– powiedziała z przerażeniem Pussy.

W odpowiedzi:

– To wybierzesz, z kim będziesz chciała.

Moja żonka zaczęła się łamać – wciąż mieliśmy ochotę na

„stosunkowo” udaną noc.

– Cóż – westchnęła głęboko Pussy i dodała: – nie będę robiła z cipki cholewy.

– No tak, kochanie – zauważyłem z uśmiechem – przecież

chciałaś mieć prawdziwy gang bang.

– No chciałam, ale nie aż taki.

 

Po chwili samochód z wesołą ekipą zajechał pod nasz dom.

Zeszliśmy do nich, a z auta wyszedł: jeden, drugi, trzeci, czwarty, no i… piąty. Wszyscy sympatycznie się przywitali,

komplementując moją żonkę. Pussy uśmiechnęła się dziwnie:

– Tylko pięciu?

– Nie mieliśmy sumienia zostawić kolegi samego –

tłumaczyli się z uśmiechem, udając skruszonych.

– I jak ja mam niby wybierać? Wszyscy jesteście tacy

sympatyczni… – jęknęła Pussy, rozglądając się z błyskiem w oku.

– Postaramy się – zamiauczeli.

 

W hotelowym apartamencie z małżeńskim łożem Pussy była

niczym królowa. Otoczył ją wianuszek panów. Pierwszy wlał do jej szklaneczki nasz ulubiony złoty trunek, drugi i trzeci zagadywał, czwarty z namaszczeniem zdjął jej buty – bo pewnie niewygodnie, a piąty delikatnie zaczął głaskać ją po plecach.

Usiadłem z boku, rozbawiony tym widokiem. Dużo czasu nie minęło, kiedy ręka piątego zbłądziła pod jej bluzkę, jednym wprawnym ruchem rozpiął biustonosz, a po chwili było słychać mruczenie pana otulającego dłonią jej uwolnioną pierś. Ktoś rzucił: „no nie bądź samolub” i bluzka poszybowała w kąt pokoju.

Panowie spojrzeli z uznaniem na jej dwie krągłości ze sterczącymi sutkami.

– A dupcia? Pokaż – prosili.

– Niestety, ale sami musicie mnie rozpakować – stwierdziła szelmowsko Pussy.

Po takiej zachęcie nie musiała długo czekać, panowie,

zgodnie współdziałając, ściągnęli z niej spodnie i majteczki, mlaskając z zachwytu.

– To nie jest sprawiedliwe – stwierdziła Pussy – ja naga, a wy ubrani.

W pokoju się zakotłowało, ciuchy spadły z chłopaków w

tempie błyskawicznym i pięciu wyprężonych sekslokajów dumnie salutowało jej nagimi szablami gotowymi do boju. Dołączyłem do tego grona. Każda szabelka słusznych rozmiarów, dwie nieco szersze – takie pałasze, jakie Pussy lubi najbardziej. Panowie najpierw bez słowa wydelegowali ekipę dwóch najbardziej doświadczonych zwiadowców, którzy już po kilkudziesięciu sekundach poczuli wilgotność Pussinej cipulki. Jeden zaczął bawić się łechtaczką, drugi delikatnie cycuszkami. Uprzedziłem ich, że żadnego szczypania w sutki, bo kobieta pogryzie. Nie minął

kwadrans, a Pussy zaczęła godową wokalizę w rytm energicznej palcówki. Dłoń mężczyzny wchodziła mocno i głęboko, aż

pluskały kobiece soki. To był sygnał dla pozostałych. Drugi zajął

się rozmasowywaniem tylniej dziureczki. Trzeci wsunął

nabrzmiałego członka w spragnione usta mojej żoneczki. Czwarty i piąty ostrożnie, ale stanowczo owinęli jej dłonie na swoich penisach. Kobieta złapała wielorytmiczność ich ciał wargami i dłońmi. Zaczęli mruczeć i zachwycać się jej cyckami. Tymczasem drugi położył ją sobie na brzuchu i wśliznął się do dupci. Pierwszy chwilę odczekał i wszedł ostro od przodu. Zaczęli zgodnie 

pracować z energią samczych instynktów. Ich głębokie oddechy zderzyły się z jej skowytem rozkoszy i odgłosami uderzających o siebie coraz szybciej ciał. Pierwszy doszedł. Sprawnie zmienił się z trzecim, którego zastąpił czwarty.

 

Pierwszy przysiadł przy mnie:

– Może teraz ty.

– Panowie, ja mam czas do końca naszego życia. Teraz

ponapawam się tym pięknem natury, niespotykanym w najbardziej wymyślnych pornolach.

I wypiliśmy po jednym.

Tymczasem Pussy zaliczyła kanapeczkę z kolejnym

zestawem gorących kiełbasek. Znowu w powietrze wzleciał okrzyk orgazmu w wirze drgających ciał. I tak przez trzy godziny, z niewielkimi przerwami. Kiedy ona padła bez tchu, szybko ubrali się, podziękowali, wymienili telefony i pożegnali. Ułożyłem strudzoną żonkę i utuliłem. Wiedziałem, że jutro odwdzięczy mi się co najmniej… pięciokrotnie. I tak się stało.

Dick

 Jesteśmy równi? 

Feministki ciągle krzyczą o równouprawnieniu. I słusznie.

Jednak nie można zjeść ciastka i jednocześnie go mieć. Albo chce się mieć takie same prawa jak panowie, oznacza to również płacenie za siebie, albo chce się, by panowie wszystko za nas robili (zarabiali, załatwiali trudne sprawy, płacili i jeszcze rozpieszczali), ale wtedy nie opowiadajmy bzdur o równouprawnieniu. Ile singielek bawiących się w radosny swing jest gotowych za siebie zapłacić? Odpowiedź brzmi: to absolutne wyjątki.

 

Zaplanowaliśmy miły weekend z zaprzyjaźnioną parą

swingersów. Z założenia szukaliśmy jeszcze większego

towarzystwa. Udało się zaprosić również singielkę Baśkę. Okazała się bardzo sympatyczna, ale…

 

Najpierw poszliśmy do miłej knajpki coś zjeść. Suty obiad, bądź raczej kolacja, do tego piwko, drinki, co tam kto sobie wybrał. Kiedy na stół wjechał rachunek, Dick wstał i poszedł do baru zapłacić. Za nim ruszył Jean. Baśka ani drgnęła. Koniec końców, po przekomarzaniu się z Jeanem, rachunek za kolację zapłacił Dick.

 

Po kolacji pojechaliśmy do wynajętego domku. Wtedy

dołączył do nas singiel Zbyszek. Chłopaki rozliczyli się za wynajem domku – nie cichcem w kąciku, tylko przy wszystkich.

Baśka nawet nie zaproponowała, że się dorzuci. A, przepraszam –

zapytała, ile to kosztuje.

 

Zabawa była odlotowa. Jean dopadł mnie stęskniony niemal natychmiast po wejściu do domku. Namiętny całus, szybkie zrzucanie ciuchów. Ręką sięgnął między moje uda. Ach… Żaden żel nawilżający nie był potrzebny. Po chwili Jean wszedł we mnie.

Zdecydowanie, rytmicznie, mocno. Zanim odleciałam w swój erotyczny świat, zarejestrowałam, że Dick całuje cycusie Baśki.

Jedną ręką wygłaskiwał cipulkę Baśki, a drugą – Agi. Zbyszek, nowy w naszym towarzystwie, na ten widok zaczął zrzucać z siebie ciuchy.

 

Jean tak pięknie mnie ujeżdżał, że nie bardzo mogłam skupić się na tym, co działo się wokół. Kiedy wróciłam do rzeczywistości z moich „podróży do nieba” z Jeanem, zobaczyłam, jak Dick ujeżdża cipkę Baśki, Aga namiętnie masuje jej guziczek, a Zbyszek apetycznym kutaskiem ujeżdża jej gardło. Cała czwórka wydawała się zadowolona, a najbardziej – siłą rzeczy – Baśka, o czym świadczyła piękna wokaliza w jej wykonaniu. Tej nocy konfiguracje zmieniały się nieustannie. Chyba wszyscy doświadczyli tego, po co się spotkali, czyli odlotu do seksualnego



raju.

 

Obudziliśmy się głodni. Zbyszek śpieszył się do swoich

spraw – miło się pożegnał, ale nie wybrał się z nami na śniadanie.

Znaleźliśmy kolejną sympatyczną knajpkę. Jedzenie było pyszne, lecz wszystkie pyszności kończą się w knajpie płaceniem

rachunku. Tym razem Jean ruszył, by zapłacić. Dick poszedł za nim, żeby się dołożyć, ale dla równowagi po wczorajszej kolacji teraz całość zapłacił Jean. Również tym razem Baśka nawet nie zająknęła się na temat dorzucenia się do rachunku, przyjmując jako coś naturalnego, że wszyscy za nią wciąż płacą.

 

Owszem, Jean i Dick pracują, ale pracuję również ja i Aga. A Baśka? Też pracuje. Skoro rachunki płaciliśmy we czwórkę, a nie w piątkę, znaczy, że za Baśkę zapłaciłyśmy również ja i Aga. Nie jestem materialistką. Nie oczekuję, żeby ktoś za mnie płacił. Nie jestem też chytra – nie ma sprawy, zapłacimy, ale żeby nawet nie zaproponować, że się dołoży? Żeby kobieta traktowała „stawianie”

wszystkiego jako coś należnego?

 

Ula jest singielką. Poznaliśmy ją na jednym z miłych spotkań w większym gronie, na którym byliśmy gośćmi. Kiedy szykowało się następne spotkanie, organizowane przez nas, nie zapomnieliśmy o Uli. To niesamowita kobieta. Jedna z niewielu, które wiedzą, po co przychodzą na spotkania swingersów.

Wyraźnie brakuje jej na co dzień radosnego, wyluzowanego seksu.

Kiedy przychodzi, to oczywiście chwilkę pogada, coś tam wypije, zapali i bierze się ostro za panów. „Szkoda czasu, tak mało go mamy” – mawia. Romantyczna kolacja przy świecach, długie podchody, wabienie delikatnymi pocałunkami i rozpalanie ognia namiętności – to nie jest świat Uli. Ona smakuje seks na sposób męski, czyli bez opowieści dziwnej treści. Do rzeczy. I ostro. I konkretnie. To cała Ula. Przyjemnie jest patrzeć na kobietę, która wie, czego chce, bez udawania, że nie lubi seksu, bo tak 

wychowano większość polskich kobiet. I ja ją rozumiem.

 

Łącznie w apartamencie hotelowym bawiły się wtedy cztery pary, singielka i singiel. Apartament nie był nadzwyczaj drogi, ale też nie spadł nam z nieba za darmo. Na opłatę za wynajęcie go złożyły się cztery pary i singiel. Ula nawet nie zapytała, czy coś dorzucić. O Uli wiemy tyle, że pracuje i bardzo dobrze zarabia…

 

Do rozważań wokół tego tematu skłoniło mnie wiele sytuacji, kiedy obserwowałam, jak singielki oczekują, żeby wszystko im postawić: hotel, kawę, drinka i najlepiej jeszcze dorzucić prezent.

Niezależnie od tego, czy były bogate czy biedne, uważały, że im się to po prostu należy. Jeśli mówimy o zabawie w większym gronie z udziałem par, ich sponsorami stają się nie tylko panowie, ale również ich żony, bo budżet domowy jest przecież wspólny.

Idąc dalej tym tropem, doszłam do wniosku, że nie jestem kobietą, chociaż Dick pewnie w tym momencie zaprotestuje, wspominając odlotowe chwile z alkowy. Nie jestem kobietą, bo bawiąc się w swingowanie, płacę za siebie i – siłą rzeczy – za panie bez pary, choć swingowanie to przecież zabawa równoprawna w obie strony.

Nie chodzi mi tu o skąpstwo, nie chodzi o centusiowanie, ale o zasady.

 

Czy kobiety, które wybierają życie w związku z mężczyzną i wspólnie z nim swingują, są gorsze od singielek? Czy mężatki to kobiety drugiej kategorii? Chyba tak, skoro na spotkaniach swingersów to żony (partnerki) również ze swoich zarobków finansują zabawę singielek, bo singielki przecież nie płacą. Na jedno ze spotkań przyszły kiedyś dwie panie – były bi, ale na co dzień tworzyły parę i mieszkały razem. Bardzo sympatyczne i otwarte na zabawę, ale pod względem finansowym zachowały się jak singielki, znaczy nawet nie wspomniały o tym, żeby się dorzucić. A kto powiedział, że singielka klepie biedę? Kto powiedział, że para damsko-męska jest bogata? Kto powiedział, że w parze zarabia tylko mężczyzna, który ma ufundować zabawę i swojej partnerce, i singielce? Dzisiaj, zgodnie ze słusznymi życzeniami feministek, życie (przynajmniej w cywilizowanych krajach) stało się w miarę równoprawne, ale nie w kwestii seksu.

Podkreślam, że mówimy o równoprawnych spotkaniach

swingersów, a nie o wizytach w burdelu, gdzie obowiązują inne, jasne reguły gry.

 

Przejrzeliśmy cenniki w europejskich swingers clubach. W

dziewięćdziesięciu procentach z nich singielki również płacą za wejście. W Polsce jest na odwrót: w dziewięćdziesięciu procentach singielki wchodzą za darmo. Kobiety, które są w parze, oczywiście płacą. Hmmm… Mam męża, wszędzie chodzimy razem i razem płacimy. Jestem kobietą czy nie?
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 Kobiety bi – prawda czy mit? 

Oczywiście nie ulega wątpliwości, że są kobiety bi, to samo tyczy mężczyzn. Tytułowe pytanie dotyczy tych pań, którym być może tak się tylko wydaje. Czy deklarują, że są bi, bo rzeczywiście uwielbiają kochać się z kobietami? Czy może zbyt mało jest mężczyzn, którzy potrafią dać im rzeczywistą przyjemność?

 

Przeglądając na portalach erotycznych anonse swingujących par i pań, obserwujemy na przestrzeni kilku ostatnich lat pewne zmiany. Coraz trudniej jest znaleźć panią hetero. Właściwie to już trzy czwarte pań deklaruje się jako bi. Ja jestem hetero, ale w ferworze radosnej seksualnej zabawy od pań nie uciekam. Zdarzy się jakiś buziak, jakieś głaskanko. Tylko czy to aby na pewno oznacza, że ja jestem bi? W ramach eksperymentu przez krótki czas przedstawiałam się jako bi i… na spotkaniach z parami, w których panie określały się jako bi nie działo się nic więcej niż na spotkaniach, gdzie panie były hetero.



Co to właściwie znaczy, że kobieta jest bi? Dla mnie oznacza to możliwość wzniesienia się do seksualnego raju, możliwość osiągnięcia orgazmu zarówno z mężczyzną, jak i z kobietą.

Oznacza to takie same megaseksualne doznania nie tylko podczas seksu z mężczyzną, ale także z kobietą. No i wewnętrzną potrzebę takich doznań z człowiekiem tej samej płci. Nigdy ani nie marzyłam o seksie z kobietą, ani nie wyobrażałam go sobie. Tak naprawdę zdarzyło się to tylko raz. I mimo że przeżyłam wtedy orgazm, nadal nie odczuwam potrzeby takich przyjemności w łóżku.

 

W jednym ze swingers clubów impreza dogorywała. Kto

przyszedł ze swoim towarzystwem, powoli kończył seksualne igraszki w pokoikach na piętrze. Kto przyszedł sam, dopijał drinka.

Tak jest w wielu polskich swingers clubach. Siedzieliśmy sobie grzecznie przy drinku przy większym stoliku, kiedy Aśka rzuciła:

– Ja pierdolę! Co to za swingers club! Czy nikt tu nie ma ochoty na seks?

Jedynie Dick odpowiedział:

– Jak to nikt? My zawsze.

Reszta klubowego towarzystwa wróciła do przerwanych na

moment rozmów o podróżach do ciepłych krajów i o tym, w jakich to wspaniałych swingers clubach już byli. Ponieważ za pół godziny impreza miała się zakończyć, przenieśliśmy się z Aśką do hotelu i była to najdziwniejsza noc w moim seksualnym życiu.

 

Aśka była dojrzałą kobietą, około pięćdziesiątki. Zadbana, odrobinę puszysta, ale bez przesady. Za to ten jej apetyt na życie, ten błysk w oku… Dwudziestolatki przeważnie takiego nie mają, a i w późniejszym wieku niewiele kobiet ma kurwiki w oczach. Aśka po prostu wiedziała, czego chce i co jej sprawia przyjemność.

Najpierw – z wzajemnością – dobrała się do Dicka. Dawno na seksownym spotkaniu nie widziałam u Dicka tak dzikiego wzroku i tak dużego uwielbienia dla kobiety, mimo że wtedy podobno 

wolał szczuplejsze. Ja jedynie nieco pieściłam i Dicka, i Aśkę, podniecając się ich widokiem, widokiem mojego męża w

seksualnej ekstazie z inną kobietą. Kiedy Dick po długich pieszczotach i równie długim ujeżdżaniu w końcu wystrzelił, Aśka łapczywie spojrzała na mnie. Wyraźnie miała ochotę na więcej, miała ochotę na mnie, a ja… sama nie wiedziałam, co o tym sądzić. Nigdy tak naprawdę – według moich wyobrażeń o bi – nie byłam z kobietą. Jednak Aśka była niczym generał. Nie sposób było nie wykonać jej rozkazów, nie sposób było jej odmówić, tym bardziej że była bardzo sympatyczna i seksowna. Jedyne, co mnie hamowało, to fakt, że była kobietą.

 

Jak się okazało, doznanie było metafizyczne, nieziemskie.

Może dlatego nie pamiętam zbyt wielu szczegółów. Pamiętam jednak dokładnie, że nie chodziło tylko o jakieś mizianki. To był

prawdziwy damsko-damski stosunek seksualny. I… trzaskanie się cipką o cipkę, a właściwie łechtaczką o łechtaczkę. Dla mnie, kobiety hetero, było to porównywalne w natężeniu rozkoszy z trzaskaniem cipki z kutaskiem. Mimo to nadal stanowczo preferuję zabawy z mężczyznami, a więc – moim zdaniem – jestem hetero.

 

Taaa… Aśka bez wątpienia była bi. Jej chyba też było

dobrze, bo rano przebudziła nas rozmowa za drzwiami naszego pokoju. Znajomi, z którymi przyjechała na imprezę, pytali ją, jak było? Aśka, która nie mogła wiedzieć, że nie śpimy, że słyszymy co mówi, odpowiedziała promiennym, nieco ściszonym i rozmarzonym głosem: „cudnie”.

 

Później było wiele spotkań z parami, podczas których panie deklarowały, że są bi. Wszystko zawsze sprowadzało się do tego, że panie paniom co najwyżej delikatnie pieściły cycusie bądź

cipki, przeważnie w trakcie zabaw z panami. No i jakiś buziak z języczkiem. Nie jest to nieprzyjemne, ale dla mnie było zawsze jedynie dopełnieniem ogólnej seksualnej atmosfery. Poza Aśką nigdy nie doznałam satysfakcji seksualnej z kobietą. Czy dziewczyny określające się jako bi naprawdę wiedzą, o czym mówią? Dla mnie damsko-damskie buzi z języczkiem i całowanie cycusiów, jeśli jest tylko wypełnieniem przerwy (bo panowie muszą akurat odpocząć), a nie pełnowartościowym, odlotowym spełnieniem dwóch kobiet, to nie jest bi. Takie traktowanie biseksualności to chyba skutek mody. Tym bardziej że panie po imprezach z przewagą pań, rzecz jasna pań podobno bi, a więc takich, które powinny sprawiać wielką przyjemność również paniom, najczęściej głośno narzekają, że są jakieś takie niedorżnięte. Jak to możliwe?

 

Kobietami bi, które poznaję, moim zdaniem kieruje

przeważnie pragnienie uzupełnienia doznań z seksu z mężczyzną.

Bo mężczyźni zbyt często nie znają seksualnych pragnień swych partnerek, nie znają erogennej mapy ich ciała, sądzą, że jeśli im coś sprawia przyjemność, to obowiązkowo sprawia też przyjemność ich partnerce. Nic bardziej mylnego. Dla mnie takie bi pań, jakie przeważnie widzę, to seks „zamiast”. Coś więcej niż onanizm, ale nie to samo, co seks z mężczyzną – pod warunkiem, że pan naprawdę zna się na rzeczy. Gdybym nie miała racji, to imprezy z przewagą pań bi kończyłyby się ich pełnym zadowoleniem.
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Zbliżał się Dzień Kobiet. Naturalnie chcieliśmy spędzić ten czas tak wesoło, jak tylko Pussy chciała. Tym razem miała ochotę na spotkanie w gronie trzech-czterech par i może jakichś dwóch panów. Zaczęliśmy szukać chętnych na naszych hobbystycznych portalach. W efekcie po tygodniu jedna z par, z którą byliśmy już umówieni na naszą imprezkę, dostała zaproszenie od znajomej singielki na jej kobiece party. Zaproponowali nam wspólny wyjazd do Elki. Skontaktowaliśmy się z Elą i po uzgodnieniu przekierowaliśmy wysłane wcześniej przez nas zaproszenia do niej. Z kilkoma wyjątkami – Ela była bi i nie życzyła sobie samotnych singli.

 

W następny weekend wyruszyliśmy na południe. Na miejscu

było już sześć par i gospodyni. W dwupokojowym mieszkaniu stały tylko dwa zaścielone łóżka i dwie nierozłożone kanapy. Za to podłoga największego pokoju wyścielona była materacami.

Spodobała nam się ta aranżacja, choć przecież nie przyjechaliśmy tu się wysypiać.

 

Panie od razu rozebrały się odświętnie. Najszczelniej odziana była Czarna Kasia – w czarnym siateczkowym kombinezonie

doskonale opinającym zgrabne ciało z wydatnymi cycuszkami, ale z kunsztowną dziurką pozwalającą cieszyć się dziurce właścicielki nieskrępowanym kontaktem ze światem zewnętrznym. Inne panie miały gorseciki, albo stringi i szpilki, i nic poza tym. Pussy na początek skromnie narzuciła na siebie koronkowe poncho z dużymi oczkami, dolnym skrajem zakrywające pępuszek, do tego aksamitne pantofelki. Aha, jeszcze koronkowe majteczki z dużym rozporkiem dla niecierpliwych. Kobiety jawnie demonstrowały, że ma to być dzień ich nieskrępowanej radości.

 

Panowie grzecznie usługiwali – póki co jeszcze w spodniach lub slipach, ale z reguły z nagimi torsami. Mężczyźni przynosili kobietom słodycze, przyrządzali drinki i na wyścigi przypalali papierosy. Bez oporów, z pełnym oddaniem, pozwalali damom sięgać po ich lance i bawić się. Sami starali się masować i lizać muszelki. W tak miłym nastroju powitaliśmy jeszcze pięć par, które od razu dołączyły do zabawy.

 

Po kilku kwadransach część pań zajęła się sobą, od czasu do czasu ssąc jakiegoś kutasika, jeśli był w pobliżu, a one miały akurat ochotę na urozmaicenie. Do ich cipek na przemian zbliżały się i żeńskie, i męskie języki. Pussy sparowała się najpierw z naszą gospodynią, a kiedy Ula i ja zaczęliśmy lizać jej pośladki i rowek, moja żona dyskretnie odsunęła się w kierunku dwóch samców masujących swoje wyprężone penisy. Od razu chwyciła oba spragnione członki swoimi wygłodniałymi ustami. Panowie

odwdzięczyli się zdarciem majteczek i coraz głębszym masażem dupci i cipeczki. To musiało skończyć się sandwiczem na jedynym w tym mieszkaniu dużym fotelu w rogu pokoju. Tymczasem do nas przyłączyła się Czarna Kasia. Zaczęła od namiętnego pocałunku ze mną i Elą, wchodząc swoimi wargami pomiędzy nasze. Nie wiadomo skąd, ale doszli do nas jeszcze Jacek i Tomek.

Kasia całowała się z Ulą, a ja i nowi panowie zajęliśmy się dziureczkami wczepionych w siebie dam. Najpierw byliśmy

delikatni, ale kiedy zobaczyliśmy coraz bardziej jednoznacznie wypiętą pupę Czarnej, od razu rozdarliśmy jej kombinezonik na pośladkach. I tak wchodziliśmy w wypiętą kobietę. Każdy po kolei, raz w jej jedną, raz w drugą dziurkę.

 

Całe mieszkanie nie próżnowało, nie tylko nasz pokój.

Wanna była oblężona, stół kuchenny dokładnie wykorzystany.

Żadna przestrzeń nie pozostała pusta. No może poza otworkami kilku kobiet, które wolały bawić się same.

 

Jak i gdzie przysnęliśmy – nie pamiętamy. Przebudzenie było również bardzo, bardzo. Ja rano wdarłem się jeszcze w dziurkę Zosi, z którą nie miałem przyjemności wieczorem. Podeszła do mnie, wzięła mojego ptaka do ręki i poderwała go do lotu, aby wfrunął do jej gniazdeczka. Kochaliśmy się krótko, mocno i głośno. Pussy z drugiej strony pokoju brylowała z Jackiem albo Tomkiem – dokładnie nie pamiętam. Też skończyli z głośnymi okrzykami rozkoszy.

 

Tylko nasze bi panie były jakieś smutnawe. Przy śniadaniu Tereska przyznała:

– Jestem jakaś niedorżnięta. Następnym razem doprośmy

kilku singli – powiedziała do gospodyni.

– Też nikt mnie porządnie nie zerżnął, może przesadziłam z tą kobiecą konwencją – potwierdziła Ela.

– Kobiety, jakie to nasze święto, skoro żadna nie dostała w prezencie po chociaż trzech tulipanów – podsumowała Pussy. – Za mało było pręcików do wymuskania naszych kielichów – postawiła kropkę nad i moja mądra żona. Chociaż ona nie należała do najbardziej poszkodowanych.
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 Jeszcze raz u Agi i Jeana

Dwie noce pod rząd czciliśmy narodowe święto. W wigilię

jedenastego listopada siedmioro radosnych swingersów, a w samo Święto Niepodległości – dziewięcioro. Cieszyliśmy się wolnością myśli, słów i ciał.

 

Dom Agi i Jeana znowu okazał się przykładnie gościnny.

Zwłaszcza wkład pana, przecież obcokrajowca, był godny

uszanowania. Pussy przez dwie noce i jeden miły poranek

dziękowała mu więc z czułością prawdziwej Słowianki.

Dziesiątego przyjechaliśmy do nich po południu. Wcześniej skontaktowaliśmy się z kilkoma parami i singlami, zapraszając na niepodległościowy weekend. Ostatecznie dotarli Arleta i Romek oraz Tadek. Trochę wypiliśmy, potańczyliśmy i Jean dobrał się do Arletki, Romek do Pussy, a Tadek postanowił okazać się miłym gościem pani domu. Z kanapy w salonie szybko przenieśliśmy się na większe łoże w sypialni. Po krótkich i intensywnych zajęciach w duetach towarzystwo przemieszało się. Panie lizały sobie cipulki, same będąc naprzemiennie atakowane od tyłu przez kutasiki panów. Robiło się coraz gęściej. Ścisk roznamiętnionych ciał wirował kwintesencją istoty życia w łóżku Agi i Jeana. Co kilkanaście minut któryś z panów odchodził na drinka i wówczas mogłem wcisnąć się w przestrzeń orgii – lizać, masować, bzykać.

Chociaż wrażenia obserwatora też przecież były bezcenne i szczerze, łapczywie napawałem wzrok. Kilka minut przed szóstą rano wszyscy kamiennie zasnęli. Do dwunastej Arletka, Romek i Tadek wyjechali w drogę do swoich domów.

 

Radosne południe rozpoczął Jean, bo Pussy jako jedyna

jeszcze spała. Ręką pod kołdrą zdecydowanie rozmiękczył jej zaspaną muszelkę i kiedy jęknęła lubieżnie, wychodząc ze snu, on wszedł w nią wyprężonym członkiem. Aga akurat była na zakupach i nie miałem innego wyboru niż przyłączyć się sprawnie.

W rozchylone rozkoszą usta żonki włożyłem już twardego penisa.

Jechałem płytko, ale konkretnie. Kiedy Jean doszedł, zmieniliśmy się zgodnie. Wbijałem się całą długością w kobiecą dziurkę, krótkimi, mocnymi dźgnięciami. Za chwilę znowu zmiana i po półgodzinnej akcji Pussy była obudzona do leniwego śniadania.

 

Świąteczne popołudnie spędziliśmy na wirtualnym i

telefonicznym potwierdzaniu kolejnych gości. Pewny udział

zgłosiły dwie pary i singiel. Jacek i Żanetka byli krótko po siedemnastej. Niecałe dwie godziny później dotarli Kazik, Janek oraz Ewelinka. Przyjechali z dobrym alkoholem i ciastem.

Popiliśmy, pogadaliśmy i zgodnie udaliśmy się na wspólne łoże.

 

Swingersowe czczenie niepodległości skończyliśmy o szóstej rano. Godne było i pełne miłości międzynarodowej. W odróżnieniu od maszerowania narodowców na rosyjską ambasadę. Choć pewnie dla nich my świętowaliśmy niemoralnie i bluźnierczo.
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Sylwester raz jeszcze przebiegał po naszemu, bez zadęcia i napuszonych kreacji. Koniec roku tradycyjnie mieliśmy

zwariowany z powodów zawodowych. Trudno było się zebrać do przygotowań przedświątecznych, a cóż dopiero zorganizować jakąś nawet kameralną orgietkę. Ale do sylwestra podeszliśmy z 

wyjątkową determinacją – tradycja musi być i szampan tylko z cycuszków bezpruderyjnych swingerek.

 

Pięć dam i sześciu dżentelmenów stawiło się w sylwestrowy wieczór przed dwudziestą pierwszą w wiejskim domu Agi i Jeana.

Blisko trzymetrowa choinka w salonie sugerowała wybitnie leśną atmosferę, bliską natury. Panowie więc już po dwóch kwadransach zostali w naturystycznych smokingach, czyli bezgrzesznie – bez ciuchów. Część pań jeszcze miała co nieco koronkowo-lateksowego na niektórych częściach ciała. Tylko Pussy bezkompromisowo oddała się radości golasów kochających

przyrodę ojczystą pełną piersią.

Piliśmy, jedliśmy, żartowaliśmy, tańczyliśmy i bzykaliśmy się przelotnie w podgrupach. Wszystko w oczekiwaniu na północ.

Niektóre szampany strzeliły kilka minut przed i kobiece piersi musiały się odsłonić do delikatnego polania musującym płynem, aby mężczyźni mogli wypić szczerze zmysłowy toast za Odchodzący. Po wybiciu dwunastej za Przychodzący panie zlizały trunek z męskich rureczek.

 

Przed kominkiem Asia wypięła się do Jeana, a mnie

poprosiła, bym usiadł przed nią na krześle. Pochyliła się i zassała mojego słodkiego jeszcze od wina wacka. Pussy uklękła obok przed Marcinem i głęboko wsunęła jego oręż w swoją buzię.

Tomeczek zaatakował ją od tyłu. Dwie figury były tak blisko siebie, że panie mogły pieścić wzajemnie rękoma swoje piersi i nie tylko :) Wymienialiśmy się paniami, a one nami. Pozostali na dużym łóżku mieszali się nieśpiesznie swoimi ciałami.

 

Tylko Andzia siedziała ubrana i jakby nie bardzo

zadowolona. Cóż, zawsze jest ryzyko pojawienia się kogoś, kogo dzika radość życia przerasta…

 

Pozostali tymczasem czerpali z każdej pięknej chwili. Nad ranem przenieśliśmy się do pokoików sypialnych. Do naszego najpierw przybył Tadek, a później Staszek. Pieściliśmy Pussy i zanurzaliśmy się w niej wspólnie i na zmianę. Przed ósmą rano zasnęliśmy beztrosko.

 

Po godzinie wyrwały mnie ze snu dobrze znane odgłosy

ostrego rżnięcia. Z głębokimi jękami kobiet, pomrukami mężczyzn i głośnym klaskaniem o siebie rytmicznie drgających ciał. Byłem zmęczony i nie za bardzo chciałem dołączyć. Jednak do naszego pokoju weszła Asia i pochyliła się nad stojącą na podłodze torebką.

Jej goła, wypięta pupa była niecały metr od mojej twarzy.

Wyśliznąłem się spod ramienia kamiennie śpiącej Pussy.

Wsunąłem się palcami do Asinej muszelki. Była odpowiednio wilgotna. Wszedłem kutaskiem, wyprężyła się, mocno opierając się o ścianę. Zacząłem szybką, coraz mocniejszą jazdę. Cicho jęczała, a kiedy poczułem pod moimi rękami pierwszy dreszcz na jej brzuchu – wystrzeliłem z głębokim dobiciem. Podziękowała i poszła pod prysznic. Ja po niej i zeszliśmy na śniadanie. Poza gospodarzami inni już wyjechali do domów. Pussy wstała po godzinie.

 

Ubieranie się do pożegnania rozpoczęliśmy od rozebrania

choinki, którą nocą obrzuciliśmy naszą bielizną. Jej kreacja pozostała we wdzięcznej pamięci karty SIM naszego aparatu.

Dick

 Ciało pedagogiczne bez rozkoszy

Cenimy spotkania z ludźmi o otwartych umysłach i

horyzontach. W teorii właśnie tacy powinni być nauczyciele płci obojga. Tymczasem albo my mamy pecha, albo nauczycielki nawet w sypialni nie potrafią przestać tresować ludzi. Gdyby zamieszczały anonse typu: „Jestem dominą, chcę rozkazywać, pouczać i stawiać do kąta” – sprawa byłaby jasna i oczywista. Nie spotkalibyśmy się, bo nie lubimy takich klimatów.

 

Na portalu erotycznym trafiliśmy na anons: „Bezpruderyjne małżeństwo bez problemów emocjonalnych, z doświadczeniem, szuka par do konkretnych swingersowych spotkań”. Znaczy to tyle, że nie są zazdrośni, umawiają się na seks, a nie na grilla, i mają już za sobą tego typu spotkania. Kilka e-maili, rozmowa przez telefon i umówiliśmy się w większym gronie w hotelu.

Spotkaliśmy się w sumie w trzy pary.

 

Skoro nie znaliśmy się, to normalne, że na początku było nieco drętwo, jednak zazwyczaj po pierwszej szklaneczce robi się sympatycznie. Tym razem niemal błyskawicznie znaleźliśmy wspólny język z Baśką i Waldkiem. Staraliśmy się podtrzymywać konwersację i wciągać do rozmowy Aśkę i Marka. Para siedziała jednak milcząco. Ciągnięci za język (na neutralne tematy) coś zdawkowo odpowiadali, ale raczej skupili się na odgrywaniu roli publiczności, a nie uczestników spotkania. Słowem – wcielili się w rolę cichego obserwatora. Jeśli my, w czwórkę z Baśką i Waldkiem, nic akurat nie mówiliśmy – zapadała męcząca cisza, a para z nauczycielką w roli głównej – jak się wkrótce okazało – siedziała i gapiła się na nas lub coś tam sobie szeptała na ucho.

Hmmm…

 

Żeby rozruszać podobno swingersową imprezę (na taką się

przecież umawialiśmy), Waldek bezceremonialnie zrzucił z siebie ciuchy.

– Jestem naturystą, tak mi wygodniej – stwierdził.

– Faktycznie, gorąco tutaj – podchwyciłam.

– No właśnie – dorzuciła Baśka.

Na to hasło Dick i Waldek rzucili się w naszą stronę, by pomóc nam ściągnąć ubranie. Po chwili siedzieliśmy już nago.

Znaczy ja i Baśka, Dick i Waldek. Aśka i Marek siedzieli niewzruszeni, ubrani.

– Wam nie jest gorąco? – spytała zaczepno-obronnie Baśka.

– Nie. – I cisza.

 

Polaliśmy następną szklaneczkę i dalej gawędziliśmy,

starając się wciągnąć w rozmowę Aśkę i Marka. Dick i Baśka przysiedli się jeszcze bliżej nich i zaczęli ich frywolnie zaczepiać.

Rączka na kolanko, na ramionko, delikatnie, bez nachalności.

– Wiecie, jakie to łóżko jest wygodne? – rzuciłam.

Bez żadnej interakcji, tylko mroźne spojrzenia, więc Dick i Baśka sobie odpuścili. Po dwóch godzinach takiej sztywnej atmosfery Aśka szepnęła coś do ucha Markowi, który stwierdził: – Zaraz wrócimy, idziemy do swojego pokoju się odświeżyć.

– W porządku, to czekamy – odpowiedzieliśmy grzecznie.

– Pewnie im nie pasujemy – rzuciła Baśka.

– Nie ma sprawy, przecież nic na siłę – stwierdziłam.

– Jasne, ale poczekajmy na nich chwilę, może faktycznie

poszli się odświeżyć, chociaż… przecież tu też jest prysznic –

dodał Waldek.

 

Po ich wyjściu atmosfera zrobiła się swobodniejsza i

radośniejsza. Czekając na ich powrót, dowcipkowaliśmy (bo przecież nie umawialiśmy się na stypę) i robiło się coraz milej.

Dick parskając ze śmiechu, obłaskawiał cipulkę Baśki, a Waldek zagłaskiwał moje cycusie, oblizując je od czasu do czasu. Zrobiło się naprawdę przyjemnie.

 

Godzinę (!) później – pukanie do drzwi. Aśka z Markiem

jednak wrócili. Znaczy: chyba jednak im pasujemy. Czy oni nam?

Wizualnie – jak najbardziej, ale poza tym? Coś nie nadawaliśmy na wspólnej fali, ale może się jakoś rozkręci…

 

Niestety. Następne pół godziny to był dalszy ciąg tego

dziwnego wieczoru, z tą różnicą, że my nadal siedzieliśmy nago, a oni tym razem milczeli okutani w ręczniki. Nadal produkujemy się słownie, żeby cisza nas nie zadusiła, a oni wciąż od czasu do czasu rzucają „tak” lub „nie”. W końcu Aśka mówi: – Wy ciągle tylko gadacie i gadacie. My idziemy się bzykać.

– I poszli na łóżko. Szczęki nam opadły…

 

Ponieważ jednak jesteśmy chyba ludźmi kulturalnymi,

uznaliśmy to za zaproszenie, choć… za dużo chęci na zabawę w tej konfiguracji nam nie zostało… Niemniej jednak dołączyliśmy do nich na łóżku. Mąż nauczycielki dopadł mnie i Baśkę, a właściwie poprosił, żebyśmy się nim zajęły. Pomiziałyśmy mu kutaska i jajeczka, polizałyśmy, possałyśmy i… po dwóch minutach Marek obdarzył cycusie Baśki śmietanką. Pięknego miał ptaka, ale…

jakiś taki czujny był. Jakby cały czas czekał, co na te zabawy powie jego pani.

 

Tymczasem Aśka… Najpierw do jej cipulki dobrał się

Waldek. Trochę fukała, ale jakoś zniosła jego języczek w swojej cipce. Nawet jakby jej się podobało. Dick po delikatnym

wygłaskaniu jej cycusiów przesunął się w stronę cipki. Nie protestowała, kiedy jego magiczne paluszki próbowały sprawić jej przyjemność. Westchnęła i stwierdziła: – Za mocno.

Dick zaczął więc pieścić niezwykle delikatnie. Wie przecież, co znaczy, jeśli kobieta mówi „za mocno” lub „mocniej”. No po prostu wie – tyle lat jesteśmy razem, że wielokrotnie miałam okazję się przekonać. Po chwili naprawdę delikatnych pieszczot Aśka wygłosiła donośnym, stanowczym, nieznoszącym sprzeciwu tonem komunikat, a właściwie wrzasnęła ze złością: – Mówiłam, że delikatniej!

Spojrzała na nas lodowatym wzrokiem, prychnęła, fuknęła…

Wszyscy zamarliśmy. Nie chodziło o to, że Aśka ma się na wszystko godzić. Oczywiście, że nie. Przecież nic na siłę.

Chodziło o ton, o rozkaz, o postawienie do kąta. Po raz kolejny nauczycielka pomyliła szkolną klasę z seksspotkaniem. Taki kategoryczny ton zniechęca nie tylko uczniów, ale ewentualnych kochanków również.

 

Aśka wyszła obrażona. Marek pobiegł za nią. Nasza czwórka odprowadziła ich spojrzeniem do drzwi. Jakoś tak bez żalu.

Dopiero wtedy zaczęła się właściwa swingersowa zabawa. Bez męczącej ciszy i nieznoszących sprzeciwu komend nauczycielki.

Waldek dorwał mnie radośnie i niezwykle dla mnie przyjemnie.

Jemu chyba też było dobrze. Dick dossał się do Baśki. Po dłuższej chwili pieszczot trudno było ją uciszyć. O brzasku zapadliśmy w sen.

 

Jeszcze przy śniadaniu tematy edukacyjne odbierały nam

apetyt. Nigdy więcej nie pozwolimy się wychowywać przez

nauczycielki. Wolimy się wyspać. Dlaczego piszemy o

nauczycielkach w liczbie mnogiej? Mieliśmy już przygody z ciałem pedagogicznym.

Pussy

 

Oto jedno z wielu spotkań pary z parą, ale jakże

edukacyjne… Pewnego razu zaczepili nas na portalu erotycznym.

Pisali, że chętnie się spotkają, że wszystko, co piszemy na profilu o naszych oczekiwaniach, im pasuje. Oni chcą tego samego, co my.

Stanęło na spotkaniu we czwórkę, w hotelu. Nie było wolnego cztero-osobowego pokoju, więc zarezerwowaliśmy dwa

dwuosobowe, sąsiadujące z sobą przez ścianę – to ważne w tej opowieści.

 

Spotkaliśmy się przy recepcji w umówionym hotelu, o

umówionej godzinie. „Cześć, jestem Pussy”, „A ja Kasia”, „To Dick”, „A to Krzysiek”. Poszliśmy do pokoi rzucić torby z rozweselającymi flaszkami, majtkami na zmianę i szczoteczkami do zębów. Po pięciu minutach zeszliśmy razem na kolację do hotelowej restauracji. Rozmowa przy kolacji była bardziej ambitna niż radosna. Wymieniliśmy poglądy na temat muzyki klasycznej oraz bardziej popularnej. Omówiliśmy nowości książkowe, kinowe itp. Kilka razy ja i Dick próbowaliśmy skierować rozmowę na lżejsze tony, ale Kasia wracała do dyskusji o niuansach win zależnych od nasłonecznienia stoku i szczegółach takiego, a nie innego doprawienia tego, co stało przed nami na talerzach.

Rozmawiało się sympatycznie, ale jakoś strasznie sztywno.

Żadnych lżejszych tematów, żadnych świntuszących podtekstów, które w tej sytuacji byłyby bardzo na miejscu :) Pani wszystko wiedziała najlepiej i mówiła tonem nieznoszącym sprzeciwu.

 

Za mało luzu. Za dużo pytań sondujących wzniosłość

naszych zainteresowań. A czy my tu przyszliśmy rozmawiać o malarstwie włoskim? Kiedy Krzysiek nieśmiało wygłaszał poglądy inne niż Kasia, ona spoglądała na niego z wyrzutem i zmieniała temat. Tymczasem przyznała się, że wie lepiej, bo jest profesorką polskiego w renomowanym liceum. Biedni uczniowie – zero wesołej erotyki, nawet przy omawianiu Witkacego. Nic dziwnego, że od początku coś nam nie grało tym razem, choć rozmowa przy kolacji była naprawdę kształcąca. Razem wróciliśmy na trzecie piętro do pokoi. Umówiliśmy się, że za piętnaście minut czekamy na nich w naszym pokoju. Siedliśmy, zapaliliśmy, rozpiliśmy po szklaneczce whisky. Minęło piętnaście minut, dwadzieścia minut, pół godziny… Cisza. Ile można czekać?

 

W końcu wysłaliśmy do Krzyśka SMS (tylko do niego

mieliśmy numer telefonu), że schodzimy na dół na dyskotekę. Jeśli nadal mają ochotę się spotkać – tam na nich czekamy. Ledwo weszliśmy do knajpki z dyskoteką, z prędkością światła pojawił się Krzysiek. Był sam. Zagaił neutralną rozmowę o niczym.

– A gdzie Kaśka? – zapytałam wprost.

Chwila ciszy.

– Macie ochotę na trójkącik? – zapytał.

– Hmm… umawialiśmy się z parą. Co Kaśka na to powie?

– Nie ma nic przeciwko.

– Na pewno? Jeśli ściemniasz, to wiesz, że wasz pokój od naszego dzieli tylko ściana?

– Wszystko w porządku. Jest OK – stwierdził Krzysiek.

Cóż, ludzie mają różne dziwne pomysły, a my nie po to się umawialiśmy ze swingersami w hotelu, żeby spędzić noc we dwójkę, sami w naszym pokoju, choć i tak byłoby przyjemnie.

Gdyby na spotkanie Krzysiek przyszedł sam – mimo że

umawialiśmy się z parą – pożegnalibyśmy go. Ale skoro żona za ścianą, to może jej fantazją jest podsłuchiwanie? Cholera wie.

 

Oj, działo się w tym naszym pokoju, mimo że tylko w trójkę.

Krzysiek dał z siebie wszystko. Głaskał, lizał, pieścił, pieprzył.

Znał się na robieniu dobrze kobiecie. Niemal równie dobrze jak Dick. Skoro więc dwóch takich panów zajęło się mną, byłabym wredna, gdybym narzekała :) Cudownie się uzupełniali. Razem prowadzili mnie do raju.

 

Kiedy już zaczęłam wkraczać we wrota edenu, wielką moją

przyjemność przerwało łomotanie do drzwi pokoju. Dick – bez ubrania, znaczy cudownie bezwstydnie nagi – otworzył drzwi.

Stała w nich Kaśka w koszuli nocnej do połowy łydki, długi rękaw, koloru nijakiego, konsystencji przaśnej flaneli, zawiązanej cnotliwie na kokardkę pod samą szyją. Obrzydlistwo!

 

Wpadła do naszego pokoju. Właściwie nie zwróciła na nas

uwagi (znaczy na mnie i na Dicka). Poczuliśmy się jak powietrze, jakby nas tu nie było. Może to i dobrze?

– Krzysiek, a co ty taki zmęczony? – spytała zrzędliwie, lustrując jego spracowanego we mnie kutaska. Nie zdążył nawet odpowiedzieć. Władczym gestem rzuciła go na łóżko. Leżał na wznak, bezbronny taki. Kaśka bardzo dziarsko zadarła swoją antyseksualną koszulę nocną, która bardziej pasowałaby dostojnej matronie lub zakonnicy, a nie kobiecie, która umawia się na seks grupowy, czy takiej która chociażby ma ochotę na swojego męża.

Szybciutko postawiła Krzyśkowi jego zmęczoną pałkę,

natychmiast na niego wsiadła, poujeżdżała dosłownie przez minutę lub dwie i… zniknęła. Tak samo niespodziewanie jak się pojawiła.

Poszła spać do pokoju obok, a może czytać najnowszy esej o Camusie.

 

Do dzisiaj nie do końca wiemy, o co jej chodziło. My w

trójkę bzykaliśmy się dalej. Mnie było przyjemnie. Czy jej też?

Nie wiem. Wiem natomiast, że mogło być wszystkim jeszcze przyjemniej :) Nie wiem, czy to miała być ich fantazja, czy Krzysiek czegoś chciał od życia, a Kaśka zgodziła się lub nie, czy też może po prostu tak wyszło. A może ona musiała zawsze i wszędzie wiedzieć najlepiej, bo profesorski autorytet by ucierpiał?

Wyszło śmiesznie i anegdotycznie :)

Pussy

 

Dobrze, że wzięliśmy dwie butelki whisky, a nie jedną, jak zazwyczaj.

Dick

Przepraszamy wszystkie nauczycielki, które nie stawiają

ludzi do kąta. Być może mieliśmy pecha…

Pussy

 Kobiety i ich biżuteria

Cipeczki cudne są same z siebie. Długo dziwiłem się,

dlaczego panie te swoje cudności czymś przekłuwają.

Kolczykowanie działało na mnie lekko zniechęcająco. Aż do czasu…

 

Lidka i Asia były parą swingerek polujących razem na

męskie towarzystwo. Nie kryły przy tym na swoim profilu, że chcą się bzykać z prawdziwie męskimi samcami. Ostro, najlepiej przy mocnym rocku. Po dwóch mailach wymieniliśmy numery telefonów. Porozmawialiśmy z Asią i mieliśmy za jednym strzałem dwie chętne na takie zabawy, jakie nam najbardziej odpowiadają.

Konkretnie i z lekką męską przewagą.

 

W hotelowym apartamencie pierwszy był Martinek – metr

dziewięćdziesiąt, osiemdziesiąt siedem kilogramów i dobre dwadzieścia centymetrów we wzwodzie przy ponadprzeciętnej szerokości. Swingers z powołania. Zanim dojechaliśmy, wypił

spokojnie kawę i pięćdziesiątkę. Wyjął z plecaka wodę mineralną i zamierzał na razie na niej poprzestać. Czekał na damy, aby nie zawieść ich kondycyjnie. Na początek dżentelmeńsko przywitał

Pussy – ukląkł przed nią, delikatnie zsunął na uda dżinsy i majtki, naślinił palce i wsunął delikatnie dłoń do muszelki. Wykonał ręką kilka ruchów zrytmizowanych z grzecznie wyszeptanym „dzień dobry”. Pussy przymknęła oczy, westchnęła marzycielsko, pochyliła się i pocałowała go z języczkiem.

– Słuchajcie, poczekajmy chwilę, mają dojechać jeszcze trzej single i dwie ostre singielki – przyhamowałem trochę ich powitalny rytuał.

– To na razie wypijmy – stwierdziła Pussy i nalała nam

whisky do szklaneczek.

Usiedliśmy. Zadzwonił mój telefon. Zgłosili się Jacek, Darek i Tomek. Wszyscy, tak jak Martinek, wcześniej przetestowani przez Pussy, czyli zdolni do konkretnego rżniątka. Podałem im numer pokoju. Weszli i od razu powitali Pussy mocnymi całusami i lekkimi klepnięciami w tyłeczek. Moja kobieta wyraźnie wypiękniała po takich oznakach niegasnącego zainteresowania jej osobą. Przedstawiłem im Martinka i panowie od razu wychylili po powitalnym kieliszeczku. Wysłałem SMS-a do Asi: „Gdzie jesteście? Inni są już na miejscu”. Po kilku minutach oddzwoniły:

– Jesteśmy pod hotelem, właśnie parkujemy.

Podałem numer apartamentu.

 

Zapukały do pokoju i wolno otworzyły drzwi, weszły. Obie z długimi kasztanowymi włosami, trzydziestoparolatki w glanach i krótkich czarnych skórach. Poza tym same czarne koronki i dużo różnych kolczyków. W uszach, nosach, brwiach i na pewno gdzieś jeszcze. Lidka była przy kości, ale nie puszysta. Asia – szprycha.

Spojrzały na męski haremik Pussy i od razu pojaśniały, pomimo ciemnych ciuchów. Pussy podeszła do nich.

– Cześć, jestem Pussy, a to nasi panowie – przedstawiła

wszystkich.

Powitalnie całując dziewczyny, dostrzegłem, że te ich

koronki niewiele kryły i uwidaczniały solidne piersi zwieńczone piercingiem. Pokazały je zresztą prawie od razu, bo zdjęły kurtki i usiadły przy stole.

– Co pijecie? – spytałem.

– Macie whisky?

– Tak, zawsze mamy na imprezach. – Nalałem im i spytałem:

– Z colą, czy z wodą?

– Brr – wzdrygnęła się Asia. – Tylko sama.

Wypiły niemal jednocześnie po dwie szklaneczki.

– Co tak cicho, macie jakąś energetyczną muzę? – zauważyła Lidka.

– Tak, naszą wiązankę rockową – powiedziała Pussy, a ja

odpaliłem laptopa.

– Nastrój jest dobry, można się bzykać – zauważyła

rezolutnie Asia.

Panom nie trzeba było drugi raz powtarzać. Dopadli damy i po dwóch jedną, zaczęli rozbierać. Koronki z góry zrzucone –

objawiły się kolczyki w sutkach i w pępkach. Glany w kąt – czarne paznokcie u stóp z tatuażami. Zostały w stringach.

 

Martinek zaczął wylizywać wytatuowane pośladki Lidki.

Darek ssał piersi. Pussy dała jej rozpustne buzi. Ja podszedłem do dwóch pozostałych panów i do Asi. Znalazłem wolną przestrzeń i to najlepszą – w centralnej strefie rozkoszy. Ściągnąłem gwałtownie stringi do jej kolan, dalej zdjął je Jacek. Wszedłem w wilgotną muszelkę czubkiem języka. Poczułem zimną, twardą kulkę – no tak, kolczyk nad łechtaczką. Trochę mnie zmroziło, bo wyobraziłem sobie, że przypadkiem nadziewam się na metal, zanim wsunę się w środek. Ostrożnie wlizywałem się coraz głębiej. Interakcja kobiety, pieszczonej przez trzech samców na całej przestrzeni ciała, narastała z coraz głośniejszymi westchnieniami. Językiem pracowałem nad jej łechtaczką, palce zbłądziły do drzwiczek cipki. Soki ciała coraz obficiej ściekały po mojej ręce. Kobieta wyprężyła się na łóżku. Spojrzałem na moich towarzyszy. Tomek poruszał rytmicznie penisem w jej ustach.

Jacek też już się rozebrał i przyglądając się akcji, masował

swojego nabrzmiałego członka. Machnąłem na niego wolną ręką, zapraszając do zabawy. Delikatnie przestałem pieścić Asię i zrobiłem miejsce Tomkowi. Wszedł w nią z furią, a ona zajęczała z rozkoszy. Bez namysłu zrzuciłem byle gdzie moje ciuchy. Mój wariat już nabrzmiał. Poszukałem wzrokiem Pussy. Rżnęła się z Martinkiem na drugim końcu łóżka, aż skrzypiało. O fotel obok oparła się wypięta Lidka, Darek ujeżdżał jej dupcię swoim głęboko wbijanym mieczykiem.

Usiadłem na krześle, napawając się dziką rują i porubstwem.

Nalałem sobie whisky, zapaliłem papierosa i czekałem. Darek skończył pierwszy, więc od razu zmieniłem go przy Lidce.

Poznając pole kobiecej namiętności palcami, poczułem dwie metaliczne kuleczki. „Hej, jedziesz, te kolczyki będą przecież w takiej pozycji masowały ci jaja” – pomyślałem odkrywczo i wbiłem się w cipkę od tyłu. Im mocniej uderzałem, tym lepiej czułem jądrami zwieńczenie metalicznie ozdobionej muszelki.

Kilkanaście zdecydowanych pchnięć i dojechałem. Sperma

wyciekła jej aż na uda. Kobieta znieruchomiała i po jej ciele przeszła fala orgazmu.

 

Po jakimś kwadransie zabrałem się znowu do Asi, bo

panowie zwolnili właśnie jej dziurki. Od razu przewróciłem ją na brzuch i uniosłem pupę do góry. Klęcząc, wślizgnąłem się w sam środek. Zacząłem powoli, przyspieszałem, aby mocniej poczuć jej kolczyk. Potem zwalniałem. Chyba po pół godzinie uznałem, że mogę skończyć, bo takie sygnały płynęły z ciała Asi. W

maksymalnie szybkim rytmie doszedłem.

 

Rozjechaliśmy się około południa. Pussy była w jej ulubiony sposób zaspokojona. Każdy z naszych znajomych singli wszedł w nią przed świtem, a ja po krótkiej drzemce przed śniadaniem. Po śniadaniu jeszcze leniwie pobawiliśmy się z dziewczynami i Martinkiem, bo trzej muszkieterowie musieli jechać wcześniej.

Jedno szczególnie zapamiętałem – nie bać się cipkowej biżuterii.

Dick

 O „tych” lodach

Na jednym z portali dla swingersów trafiłam na ciekawą

dyskusję pod hasłem: „Grzechy główne w robieniu loda”.

Ponieważ – jak wynika z naszego doświadczenia – dla wielu taka wymiana zdań o seksie może być bardzo odkrywcza, pozwalam sobie przedstawić jej fragmenty.

 

Grzech podstawowy: „Za mało lodów ;)”, czyli „Sam fakt, że lodzik nie jest wykonywany…”.

 

Grzech pierwszy: „Nie ssie z odpowiednią siłą, a nawet jeśli ssie, to zostawia szczeliny wokół członka, zasysając powietrze”. W

odpowiedzi pojawił się argument: „Zbyt mocny szczękościsk… to na pewno niebezpieczne!”. My dopowiadamy prawdę objawioną: każdy lubi inaczej.

 

Grzech drugi: „Płytkie gardło”. W odpowiedzi: „Nie

zgadzam się, to nie grzech, to poniekąd sprawy anatomiczne plus brak umiejętności. Co lepsze: płycej czy popływać w treści żołądkowej?”. Panowie, jeśli uważacie, że pani robiąca loda nie połyka kutaska w całości, bo nie chce, to spróbujcie sobie wepchnąć głęboko w gardło wibrator, ogórka czy cokolwiek innego. Czy żaden z panów nie ma odruchów wymiotnych, jeśli coś wjedzie mu tam za głęboko? Nie każda pani ma głębokie gardło i nie każda pani to lubi.

 

Grzech trzeci: „Nie utrzymuje kontaktu wzrokowego z

właścicielem członka”. Hmmm… Z punktu widzenia panów zarzut może i słuszny, ale panie inaczej odczuwają seks. Panowie to zazwyczaj wzrokowcy i takie doznania są dla nich niezwykle ważne. Panie raczej skupiają się na tym, co czują – dlatego przymykają oczy w czasie seksu. Niemniej jednak, jeśli mimo wszystko otworzą je choć na chwilę i spojrzą partnerowi w oczy, zapewniam – będzie to uczucie elektryzujące. W toku dyskusji pojawiło się nawet stwierdzenie: „Brak kontaktu wzrokowego jest najcięższym grzechem”, ale z drugiej strony: „Próbuje utrzymywać kontakt wzrokowy z właścicielem członka, zamiast zająć się porządnie robieniem loda”, oraz: „Najbardziej dobija mnie wzrok z dołu do góry, zupełnie jak u mojego psa, który chce dostać przysmak” :) 

Grzech czwarty: „Za szybko chce wskakiwać na niego”. Cóż, zależy, co się wcześniej działo. Może pani ma akurat wielką ochotę pobrykać, a za jakiś czas wynagrodzi to przecudnym, namiętnym lodzikiem?

 

Grzech piąty: „Oddychając przez nos, wydaje niepokojące

dźwięki”. Dobra rada w odpowiedzi: „Chodzi o to, by nosek przed wydmuchać” :)

 

Grzech szósty: „Podczas ssania nie rusza ręką po członku ani po jądrach”, ani po miejscu „między analnym oczkiem, a jądrami”.

Nie każda pani wie, że pana podnieca nie tylko dotykanie członka, że ma więcej miejsc, których dotykanie sprawia mu przyjemność.

Warto je odkryć.

 

Grzech siódmy: „Zbyt mocno drażni wędzidełko”. Panowie,

wystarczy wtedy powiedzieć, że za mocno.

 

Grzech ósmy, rymowany:

„Grzechy główne przy robieniu loda?

ona ma zajęte usta – a on milczy… a szkoda,

bo zapracowana ona bez jego reakcji nie wie,

czy dobrze ssanie wykona.

I zniechęcić się dziewczę może,

myśląc: więcej go w usta nie włożę.

Podstawa – nie bez racji

brak pomiędzy nim a nią nie tylko werbalnej komunikacji”.

 

Grzech dziewiąty: „Grzech główny mężczyzn – ona się stara, a on śpi… przepraszam… relaksuje się, głośno przy tym chrapiąc.

A potem ma pretensje, że nie doszedł. Bo i jak ma dojść, jeśli z każdym chrapnięciem jest coraz mniejszy i mięciutki jak pluszowy miś?”. Hmmm… Może pan jest rzeczywiście zmęczony i wystarczy dać mu się wyspać, żeby nie marnować swoich starań, a do lodzikowania zabrać się później? Z drugiej strony: jeśli w tej sytuacji pan ma pretensję, że nie doszedł, to zwyczajnie znaczy, że jest egoistą i za mało się postarał. Panie też potrzebują podniety, a leżący nieruchomo pan, który czeka, aż pani zrobi mu dobrze, to jakieś kosmiczne łóżkowe nieporozumienie. W takiej sytuacji paniom wszystko opada (tak, paniom też może opaść, między innymi stan podniecenia).

 

Grzech dziesiąty: „Nie oblizuje go delikatnie po ejakulacji!

Nie dla wszystkich to grzech, ale powinno to być punktem głównym programu!”. Panowie, sądzę, że wystarczy, jeśli

powiecie pani, że sprawia wam to dużą przyjemność.

 

Grzech jedenasty: „Brak higieny jamy ustnej”. Tu nie ma o czym dyskutować. Sprawa jest wyjątkowo jasna.

 

Od siebie dodałabym grzech dwunasty: popełniają go panie, które reagują obrzydzeniem na propozycję zrobienia panu loda, ale same oczekują na wylizanie im muszelki. Czy to nie jest to samo, tylko w drugą stronę?

 

Grzech śmiertelny: „Nigdy tak nie zgrzeszyłem i nie

zgrzeszę, a to przez szacunek dla pięknej instytucji loda –

wyobrażacie sobie minetę w prezerwatywie? Nie? Bo z lodem jest tak samo”. W odpowiedzi: „Robienie loda w gumie to nie grzech, to po prostu ohydne zboczenie, które powinno być karane”.

Podczas jednego z naszych spotkań (tym razem we czwórkę, z parą) pan – z nadzieją na lodzika – podsunął mi pod nos kutaska ubranego w grubą, nieprzeźroczystą prezerwatywę intensywnie czerwonego koloru. Szczerze mówiąc, jego penis wyglądał

komicznie – jak czerwony kapturek. Grzecznie odmówiłam loda, bo czym innym jest dla mnie smakowanie męskiego aksamitu, a czym innym ohydny smak gumy. Brrrr…

 

Listę grzechów różnych znakomicie podsumowała jedna z

pań: „Każdy mężczyzna lubi inaczej. Nie ma jednej recepty na dobrego loda. Mój lubi głęboko, ze zmiennym tempem, z pracą języka, dobrym ssaniem, z kontaktem wzrokowym, z entuzjazmem dla roboty, ze smakiem dla jego spermy, żeby mruczeć z zadowoleniem i oblizywać paluszki. Wszystko to odkryłam, będąc z nim tych kilka lat, metodą obserwacji, prób i błędów, bo przecież chłop nie baba i potrzeby w słowa rzadko ubiera… Mamy na profilu kilka filmów à propos tematu. Pojawiło się kilka zastrzeżeń w komentarzach… że nie ma tego i owego… A nie ma szaleńczego tempa, energicznego trzepania ręką, lizania po jądrach, masowania prostaty, bo on tego po prostu nie lubi! Żeby dobrze robić loda, trzeba mieć fantazję, empatię dla odmienności potrzeb, być wytrwałym, chcieć się doskonalić, no i lubić to po prostu! :)”.

Podpisuję się pod tym obiema rękami. Przepraszam autorów cytowanych wypowiedzi, że pozostali anonimowi, ale nie jestem pewna, czy życzyliby sobie ujawniania tu ich nicków, które i tak są przecież anonimowe. Dyskusję zacytowałam z wyższych pobudek – może ktoś dowie się z niej czegoś nowego o seksie i dzięki temu komuś będzie przyjemniej? :)

 

„A gdzie grzechy główne w robieniu minetki???” – zapytała na koniec jedna z pań. Fakt, jest ich trochę :)

Pussy

 Muszelki, cipulki, szparki i dziurki…

Ich pieszczenie nie jest takie proste. Podstawowe metody się sprawdzają, ale nigdy w taki sam sposób. Bo przecież jest nie tylko dziurka do zgłębiania czy muszelka do wylizywania, ale nad nimi guziczek do aktywacji. Dopiero całość daje centralę rozkoszy, jaką jest cipka. A jak dodasz jeszcze zmysły całego ciała kobiety, to będzie Pussy. Pussy jest cała dążeniem do cipulki. Pojęcie tego jest podstawą dobrej sekszabawy. Zanim rzucisz się w wir swingu, opanuj swoją Pussy.

 

Skończyłem szybko i energetycznie. Wytrysk w nią był

obfity i gwałtowny. Opadłem na jej ramię. Po chwili spojrzałem w oczy. Były beznamiętne, wręcz wyrażały zdenerwowanie i

zniecierpliwienie. Wiele razy tak bzykałem, ale dopiero teraz to spostrzegłem. Zapytałem głupio, ale to było najwyraźniej konieczne:

– Co się stało?

– Jeszcze pytasz? – odprychnęła. – Nic nie czuję, żadnej przyjemności, nie chcę być dmuchaną lalką!

Tak zacząłem poznawać świadomie moją Pussy.

Zdecydowanie za późno, bo straciliśmy oboje kilka lat wspólnych orgazmów.

 

Na początek Pussy rozjaśniła mi kwestię guziczka. Nie to żebym nie znał, nie próbował, ale za mało celebrowałem. Bo guziczki trzeba celebrować. Delikatnie ich szukać wilgotnym czubkiem języka, a kiedy już się wychylą do ciebie, to koliście wokół nich całym językiem i coraz mocniej. Dużo śliny i atak opuszkiem. Najpierw energicznie jednym, później wieloma, aż w końcu wnętrzem całej dłoni. Palce drugiej ręki rozchylają wargi cipeczki, rozciągają je. Co chwila czubkiem języka wlewaj ślinę.

Kiedy jęki kobiety stają się wyraźne, raczej poczekaj, zmieniaj ręce, aż dojdzie.

 

Wtedy możesz stopniować napięcie i delikatnie wejść

kutasem do dziurki. Systematycznie pogłębiaj uderzenia.

Niekoniecznie szybciej, ale coraz mocniej, do rytmicznego



klaskania ciałami. Aż w nią wystrzelisz. Będzie wdzięczna i sama

– z chęci powtórzenia zabawy – weźmie ci do ust. Teraz możesz dopiero zostać leniwym konsumentem, który – kiedy tylko poczuje

– znowu wbije się w nią energicznie, jak tylko dłonią rozpozna wilgoć brzoskwinki. Jednak nawet w tak wzorcowym bzykanku mogą pojawić się niespodzianki. Bo nie ma dwóch podobnych kobiet, a jeszcze każda nie zawsze chce tego samego.

 

– Za mocno – bardziej zdecydowanie…

Ala i Gosia leżały obok siebie z rozchylonymi nogami. Pussy bawiła się z ich panami. Musiałem więc zrobić wszystko, aby kobiety nie nudziły się. Jedną rozbawiałem ręką, drugą językiem.

Z natury rzeczy pieszczoty ręką stały się silniejsze i wtedy Ala syknęła: „Za mocno”. Za to Gosia wyszeptała: „Bardziej

zdecydowanie”. Zmieniłem opcje muszelek. Z manualnej na oralną i odwrotnie. Bawiłem się tak z nimi, aż Gosia dostała mokrego kobiecego wytrysku, a Alka zassała mnie, by utwardzić i szybko objąć wargami muszelki.

 

Jolka była na mnie napalona od samego wejścia do klubu. Na kopulodromie od razu wypięła gołą pupę. Mokra cipka przyjęła mnie łapczywie. Najpierw powoli, potem coraz mocniej wdzierałem się w nią. Kiedy osiągnąłem maksymalny rytm, nagle mi uciekła i szybko wyszeptała do ucha:

– Zbyt brutalnie, kto cię tak nauczył? – Pomyślałem: „Pussy, i jeszcze byłoby jej za delikatnie”. Głośno powiedziałem: – Chyba Pussy, ona lubi mocno.

Jolka:

– Ja też, ale tylko przez kilka ruchów.

Dostosowywałem się do preferencji damy przez kilkadziesiąt minut. Wytrysnąłem jednak dopiero rano w Pussy.

Za to Jolka zawsze miała na mnie ochotę przy kolejnych

spotkaniach. Natomiast Pussy cieszyła się, gdy po kilku panach w różnych rytmach, ja tańczyłem z nią heavy rocka.

 

Nie ma jednak tak łatwo. Są przecież jeszcze nastroje, a wtedy lizanie i masowanie może nawet zostać niedopuszczone do muszelki czy dziurki. Zabawę trzeba zacząć jeszcze bardziej wstępnie i peryferyjnie, żeby dojść do cipkowej centrali rozkoszy.

I tu też nie ma reguł. Dlatego swingersi powinni edukować się przez całe życie. Tak żeby wiedzieli, że przeżyli studia zakończone dyplomem z wyróżnieniem, przyznanym przez różne egzaminatorki. Uczyć się, panowie, uczyć, i zaliczać jak najwięcej ćwiczeń!

Dick

 

Dlaczego panowie nie przejmują się tym, że nie potrafią

pieścić kobiety, za to wpadają w histerię, kiedy ich „sprzęcik” nie zawsze działa? Wyprężony dumnie męski ptak bez pieszczot nie daje kobiecie żadnej gwarancji satysfakcjonującego seksu, chyba że w sytuacji, kiedy szybki numerek jest zwieńczeniem pożądania tłumionego przez okoliczności (np. po rozstaniu albo po wieczorze spędzonym w większym, nieswingersowym gronie, kiedy flirt, niby przypadkowy dotyk, prowokujące spojrzenie rozgrzało wyobraźnię do czerwoności).

 

Przechwałki panów przy piwku, w męskim gronie, jakiego to on ma dużego i sprężystego, zazwyczaj służą jednemu: zyskaniu uznania kumpli. Czy to jest ważniejsze od uznania zadowolonej kochanki? Dlaczego tak rzadko panowie chwalą się kumplom tym, że doprowadzili kobietę na sam szczyt szczęścia?

Ciekawe, że świat damskich wyobrażeń o dobrym seksie

(zbyt często pozostających w kategoriach „marzenie”) jest diametralnie różny od wyobrażeń męskich, tyle że panowie o tym nie wiedzą lub wiedzieć nie chcą, bo przecież w „tych tematach”…

zawsze są ekspertami. Przynajmniej tak im się wydaje, ale skąd mają wiedzieć, czego kobieta oczekuje?



 

Warto pogadać ze swoim facetem. Nie tylko o polityce (jaki mamy na nią wpływ poza wrzuceniem kartki do urny wyborczej?), nie tylko o ciuchach i makijażu (chyba ważne, ale czy najważniejsze w życiu?), nie tylko o dzieciach (bezsprzecznie ważny temat, ale kobieta nie jest tylko matką), ale również o tym, czego oczekujemy w łóżku. Może wtedy przestanie nas wieczorem „boleć głowa”, bo nie będzie powodu?

Warto powiedzieć swojemu mężczyźnie wprost, że jeśli

mamy ochotę na seks, to zazwyczaj my, kobiety, oczekujemy czegoś więcej niż proste „ujeżdżanie”. Jeśli za każdym razem możemy liczyć tylko na to, w końcu dopada nas ten anegdotyczny „ból głowy”, bo ile razy można czuć się jak dmuchana lalka z sex-shopu? Facet oczywiście zinterpretuje taką wymówkę w stylu: „no tak, ona jest oziębła”, „nie lubi seksu, a ja jestem taki świetny w łóżku”, „ech, zestarzała się i nie ma już ochoty”. Oczywiście, żyjąc w zakłamanym polskim społeczeństwie pełnym absurdu, nie porozmawiamy szczerze, bo na te tematy się nie rozmawia. Z

pewnością gdy już będziemy próbowały coś mu powiedzieć, to wymsknie nam się co najwyżej: „Wiesz, Misiu, może najpierw buzi?”. Zgodnie z logiką mężczyzna tak prosty komunikat odbierze dosłownie. Po małym całusku uzna, że… zrobił

wszystko, co należało, i przejdzie „do rzeczy”.

 

Co ciekawe, facet często nawet nie pomyśli, że dalszy los jego dłuższego czy choćby bardzo chwilowego związku leży w jego zwinnych paluszkach i języczku. Panowie! Dla kobiet to podstawowa sprawa, często ważniejsza niż sterczący „sprzęcik”.

Gdyby było inaczej, dwie panie, i to bez wibratorów w dłoni, nie potrafiłyby doprowadzić się na szczyty rozkoszy, a przecież potrafią. Trudno mi pisać w imieniu całej damskiej części ludzkości, ale czytając komentarze pań pod tekstami na podobne tematy, sądzę, że wiele z nich się ze mną zgodzi. Tak poza teoretycznymi rozważaniami – dwa przykłady z życia wzięte.

 

Jeden z wieczorów w swingers clubie. Motyw przewodni:

„szef i sekretarka”. W pewnym momencie wszedł gość w

pomysłowym przebraniu prezesa. Razem z nim, a jakże, jego

„szparka-sekretarka”. Prezes (sylwetka z kategorii sportowych) był

elokwentny, dowcipny, brylował przy barku. Po prostu dusza towarzystwa. Sekretarka równie sympatyczna. Dobrze i wesoło nam się gawędziło. Prezes z błyskiem w oku stwierdził, że mnie zajeździ. Wkrótce uznaliśmy, że czas słowa przekuć w czyny i we czwórkę przenieśliśmy się na kopulodrom. Dla tych, co nie wiedzą: na tym łóżku każdy może dołączyć do niegrzecznej zabawy. Wystarczy dotknąć tych, z którymi chcesz się bawić. Jeśli nie ma sprzeciwu, jeśli jest interakcja, znaczy: zielone światło.

 

Prezes zrzucił przepasujący go ręcznik. Jego piękny ptak dumnie sterczał. Na pierwszy rzut oka wszystko zapowiadało świetną zabawę. Na dzień dobry liznął moją cipkę. Liznął, bo trwało to może pięć sekund. Po czym położył się na wznak i powiedział: „wsiadaj”. Wsiadłam podniecona raczej ogólną atmosferą klubu niż jego „pieszczotami”. Byłam ciekawa, co wymyśli dalej. Wymyślił niewiele. Kilka razy poruszył się leniwie w górę i w dół. Powtórzył z żarem, że mnie zajeździ i…

znieruchomiał. Leżał jak kłoda i czekał, aż ja wykonam całą robotę. Po takiej grze wstępnej? Nachyliłam się i przybierając równie żarliwy ton, wysyczałam mu do ucha: – No to mnie w końcu zajeździj, jak obiecałeś.

O dziwo – ruszył się. Przyklęknął za mną. Wziął mnie od

tyłu. Po piętnastu minutach wyłącznie monotonnego ujeżdżania w tempie niemal marsza pogrzebowego miałam dosyć. Zrozumiałam, dlaczego – według badań przeprowadzonych przez Durex – część polskich kobiet podczas uprawiania seksu planuje prace domowe :) Przerwałam ten żenujący pokaz męskich możliwości. Chyba byłam dość cierpliwa? Zero satysfakcji, zero odlotu, za to obtarcia tu i ówdzie – jak najbardziej, bo przy tak „podniecającym” działaniu prezesa moja cipka po prostu wyschła.

 

Inny wieczór, również w swingers clubie. Przyszliśmy z

zaprzyjaźnioną parą, Krzyśkiem i Danką. Pogadaliśmy, wypiliśmy po szklaneczce i przenieśliśmy się na pięterko, do mojego ulubionego pokoju z huśtawką (ci, którzy znają ten „sexy mebel”, wiedzą, o jakiej huśtawce mówię). Ten akurat pokój, w tym akurat klubie, to półotwarta przestrzeń, gdzie można się przyglądać baraszkującym. Większość oglądających to „porno na żywo” to zazwyczaj panowie. Mogą się przyłączyć do zabawy, jeśli zostaną do niej zaproszeni.

 

Po wspólnej zabawie we czwórkę na łóżku Krzysiek

zaproponował huśtawkę. Danka z Dickiem zostali na łóżku, bo huśtawka jest tylko jedna. Położyłam się na huśtawce. Moje nogi wystrzeliły w górę, owijając się wokół łańcuchów mocujących „leżadełko” do sufitu. Krzysiek wszedł we mnie energicznie, jak lubię. Po dłuższej chwili Krzysiek wrócił do Danki, a Dick do mnie. Bzykaliśmy się cudnie, ale nie przyszliśmy do klubu po to, żeby ograniczać się do seksu między nami. Siebie dopadniemy później, na deser :) 

Wśród oglądaczy stał on. Dużo później okazało się, że miał

na imię Rysiek. Sylwetka daleka od sportowej, można nawet powiedzieć, że był grubaskiem, ale miał w oczach to „coś”, co zwraca uwagę kobiet, a jego oczy wpatrzone były we mnie.

Dostrzegłam to, kiedy na moment wróciłam do rzeczywistości.

Dick zauważył mój wzrok wbity w Ryśka, spojrzał na mnie, upewniając się, czy rzeczywiście tego chcę, i zaprosił go gestem.

Wciąż leżałam na huśtawce z nogami rozłożonymi w procę.

Rysiek – choć w tym stanie mojego rozgrzania mógł wejść we mnie od razu – zaczął od pieszczot. Pomyślałam: „Nie jest źle”. Po chwili nie bardzo już byłam w stanie myśleć. Mogłam tylko czuć coraz większą, wzbierającą we mnie rozkosz. A Rysiek z ogromnym wyczuciem zajmował się moim guziczkiem,

obserwując moje reakcje. Po chwili zagłębiał we mnie rytmicznie i



energicznie jeden palec, potem dwa, trzy… Wracał do głaskania guziczka i znów wbijał się we mnie dłonią. Kiedy zwalniał tempo

– drugą ręką gładził moje piersi. I znów szybciej, i znów wolniej, ale mocniej. I znów… Jego ręce czyniły takie cuda z moją cipką (i nie tylko), że wkrótce całkiem odleciałam do siódmego nieba.

Nawet we mnie nie wszedł… Wytrysnął mi na brzuszek. Jak

myślicie: z którym z tych dwóch ogierów spotkałabym się jeszcze raz?

 

Wracając do sedna. Dlaczego panowie w męskim gronie nie

chwalą się, jak to kobieta odleciała w ich ramionach, nie opowiadają, jakimi pieszczotami potrafią ją obdarzyć, za to wymyślają często nieprawdziwe historie o tym, jakiego mają dużego, jak długo im stał i jak długo ujeżdżali? Bo sami sobie w męskim świecie zbudowali taki stereotyp, bo uważają, że takich mężczyzn panie uwielbiają (ciekawe, czemu nigdy nie pytają zainteresowanych, czyli pań, o zdanie). Szkoda, że nie wiedzą, ile tracą, nie dbając o damskie przyjemności, bo kobieta, której jest naprawdę dobrze, jest w stanie zrobić dla swojego faceta naprawdę wiele. Bez przymusu, za to z wielką przyjemnością. No i głowa już nie boli :) 

Z drugiej strony – panie tkwią w swoich stereotypach, na przykład: seks to tylko nudny obowiązek małżeński (skąd wiedzą, skoro tak często brak im odwagi, by zrealizować swe seksualne marzenia i poczuć rozkosz?), ważniejszy jest posprzątany dom i ugotowany obiad (co za bzdura), to facet powinien wiedzieć, co kobiecie sprawi przyjemność (a skąd ma to wiedzieć?). Kto ma nauczyć panów tych prawd objawionych, jeśli nie panie? I kto ma nauczyć kobiety, jak sprawiać przyjemność mężczyznom, jeśli nie sami zainteresowani? Chyba… warto rozmawiać.

Pussy

 Nieznośna lekkość miasta nocą

W sobotni wieczór postanowiliśmy z Pussy odwiedzić jakąś dyskotekę. Tylko, żeby nie grali wyłącznie techno lub hip-hopu.

Przechodząc pierwszą ulicą po wyjściu z tramwaju, zauważyliśmy ciemne drzwi z nazwą „night-club” – w miejscu, gdzie jeszcze niedawno było jakieś biuro.

– To co, sprawdzamy? – rzuciła Pussy.

– Czemu nie, najwyżej zaraz wyjdziemy – odpowiedziałem.

 

Do olbrzymiej piwnicy (pewnie kiedyś był tam jakiś schron albo podziemny magazyn) schodziło się wąskimi schodami.

Najpierw podłużna sala z barem – drewniane ławy pod ścianami, taki też bufet i hokery. Zejście na parkiet prowadziło jeszcze jednym poziomem schodów.

Tylko przy jednym stole były wolne miejsca. Usiedliśmy

naprzeciwko dwóch dwudziestoparolatek. Piły jakieś kolorowe drinki i zawzięcie dyskutowały. Postanowiliśmy się przedstawić.

– Pussy i ja, Dick – powiedziałem.

Krótkowłosa blondynka odpowiedziała:

– Dorcia i ja, Mary.

– To wypijmy za spotkanie – zaproponowałem i wyjaśniłem:

– Stawiamy, tylko co pijecie?

Mary podała dokładną recepturę. Poszedłem po drinki. Kiedy wróciłem, Mary siedziała już przy Pussy i wpatrywała się namiętnie w jej biust bez stanika, umownie przykryty czarną koronkową bluzeczką. Trochę mnie to zdziwiło, ale za chwilę dowiedziałem się, o co chodzi. Kiedy zaproponowałem bruderszaft, Mary szybko wychyliła i rzuciła się do ognistego pocałunku z Pussy. Ja chciałem zrobić to samo z Dorcią, ale ta czujnie spojrzała na Mary, która rzuciła: – No możesz. – Do mnie zaś powiedziała zawzięcie: – Mam

ochotę na twoją Pussy, zrobimy z nią takie rzeczy, że ci jaja pękną, jak będziesz patrzył.

„Oho, jeszcze tego nie grali” – pomyślałem. Pussy,

niezawodna żona, zaczęła zachwalać moją sprawność oralną i manualną. To tylko podkręciło Mary.

– Chodź zatańczyć! – zaproponowała.

 

Zeszliśmy na parkiet, a Mary od razu wzięła się do

prowadzenia mnie. To była prawdziwa walka. Na chwilę tylko odpuszczała, kiedy udawało mi się wepchnąć moje udo pomiędzy jej uda i naprzeć mocno na cipkę. Po dwóch kawałkach byłem co nieco zmęczony. Poprosiłem o powrót do stołu. Po kolejnych drinkach zauważyłem, jak Dorcia zdjęła sweterek i odsłoniła fantastycznie płaski, śniady brzuszek. Ręce same postanowiły objąć i pogłaskać. Mary od razu zaczęła tulić Pussy. Po kilku następnych drinkach całowałem Dorcię z głębokim języczkiem, odwzajemnianym przez nią z pełnym zaangażowaniem. To były takie delikatne zawody – kto głębiej. Niestety Pussy była poszkodowana, bo Mary najwyraźniej miała dosyć procentów i słaniając się, coraz częściej uwieszała się na mojej kobiecie, aby nie stracić równowagi. Trzeba się było zbierać.

 

Zapytałem Mary:

– Jedziecie do nas?

– Obiecałaś, że Dickowi jaja pękną – dorzuciła Pussy.

– Jużż szię zzbierram – wycedziła Mary. – Dorrciaa,

jeedziemyy – zakomenderowała.

Pussy zamówiła taksówkę, a Mary wykłócała się z

szatniarzem, bo wyglądał jej zdaniem na szowinistycznego samca.

Usiadłem z Dorcią na schodku przed wejściem do klubu i czekając na taksówkę, dalej ćwiczyliśmy szermierkę języków.

 

Zanim dojechaliśmy do domu, Mary zasnęła, a ja mogłem

spokojnie rozpiąć Dorci spodnie i podać dłoń jej coraz

wilgotniejszej cipulce. Pussy na przednim siedzeniu pasażera instruowała taksówkarza, jak do nas dojechać. Chłopina był z każdą chwilą coraz bardziej rozkojarzony tym, co działo się z tyłu jego auta, gdzie siedziałem z dziewczynami. W końcu udało się podjechać pod nasze drzwi. Po chwili ocuciliśmy Mary i zawlekliśmy ją do domu. Zaczęła coś mamrotać, że mi jaja pękną, i od razu padła w poprzek naszego łóżka. Z trudem przesunęliśmy ją na brzeg i próbowaliśmy jej zdjąć buty. Nie dało się, bo rzucała się i mamrotała, że nie da się rozebrać jakiemuś samcowi.

Zachowywała się tak samo bez względu na to, czy do jej butów brałem się ja czy Pussy. W końcu zasnęła kamiennie w nogach naszego małżeńskiego łoża.

Za to Dorcia bez oporów pozwoliła się rozebrać. Pussy

zaczęła całować ją w usta, a ja w brzuszek i niżej. I kiedy było już zdecydowanie niżej, bo językiem namierzyłem jej guziczek, w Dorcię wstąpił diabeł. Zaczęła drapać mnie po plecach jak rozwścieczona kotka. Jęczała do tego głośno, nie cichnąc nawet wtedy, kiedy Pussy całowała ją w usta głęboko z języczkiem.

Oddawała się cała bez żadnych oporów, do chwili, kiedy

postanowiłem w nią wejść. Usztywniła uda, ale wjechałem do środka. Wtedy jednak rzuciła się pazurami na moje pośladki tak zawzięcie, że z bólu wyrwałem się i dokończyłem na jej brzuchu.

Pussy pieczołowicie zlizała spermę i jeszcze ciepłą podała z ust do ust Dorci. Ta zassała, zamlaskała i… zasnęła.

 

Nasze łóżko było zajęte przez utrudzone alkoholem i

namiętnością lesmałżonki. Usiedliśmy na fotelach i w szarym świetle świtu, sącząc whisky, podziwialiśmy fantastyczne kształty Dorci.

 

Po kilku kwadransach zerwała się Mary. Od razu zaczęła

budzić Dorcię.

– Wstawaj, musimy jeszcze dziś skończyć ten raport. – Nagle zrobiła wielkie oczy i powiedziała: – Dorcia, a ty co taka zadowolona i goła?!

Dorcia usiadła wstydliwie z podwiniętymi do piersi kolanami i cicho wydusiła:

– No, trochę się zabawiliśmy.

– Beze mnie! – zdenerwowała się Mary.

– Nooo, bo spałaś – pisnęła Dorcia.

Ja na potwierdzenie, że Dorci było dobrze, pokazałem swoje plecy. Mary zdziwiona:

– Ale przecież wczoraj obcięłaś paznokcie, bo w końcu dałaś się uprosić.

 

Wyszły obie, kłócąc się jak stare małżeństwo, w którym on przyłapał ją na zdradzie. Wcześniej Pussy dała Mary swój numer telefonu. Chciała spotkać się jeszcze, by Mary miała szansę spełnić swoją obietnicę, że pokaże temu samcowi, jak kochają się kobiety – przecież jaja miały mi pęknąć. Nigdy nie zatelefonowała. Nie dowiedzieliśmy się więc, jak potoczyły się dalsze losy dwóch kochanek. Czy są razem? A może nie przebaczyły sobie zdrady? A może Dorcia odkryła, że z facetem też bywa dobrze?

Dick

 

Ta łupanka stawała się już nieznośna, ale młodzi blokersi nie chcieli albo nie potrafili słuchać czegoś innego. No to zaczęliśmy z Pussy przytupywać w rytm hip-hopu, by nas nie wynieśli z dyskoteki na kopach za lekceważenie ich sztuki. Nie kojarzyliśmy, że takie głośne dyskotekowe skandowanki mogą być niezłym podkładem dzikiej, ludycznej orgii.

 

Trudno nam było nie zostać zauważonym w gronie mniej

więcej dwudziestolatków. Nie dość, że styl naszego tańca był

trochę oldskulowy, to jeszcze gdzieniegdzie zmarszczki na twarzy i moja szpakowatość. Jednak mimo obaw z minuty na minutę spotykaliśmy wzrokiem coraz liczniejsze życzliwe spojrzenia. Do mnie przysunęły się dwie zgrabne tipsiary, a do Pussy dwóch umięśnionych i krótko ogolonych, w za dużych spodniach.

Pierwszy zaczął wykrzykiwać do ucha Pussy T-shit, bo taki miał

nick, jak się wkrótce okazało. Moja kobieta uśmiechnęła się do niego i dała się klepnąć w dupcię. Młody z przyjemnością zauważył, że dama nie była niezadowolona. Wtedy do akcji wkroczył jego kolega Jajco. Zaczął wybijać udem rytm na jej pupci. Za chwilę tańczyli z nią w środku. Jajco od tyłu, T-shit odwrócony do niej pośladkami – od przodu. Ściskali się coraz bardziej i ręce im tylko po Pussinych krągłościach coraz bezwstydniej tańczyły. Moja pani z dużą przyjemnością krążyła w rewanżu dłońmi raz po rozporku jednego, raz drugiego.

 

Tipsiary zaczęły ocierać się o mnie swoimi opalonymi udami (środek lata był i spódnice miały bardzo mini). Pępki odsłonięte, ze srebrnymi kolczykami. Nie mogłem zlekceważyć takich sygnałów.

Zacząłem ostrożnie muskać je po gołych brzuszkach. Wyraźnie na to czekały i niezwłocznie wzięły się za jednoznaczne gładzenie moich spodni w rejonie rozporka. Zaczął mi rosnąć, a one zareagowały mocniejszym uchwytem. Niższa z nich krzyknęła mi w ucho: – Czarniutka jestem.

– Dick – odpowiedziałem.

– Jestem Niunia – oświadczyła druga i dodała: – Chodź ze swoją kobietą z nami, mamy tam w rogu dyskoteki zasłanianą lożę.

– Chętnie, ale trzem nie dam rady – oświadczyłem.

– Eee tam, mamy ziomali, dwóch tańczy z twoją.

 

Świat od razu stał się bardzo przyjazny. W loży siedziało już dwóch facetów raczących się wódką z colą, dolaną raczej

symbolicznie. Zrobili nam miejsce na kanapach i przedstawili się:

– Rychu i Czaruś.

Niunia usiadła mi na udzie i zaczęła mocno ocierać się cipką.

Poczułem wilgoć przez spodnie. Sięgnąłem ręką do stringów –

były mokre. Wsunąłem dwa palce do źródełka. Dziewczyna sama nadziała się głęboko, lekko uderzyła mnie w policzek i

wymruczała:

– Jebać, jebać.

Jajco rozpiął spodnie i wsunął rękę Pussy do swojego

rozporka. Żonka żwawo zaczęła masować kolegę. Ten krzyknął do ziomali:

– Akcja, spuśćcie szmaty.

Rychu i Czaruś rozwiązali kotary, które szczelnie odcięły nas od widoku z parkietu. Hip-hop przycichł, wyraźniejsze stały się basowe drgania. T-shit rozpiął Pussy dżinsy i ściągnął razem z majtkami i sandałkami. Dossał się łapczywie do jej cipki, aż zaczęła mlaskać świeżą wilgocią. Jajco wykorzystał rozanielenie Pussy i zrzucił ciuchy, by bez przeszkód włożyć kutaska do jej buzi. Rychu i Czaruś dorwali się do Czarniutkiej, całując ją na przemian i szybko rozbierając ją i siebie. Majtki fruwały nad stolikiem, jedne wylądowały na butelce wódki. Większe ciuchy splątały się na podłodze. Niunia sama zdarła z siebie stringi i bluzeczkę, pomogłem jej ze spódniczką i cyckonoszem. Byłem już nagi. Zsunąłem ją na kolana. Oparłem głowę o stolik i wszedłem mocno od tyłu. Jęczała, zachęcając do szybkiego rytmu: – Jebać, jebać i jebać.

 

Loża orgiastycznie kopulowała. Przez może dwie godziny

mieszaliśmy dokładnie nasze płyny ustrojowe, zmieniając się, jak tylko któreś miało ochotę na kolejną cipkę lub kutaska. Spuściłem się chyba dwa razy, ale nadal mi stał. Jebałem więc do utraty tchu, podobnie jak ziomale. Laseczki mruczały i jęczały w swoich indywidualnych tonacjach. W końcu zmiękliśmy wszyscy oprócz Jajca, który wykonał rundę honorową, zagłębiając się na kilkunastorazowe dźgnięcia w każdą z lasek. Finiszował

wytryskiem na cycuszki Pussy. Zacząłem mu klaskać, inni

podchwycili brawa, a później zamówiłem do naszej loży butelkę wódki, którą wychyliliśmy zgodnie za zdrowie pań i Jajco ogiera.

 

Po raz pierwszy podczas powrotu taksówką do domu po

nocnym swingu nie prosiliśmy kierowcy o wyłączenie rapu, który dudnił w kabinie samochodu. Nawet zaczęliśmy zgodnie

podrygiwać, a Pussy szepnęła mi do ucha:

– Znowu jestem mokra.

Dick

 Nie lubimy spędów

Znowu naszło nas na bzykanie w większej grupie. Na forum swingersowego portalu znaleźliśmy zawiadomienie o zlocie wielbicieli wolnej miłości. Cały ośrodek nad morzem tego dnia miał dyszeć orgią, z naszym udziałem.

 

Zajechaliśmy późnym popołudniem.

Trzydziestoparoosobowe towarzystwo siedziało przy stołach i na trawie pomiędzy domkami letniskowymi. Butelki żwawo krążyły pomiędzy biesiadnikami. Gwar był coraz większy, a teksty coraz bardziej konkretne. Stroje pań rozluźniały się radośnie. Panowie nagrzani wódką i testosteronem pozbyli się koszul i T-shirtów.

Naprzeciwko nas siedziały dwie wesołe dziewczyny. Lały sobie anyżówkę i lizały się po biustach, które szybko się oswobodziły.

Do Pussy dosiadł się Dawid, już lekko nieważki. Od razu wessał

się w jej usta.

 

Ponieważ nasze vis-à-vis łapczywie patrzyły na mnie,

przeszedłem pod stołem – bo bliżej – i usiadłem między nimi.

Zaczęliśmy się całować z głębokimi języczkami. Później zszedłem niżej, najpierw zajmując się dokładnie suteczkami. Obie miały podobne, zgrabne piersi. W końcu rękoma znalazłem ich brzoskwinki. Ela wyjęła delikatnie moją rękę ze swoich majtek, za to Anita nie miała nic przeciwko. Wsunąłem głowę pomiędzy jej uda. Zanim cały znalazłem się pod stołem, zauważyłem, że dziewczyny zaczęły się namiętnie całować.

 

Wsunąłem język w jej muszelkę. Cipka od razu zwilgotniała.

Smakowała zwiewnym anyżem z delikatną nutą zmiksowanego z alkoholem moczu. Wytrwale, ale zmieniając siłę i tempo, lizałem i całowałem, aż guziczek stał się wyraźnie wyczuwalny. Zwlekliśmy się zza stołu i położyliśmy z Anitą obok na trawie w konfiguracji 6/9. Ela szybko dolizała się od tyłu do paska moich spodni.

Rozpięła rozporek i wyciągnęła mi penisa. Wymasowała go do poziomu i włożyła koleżance do buzi. Anita zaczęła energicznie wciągać. Ela jedną ręką chwyciła mnie za jądra i ze znawstwem rozpoczęła masaż głębią dłoni. Drugą ręką dociskała moje pośladki, tak aby koleżanka nie musiała ruszać głową przy pieszczeniu mojego wacka.

 

Z głośników na ganku jednego z domków płynął Dżem – „W

życiu piękne są tylko chwile”. Włożyłem najpierw dwa palce, potem cztery, a w końcu całą dłoń w rozgrzany otworek Anity.

Wystrzeliłem na jej twarz. Nie przestawałem jednak fistingu.

Kobieta zajęczała cicho, za chwilę głośniej, aż zaczął się tak lubiany przeze mnie skowyt rozwiązłej syreny. Ela zaczęła masować palcami jej łechtaczkę i wpiła się ustami w moje. Nim to zrobiła, zobaczyłem, że trochę dalej Pussy ujeżdża Dawida, oparta rękoma na biodrach jakiegoś faceta. Stał nad nimi, a moja namiętna małżonka cmoktała jego fiucika.

 

Trawnik zrobił się gesty od żywych grup rzeźbiarskich.

Wszystkie były bezceremonialnie bezwstydne. Ktoś podkręcił

jeszcze i tak głośną muzykę. Zaczynało zmierzchać i zapłonęły ogrodowe latarnie. Co chwila ktoś odchodził, aby zregenerować się przy stole i popić sobie na boku. Ja też. Jak to się dokładnie skończyło – nie pamiętam.

 

Pussy odnalazła się około południa – spotkałem ją pluskającą się w basenie koło jadalni w towarzystwie Dawida i jeszcze trójki innych golasów. Powiedziała mi, że przed północą poszedłem spać, ale ze mną były jeszcze jakieś dwie dziewczyny. Co robiliśmy do dziesiątej rano, kiedy ona wróciła do domku – nie wiem. Ale zastała nas śpiących w jednym łóżku. Nie przeszkadzałaby, ale musiała wrócić po jakieś ciuchy, bo zrobiło jej się chłodno, a tych, w których zaczynała imprezę, nigdzie nie mogła znaleźć.

 

Na kolejny zlot nie pojechaliśmy. Doszliśmy do wniosku, że opary alkoholu zbytnio przysłoniły naszą pamięć. A przecież robimy to też po to, aby na starość pamiętać jak najwięcej intensywnie pięknych chwil życia.

Dick

 Wiosna… ach to Ty

Za oknami zrobiło się prawie lato – plus piętnaście i

bezwietrznie. Taras nasz! Las w oddali, a inne budynki poniżej.

Nawet z dachu nikt nie podpatrzy :) Zdzwoniliśmy się z Aśką i Jarkiem, odpowiedzieliśmy na zaproszenie Tomka. Umówiliśmy się wyjątkowo na wczesne piątkowe popołudnie. Czas na marcowy swing pod słońcem!

 

Tomek był pierwszy. Przywitał się szczerze i głęboko

wcałował w Pussy. Mnie przekazał wyraźnie schłodzoną

buteleczkę. Zaraz ją rozdziewiczyliśmy w szklaneczkach z kostkami lodu. Jakieś pół godziny na fotelikach tarasu leniwie gawędziliśmy o naszych swing przygodach, kiedy w drzwiach stanęli Aśka i Jarek. Bez skrępowania zostawili ciuchy w korytarzu. Weszli z ciasteczkami i winkiem – chichocząc jak Czerwone Kapturki podskakujące na leśnym runie w drodze do babcinej chatki. Asia usiadła z szerokim uśmiechem na nasłonecznionym fotelu, z rozkoszą wystawiając cipulkę na ciepło i delikatny wiaterek. Panom drgnęły wkrótce atrybuty. Pussy przysunęła fotel do balustrady, rozchyliła nogi i oparła stopy o barierki – też pełna ekspozycja muszelki. Rozmowy skonkretniały.

– Może zróbmy coś zamiast gadać – słusznie zauważyła

Aśka.

Podszedłem więc do niej i lekko pochyliłem się do jej

cycuszków, ręką zbłądziłem do szczytu dziureczki. Po chwili muskania wokół cudnego otworu poczułem skradającą się wilgoć.

Przejechałem językiem od suteczków poprzez brzuszek –

zagłębiając się na moment w pępuszek – do rejonów łechtaczki.

Moja ślina szybko wymieszała się z jej soczkami. Guziczek zaczął

wyraźnie pęcznieć. Zmieniłem narzędzie rozkoszy na opuszki.

Kobieta rozwarła się bezwstydniej, coraz głośniej pojękiwała.

 

Z boku dochodziły już głębokie okrzyki Pussy. Panowie

pieścili ją zgodnie. Ich ręce zmieniały się – raz jeden błądził po brzuszku i wejściu do rozkosznego otworka, raz drugi odważnie wnikał dłonią pomiędzy jej uda. I tak się zmieniali, sami coraz bardziej podnieceni.

 

Uniosłem pupę Asi, szepnąłem jej do ucha:

– Wstań i oprzyj się o barierkę.

Wypięła się mocno na wyprostowanych nogach w

półszpagacie, dłońmi zaczepiła się na barierce. Przyklęknąłem na jedno kolano, dopasowałem i wrzuciłem trzeci bieg. Jazda ruszyła z błyszczącą od mokrej rozkoszy szpadą. Pchałem, a ona rytmicznie tańczyła. Wkrótce podniecenie wzrosło do granic wybuchu. Podniosłem ją gwałtownie za biodra, nie wychodząc ze środka. Kiedy w pełni się wyprostowała, natarłem mocniej.

Usłyszałem uwolniony krzyk, poczułem dreszcz jej brzucha pod zaciśniętymi na nim rękami. Dotarłem, wystrzeliwując raz po razie. Pochyliłem głowę na jej ramiona. Trzeźwiejącym wzrokiem zobaczyłem moją żonkę na materacu na środku tarasu, w dobrze ściśniętej kanapce z dwóch rozedrganych samców. Krzyczała coraz głośniej. Pierwszy spod kobiety wyczołgał się Tomek. Jareczek przyspieszył i wzmocnił galopadę. Dochodzili coraz głośniej, aż do przylgnięcia do siebie z głębokimi oddechami. Łapali powietrze przez jakieś dwie, trzy minuty. W końcu mężczyzna wolno, z trudem uniósł się na kolana i wyprostowane ręce, wstał. Kobieta leżała półmartwa z rozkoszy.

 

W pełni rozluźnieni, wracaliśmy kolejno na swoje foteliki.

Papierosek i drink, leniwe pieszczenie cipulek i chujeczków, tymczasowo błogo spokojnych. Zrobiło się chłodno.

– Chodźcie do środka – zaproponowałem.

Zwlekliśmy się. Jedno poszło pod prysznic. Drugie

rozciągnęło się na kanapie. Ktoś wgłębił się w wersalkę.

Zaczynało szarzeć za oknem.

 

Zrelaksowaliśmy się wiosennie. W nocy jeszcze

powtórzyliśmy w różnych konfiguracjach chwile aktywności przetykane leniwymi drinkami i beztroskimi drzemkami.

Dick

 

Jakoś ostatnio spotkania nam się nie zdarzały. Nie była to sprawa braku chętnych. Codziennie ktoś do nas pisze, najczęściej single, ale również pary pytają o wspólne bzykanko. To my mieliśmy mało czasu na radość życia. Praca, wyjazdy, praca i jeszcze wiosenna grypa. Przyszedł jednak czas przebudzenia :) Tej soboty wybraliśmy się na energetyczny rockowy koncert.

Pussy od kilku tygodni twierdziła, że brakuje jej takiej energii.

Koncert, jak zwykle w przypadku takich imprez, rozpoczął się z kilkudziesięciominutowym opóźnieniem. Dzięki temu moja żonka mogła nawiązać sentymentalną rozmowę z dawno niewidzianą szkolną koleżanką Ewą.

 

Ewa zawsze miała podobne zainteresowania jak Pussy.

Kochała rocka, bluesa, whisky i – przede wszystkim – mężczyzn.

Kurwiki w kącikach jej czarnych oczu zatańczyły obiecująco już przy powitalnym zetknięciu się naszych dłoni. Panie tymczasowo zajęły się snuciem licealnych anegdot i rekonstruowaniem aktualnych lokalizacji kolegów i koleżanek. Zająłem się donoszeniem drinków, aby dyskusja nie przygasała. W końcu muzycy wyszli na scenę i zaczęli grać.

 

Niski, gardłowy głos wokalisty, głęboki rytm perkusji i

dzikie riffy gitar szybko ożywiły w moich towarzyszkach diabełki ze szkolnych prywatek. Piszczały, gwizdały, pogowały i

prowokacyjnie kręciły biodrami. Po kilku kawałkach dały sobie namiętne buzi i zaczęły trącać mnie pośladkami. Pussy kilka razy wymownie spojrzała w moje coraz dziksze oczy.

 

W rozluźniającej się atmosferze dziewczyny dotrwały do

końca koncertu. Natomiast ja byłem coraz bardziej zwarty pod rozporkiem. Napór na materiał spodni stał się chyba widoczny dla pań, bo Ewa krzyknęła radośnie: – Czas uwolnić ptaszka? Pomożesz? – zwróciła się do mojej żonki.

– Z chęcią – odpowiedziała bez wahania Pussy.

– Zamówię taksówkę – zakomunikowałem i pociągnąłem

obie za ręce do wyjścia.

 

Po przyjeździe do naszego domu kobiety od razu zrzuciły

ciuszki i zaczęły mnie rozbierać.

– Poczekajcie, może pójdziemy na początek razem do

wanny? – zapytałem.

– Dobrze, tylko przynieś do łazienki dwie butelki

czerwonego wina, a ja już leję wodę – stwierdziła Pussy.

Ewa spięła wysoko czarne włosy i rzuciła:

– Już mogę wskakiwać do pianki.

Obie, kręcąc zalotnie tyłeczkami, poszły do łazienki. W

kuchni odkorkowałem dwie butelki bordosika, wziąłem trzy kieliszki i dołączyłem do dam, które siedziały już w wannie, pogrążając się w spienioną, wciąż płynącą wodę. Kiedy cycuszki schowały się w pianie, zakręciłem kran i wskoczyłem między nie.

 

– Nalać wam? – spytałem Pussy i Ewę.

– Daj nam po butelce, a kieliszki na razie niech będą puste –

odpowiedziała ta pierwsza.

Łyknęły na początek solidnie, a Ewa zarządziła:

– Wstawaj.

Nie bardzo wiedziałem, czego się spodziewać, ale nie

chciałem psuć zabawy i wykonałem posłusznie polecenie.

Podniosły się z butelkami w rękach. Pussy oblała mi plecy i zaczęła spijać wszystko, co z nich spływało. Ewa zaatakowała czerwonym płynem od przodu i łapczywie zlizywała trunek z mojego podbrzusza. Znowu zaczerpnęła wina do ust i zaczęła wlewać je do moich ust w niespodziewanym pocałunku. Za chwilę szturm przypuściła Pussy. Zabrałem jej butelkę i liżąc ich języczki swoim, zacząłem wylewać im wino na piersi. Zassałem w naprzemiennym spijaniu rubinowego napoju z czterech

cycuszków. Najpierw dotarłem – w pogoni za strumykiem wina –

do muszelki Ewy. Dorwałem się do guziczka. Teraz wessałem się w łechtaczkę. Ręką wolną od butelki dotarłem do cipulki Pussy.

Resztę trunku wylałem na jej brzuszek, zbierałem wino w dłoń, zanurzającą się w mokrą dziurkę.

 

Dziewczyny jęczały, wyginały się i było jasne, że musimy wyjść na bardziej stabilne podłoże.

– Chodźcie – wyprosiłem je z wanny.

Wyszły jak w transie, nie przejmując się wodą spływającą na podłogę z ich nieosuszonych ciał. Kiedy doszliśmy do łóżka, popchnąłem na poduszki najpierw Pussy, a zaraz po niej Ewę.

Uklęknąłem między nimi. Namiętnie wpiąłem się wargami w cipkę Ewy. Łechtaczkę masowałem okrężnymi ruchami języka.

Poczułem nabrzmiewanie guziczka Ewy i język Pussy na swoich jądrach. Mój kutas zaczął domagać się cipki. Wszedłem w Ewę bez namysłu, głęboko, po chwili trochę wycofałem się i ostro rżnąłem. Jęczała tak głośno, aż Pussy pocałunkiem zatkała jej usta.

Pocałowałem żonkę w ucho i wcisnąłem się między jej usta a wargi Ewy. Lizaliśmy się w trójkącie i rżnęliśmy z Ewą.

 

Zapragnąłem kolejnej cipki. Przewróciłem Pussy na plecy i członkiem mokrym Ewinymi sokami wdarłem się w dziurkę żonki.

Wsparty na jednej ręce, drugą mocno wdarłem się w rozgrzaną muszelkę Ewy. Później zmieniłem ręce i zamieniłem swojemu wackowi kobiece środowiska. Bzykałem naprzemiennie, aż po kilkudziesięciu minutach padłem między ekstazami dwóch kobiet.

Nie doszedłem jednak i sam zacząłem masować swojego członka.

Pierwsza zauważyła zmianę atmosfery czuła żonka. Podniosła się i trąciła w ramię Ewę.

– Chodź, wyssiemy go.

Ewa posłusznie uklękła i wcałowała się w mój czubeczek.

Pussy lizała wyprężony trzon chujka, uciskając ręką jądra. Ewa wessała prawie całego. Zmieniały się łapczywie. Na koniec wymieniły pomiędzy swoimi ustami całą moją spermę.

Osunęliśmy się na poduszki…

 

Następnego dnia około południa wyplątałem się z dwóch ciał

i poszedłem coś zjeść. Za moment przyszła Pussy.

– Jakie piękne przebudzenie – powiedziała, wpatrując się w moje klejnoty.

– Obudzimy Ewę – odpowiedziałem.

Pomizialiśmy ją tu i ówdzie, aż otworzyła oczy.

– Jakie piękne przebudzenie – stwierdziła z uśmiechem.

Dick

 

– Nie wiem, czy mam ochotę. Niby tak (jak zwykle), ale

jakoś się zahibernowałam – odpowiedziałam Dickowi na pytanie, czy mam ochotę na trochę radości życia.

Dick widać zna mnie lepiej niż ja samą siebie. Stwierdził

tylko filozoficznie:

– To trzeba cię rozmrozić. – I działo się. Oj, jak się działo :) Nie samym seksem człowiek żyje. W życiu prywatnym

mieliśmy ostatnio tyle kosmicznie niewyobrażalnych problemów (dopóki się ich nie dotknie, trudno je sobie wyobrazić), że nawet mnie odeszła chęć na seks (tak, wiem, dla mnie to też niezrozumiałe). Jednak wszystko potoczyło się – na szczęście – w dobrą stronę. Został tylko drobiazg: nasza radość życia zeszła siłą rzeczy na dalszy plan. Sprawa niby mało ważna, ale…

 

Po dłuższym czasie nieobecności zajrzeliśmy na wesołe

portale, gdzie większość udaje, że są swingersami, chcą się spotkać w celu wiadomym, a potem singlom komórki giną w odmętach abstrakcyjnych, ale na pewno głębokich rzek, a w „parach”, z których kontaktuje się z nami „mąż”, „żona” wychodzi po zakupy i nigdy nie wraca – dlatego nie ma jak z nami porozmawiać przez telefon.

 

Był czwartek; umawiamy się w soboty – taką mamy pracę.

Uwagę Dicka zwrócił e-mail od Darka. Spełniał nasze

oczekiwania, czyli: gość napisał coś interesującego i świadczącego o tym, że przeczytał CAŁY opis naszego profilu. Dick zapytał:

„Masz ochotę?”. Jak odpowiedziałam, napisałam już w pierwszym zdaniu. Dick stwierdził stanowczo:

– Znaczy: umawiamy się. Trójkącik to jest to, czego

potrzebujesz.

Dick powinien zostać świętym wśród małżonków. Kto by ze

mną wytrzymał?

 

Dalsza korespondencja była dziwna. Singiel, tubylec, pisał, że ma problem ze znalezieniem hotelu, ponieważ… nie zna

naszych okolic. Nie bardzo zrozumiałam, bo jeśli ktoś mieszka w naszej okolicy i potrafi założyć sobie konto na wesołym portalu, znaczy: w necie grzebać umie, to tam pełen wybór hoteli. No dobra. Podpowiedzieliśmy miejscówkę. „Yes, yes, yes” – w odpowiedzi. W piątek odezwali się realni znajomi. Sympatyczni swingersi. „Co robicie w sobotę?” – pytają. „No, trójkącik.

Dołączycie?”. „Tylko jeden pan ponad stan??? Ja chcę więcej!!!” –

stwierdziła stanowczo Baśka. Nooo… Jak kobieta potrzebuje, to trzeba się postarać. Zaczęliśmy szukać panów – niby kilku znaleźliśmy…

 

Sobotni wieczór. Singiel od trójkącika tradycyjnie zgubił

komórkę, bo nie zadzwonił w umówionym czasie ani nigdy

później. Że „swingers” niby. Bue, he, he… Rozumiemy marzenia, ale po co udawać przed sobą, że czegoś się chce, i mówiąc brutalnie – zawracać ludziom dupę (żeby to dosłownie). Tak czy owak umówiliśmy się w trzy pary i czterech singli (według życzenia Baśki). Realnie spotkaliśmy się w trzy pary i koniec końców towarzyszył nam jeden singiel. Pozostałych trzech…

Hmmm… Tak, panowie ciągle marzą o seksie. Tylko komórki, również telefoniczne, gubią chyba w Rowie Mariańskim, a potem klawiatura lepi się od marzeń…

 

Do hotelu przyjechaliśmy pierwsi. Wkrótce dotarli Baśka z Jarkiem. Chwilę po nich Iwona z Bogdanem. Jako wisienka na torcie – w sensie: realny singiel – dojechał Darek. Jak zwykle przez chwilę gadu-gadu (w realu, takie słowne, foniczne rozmowy) i żarciki. Baśka zaczęła pomrukiwać, Iwonka zaczęła ściągać ciuchy z Dicka, a ja nadal nie wiedziałam, czego chcę, choć wiedziałam, czego potrzebuję. Wiem. Niby sprzeczność.

 

Niedługo potem Iwona dorwała się do pałki Jarka i zassała, Jarek rozebrał mnie jakoś tak całkiem i razem z Darkiem

straszliwie zaczęli mnie „dręczyć”, masując tu i tam. Dick wygłaskiwał i pieścił muszelkę i cycusie Baśki. Zrobiło się baaardzo swojsko i pozytywnie. Po takich odczuciach i takich widokach zaczęłam odmarzać. Moje zlodowacenie z ostatnich miesięcy zaczęło topnieć. Nie wiem, co później w szczegółach działo się obok mnie, bo byłam trochę zajęta :) Ale jakoś tak pięknie kotłowało się i trudno było dojść, czyja noga jest czyja i kto z kim akurat.

 

Do rzeczywistości wróciłam na chwilę, kiedy Jarek, który ujeżdżał mnie akurat bardzo od tyłu, rzucił:

– Darek, pomóż, zróbmy kanapeczkę.

Leżałam plecami na Jarku, kiedy Darek przyszedł z pomocą.

Jarek z tyłu, Darek z przodu. Energetycznie i rytmicznie. A ja?

Gdzieś tam odleciałam. W jakiś kosmos. Z tym że prawdziwy kosmos rzecz jasna był później. Jak wróciliśmy do domu.

 

Panowie, którzy daliście mi tyle przyjemności – wybaczcie, ale chyba potraficie to zrozumieć. Dobry seks to megadoznanie, ale seks z mężczyzną, którego się darzy szczerym uczuciem, to odjazd zupełny. No taka już jestem popieprzona. I wbrew pozorom wierna. Śmiesznie brzmi w kontekście? Wiem, ale seks to tylko seks, a związek to coś dużo więcej.

Pussy

 SM i różne takie

Coś dziwnego dzieje się z tym swingiem. Przynajmniej

deklaratywnie coraz więcej par określa się jako miłośnicy bondage, bi, piss czy SM. Nie wspomnę już o fanach rajstopek (nie pończoszek!) – i dla niej, i dla niego. Tymczasem dla nas swingowanie to dążenie do jak największej wolności, dla której osiągnięcia droga może być różna, ale nic nie przebije nieskrępowanej nagości wyuzdanego ciała. Wprawne ludzkie członki (hi, hi – nie tylko te, o których większość pomyślała – bo na przykład ręce i język też) są wciąż niedoścignione dla najprzeróżniejszych wesołych gadżetów, ale to nasze subiektywne zdanie.

 

Niemniej, jak grzyby po deszczu w polskich swingers

clubach mnożą się imprezy SM i bi. Kluby chwalą się w swoich galeriach lochami i dybami, odważnie prezentują kajdanki i pejcze.

Jakoś wszystko dziwnie się nasiliło po sukcesie rynkowym (bo nie artystycznym – przynajmniej według mnie) sagi o wymuskanym brutalu Szarym. Teraz jeszcze nakręca się akcja filmowa.

 

Czy to rzeczywiście potrzeba naszych czasów, czy może

leniwi cieleśnie i znudzeni klasyką zawsze tak mieli, a teraz cały świat zachłysnął się po raz kolejny ich schizami?

 

Seks nie jest dla nas ani sposobem zabicia nudy, ani metodą udowadniania swojej dominacji nad kimkolwiek. Bondage to nie swing, który jest po to, aby rozkoszować się zmysłową radością życia. Przekonywać się za każdym razem, że nasze ciało i ciała wielu naszych partnerów są nieskończone w braniu i dawaniu ożywczej rozkoszy. Najbardziej godne i naturalne jest pieszczenie się sobą nawzajem, a nie sztucznym tworzywem.

 

Nie oznacza to wcale, że nie widzimy miejsca na różne

zabaweczki SM w grze wstępnej. Można przecież na dzień dobry pomuskać się pejczykiem. Ale właśnie pomuskać, a nie tłuc do krwi.

 

Tak naprawdę, przy odpowiednim natężeniu zmysłów,

delikatne spoliczkowanie damy nabrzmiałym kutaskiem może być także radośnie podniecające. I klapsik w chwili odtylnego roznamiętnienia może dodać kochankom werwy. Zamiast przywiązywać nogi do łóżka, rozchylajmy szeroko nagie uda pani własnymi dłońmi, które lepiej od stali – czy nawet wyprawionej skóry – czują reakcje innego ciała. Korzystajmy z palców, języków, warg i wszystkiego, co nas w ciele podnieca – odkrywajmy siebie nawzajem.

 

Dopiero kiedy rozpoznamy dobrze odwieczne narzędzia

natury, dopomóżmy sobie narzędziami cywilizacji. A poznawanie ciała jest długą drogą – tak długą, jak życie, bo nasze zmysły, z fantazją stymulowane, nieustannie będą się zmieniać, rozwijać dla coraz nowszych przyjemności. Będą swingować zgodnie z naszymi mózgami.

Dick

 

Skąd bierze się fascynacja panów analem, choć własnej dupci bronią jak niepodległości? Chyba że w porno dla gejów. A przecież kobieta i mężczyzna bez wątpienia różnią się. Z tym że akurat dupcie – z natury rzeczy – mamy takie same.

 

Mój pierwszy raz dosłownie „od tyłu” zdarzył się

niespodziewanie. Jak zwykle nic nie planowaliśmy (nie znoszę w łóżku scenariuszy – odbierają zabawie urok nowości). Pewnego wieczoru, kiedy naszła nas chęć na radosne bzykanko, po prostu tak wyszło.

 

Dick najpierw niewinnie zbłądził ręką do mojej cipki.

Znalazł mój guziczek i zaczął najbardziej odjazdowy masaż, jaki może być – przynajmniej dla mnie. Dick wie, jak bardzo to lubię.

Głaskał moją łechtaczkę, muskał, pocierał, masował, gładził…

Doprowadził mnie do stanu wrzenia. Niemal odlatywałam, kiedy piękny ptak Dicka wszedł w moją muszelkę. Co za doznanie! W

takim stanie podniecenia nie może się zdarzyć nic lepszego niż dumnie wyprężony kutasek wdzierający się do wilgotnej do granic możliwości cipki. Dick zaczął ostro jechać – tak też lubię. Mocno, i mocniej, i jeszcze mocniej… Mrrrrr…

 

Dick niespodziewanie zbłądził ręką do mojej tylnej dziurki, choć nigdy wcześniej tego nie robił. Owszem, kiedyś

rozmawialiśmy o analu, tak samo jak o wielu innych rzeczach.

Naślinił, namiętnie pogłaskał, po czym… wsunął we mnie palec.

Wsunął go TAM. Poczułam się jakoś tak… nieswojo.

Znieruchomiałam otrzeźwiona nowym doznaniem, ale… nie było to nieprzyjemne. Chwilę później poczułam, że to już nie jest paluszek. Dick bardzo powoli wsunął TAM swój oręż i zaczął

delikatnie jechać. Jego piękny ptak zmieścił się cały. Tym razem rytmiczne klaskanie ciała o ciało brzmiało nieco inaczej, ale…

było bardzo podniecające. Tyle że wtedy była to niezwykła przyjemność, bo lubię nowe doznania. Następnym razem

stwierdziłam, że anal jest zwyczajnie przereklamowany. Nie na darmo natura stworzyła w tym celu cipki. Tam jest najprzyjemniej.

Wiem jedno: anal jest dla mnie akceptowalny, jeśli jestem w stanie najwyższego podniecenia i jeśli jest to tylko dopełnienie całości.

Nie na dzień dobry i na pewno nie „zamiast”.

 

Jakiś czas później trafiłam w Internecie na post dziewczyny, która na jakimś forum zadała pytanie brzmiące jakoś tak: „Chcę spróbować analu. Jakich środków znieczulających mam użyć, żeby nie bolało?”. Nieco się załamałam. Moim zdaniem jedynym środkiem „znieczulającym” jest podniecenie. Inaczej można zrobić kobiecie krzywdę, która skończy się zszywaniem porozrywanego tylnego otworka w szpitalu, przez dowcipkujących lekarzy dyżurnych. Bo jak tu nie obśmiewać głupoty? Lekarz też człowiek.

 

Wracając jednak do pierwszej myśli tej opowieści. Zupełnie poważnie zastanawiam się, dlaczego przedstawiciele męskiej połowy ludzkości, którzy uwielbiają anal w sensie wjechania w damską dupcię, tak bardzo bronią swojej dupci przed choćby wsunięciem tam damskiego paluszka? W sensie seksualnym nie rajcuje mnie to. W sensie logicznym – nie rozumiem takiego oporu. Panowie, to jest prawdopodobnie dla obu płci takie samo uczucie, bo dupcia jest po prostu dupcią. Dick zresztą też nie rozumie, o co mi chodzi. Mówi, że to co innego, czego z kolei ja nie rozumiem, bo to to samo. Tyle że Dick nie jest fanem analu.

Panowie, zastanówcie się, czy anal jest spełnieniem fantazji damskich czy męskich? Tak, wiem, że część pań podobno lubi anal, ale być może lubi tylko spełniać marzenia panów?

 

Wiem jedno: to, że na filmach porno co chwila jest anal, a kobiety omdlewają tam na samą myśl o seksie analnym, nie oznacza, że tak jest w rzeczywistości. Tak samo jak męski finał: w pornolach zawsze na twarz, cycusie lub w usta, bo musi być widać, jak mężczyzna doszedł, a w rzeczywistości? Sami sobie 

odpowiedzcie. No i argument koronny udowadniający, że pornol to wytwór wyobraźni: filmowa akcja trwająca pół godziny, w

rzeczywistości jest kręcona z przerwami przez cały dzień, choć aktorzy porno są dobierani pod kątem sprawności seksualnej.

Panowie, skoro tak kochacie anal, to bzykajcie panie tak intensywnie jak w pornolach.
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 Przeciwdziałać skutkom ekstazy

Wiedzieliśmy, że z antykoncepcją w konserwatywnym

polskim społeczeństwie nie jest zbyt dobrze, ale nie mieliśmy pojęcia, że jest aż tak źle. W naszych radosnych swingersowych zabawach zdarzało nam się znaleźć w sytuacjach, od których włos jeży się na głowie. Z powodu niefrasobliwości? Głupoty?

Niewiedzy? W XXI wieku? W czasach Internetu?

 

Jakiś czas temu na Facebooku polubiłam profil „Seks to

zdrowie!”. Niedawno zapytali: „Jaki rodzaj zabezpieczenia stosujecie?”. Możliwe odpowiedzi: A – mechaniczne, B –

hormonalne, C – chemiczne, D – chirurgiczne oraz E – nie stosuję.

Pod ankietą pół miliona komentarzy z odpowiedziami. Śledziłam tę dyskusję. Miażdżącą przewagą zwyciężyła odpowiedź… E.

Zgroza. Liczba odpowiedzi E, czyli: nie stosuję żadnej

antykoncepcji, była wprost porażająca. Można by teoretycznie przypuszczać, że wszyscy po prostu marzą o powiększaniu

rodziny, ale z dyskusji wynikało, że jakoś nie o chęć posiadania dzieci tu chodziło.

 

Jeśli bawimy się w seks bez zobowiązań, tylko i wyłącznie dla przyjemności, bo tak chyba należy określić swingowanie, to teoretycznie wymaga to większej odpowiedzialności w sprawie antykoncepcji właśnie. Taaa… Teoretycznie…

 

Spotkaliśmy się kiedyś z parą, która zaprosiła nas do siebie do domu. To było dziwne spotkanie. Kiedy przyjechaliśmy, pani owszem przywitała się, po czym niemal nie zwracając na nas uwagi, piłowała pazury i wisiała na telefonie z koleżanką. Dzieci, przedszkolaki, ganiały po domu. Gawędziliśmy z panem. W końcu pani skończyła ploteczki i zrobiło się w miarę sympatycznie.

Około północy dzieci poszły spać. Po chwili pani niezwykle

„podgrzała erotyczną atmosferę” tekstem skierowanym dość ostrym tonem do Dicka:

– Tylko załóż gumę, bo nie mam ochoty ścigać cię potem o alimenty. – ?????

Wyszliśmy. Nie z powodu gumki (nie ma problemu, zawsze

mamy przy sobie), ale wizja samej możliwości nieplanowanych dzieci i alimentów odebrała nam ochotę na seks. Przecież prezerwatywa może pęknąć albo zsunąć się w trakcie, pozostając w pochwie – kilka razy tak mieliśmy. Nie przyszliśmy grać w „rosyjską ruletkę”. No i te biegające po domu dzieci… Lubimy się bzykać, ale dzieci nie powinny w tym uczestniczyć w jakikolwiek sposób. Nawet jako widzowie. I godzinne wiszenie na telefonie z koleżanką – jakby nas nie było.

 

Jakiś czas później w nasze okolice przyjechało na wakacje małżeństwo. Sympatyczni, niezazdrośni, po prostu fajni. Spotkanie w hotelu. Fajnie się gadało, mnóstwo wspólnych tematów, aż w końcu przyszedł czas na mizianki, pieszczotki guziczków, pieszczotki kutasków. Podniecenie narastało. Kiedy Dick już miał

w nią wejść, zduszonym z podniecenia głosem wydyszała:

– Tylko nie kończ we mnie, bo nie chcę zajść w ciążę.

Nie muszę dodawać, że wszystko opadło i Dickowi, i mnie, bo przecież skutki naszych wspólnych zabaw ponosimy wspólnie.

Na tym przecież też polega nasz związek.

 

Niedawno zaczepiła nas kolejna para. „Wspaniale się

bawicie. Też tak chcemy. Spotkajmy się” – napisali po obejrzeniu naszych fotek z wieloosobowych orgii, które (bez identyfikujących szczegółów) zamieszczamy czasem na portalu erotycznym. Po krótkiej wymianie e-maili napisaliśmy: „Chętnie. Zadzwońcie.

Nasz telefon: xxxxx”. Rozmowa. Pan stwierdza, że w

proponowanym przez nas terminie to chyba niekoniecznie, bo żona będzie miała owulację i boi się, że zajdzie w ciążę (????). Oni naprawdę wierzą w kalendarzyk małżeński? Niektórzy nazywają tę metodę antykoncepcyjną „ruletką watykańską”. I coś w tym jest.

Może dotychczas im się udawało, ale… Nie spotkaliśmy się ani wtedy, ani później.

 

Jak można bawić się w swingowanie, czyli przypadkowy

seks, strasząc innych (a siebie nie???) alimentami i hasłem: „Bo boję się zajść w ciążę”? Jak można mieć tak ciasną wyobraźnię?

Nieplanowane dziecko w małżeństwie może być szczęściem, pod warunkiem, że sytuacja materialna na to pozwala. Ale

nieplanowane dziecko – owoc radosnego wieczoru w gronie

dziesięciu osób? Jak nieodpowiedzialnym trzeba być, żeby w takiej sytuacji bawić się bez zabezpieczenia? Czy tylko kobiety są nieodpowiedzialne? Spotkałam się z opinią pana, który stwierdził: „Właściwie to baba powinna się zabezpieczać, bo ja bachora do domu przecież nie przyniosę”. Niestety wielu panów uważa, że antykoncepcja ich w ogóle nie dotyczy. Nawet nie zapytają: „Czy się zabezpieczyłaś?”. A przecież do zrobienia dziecka trzeba dwojga…

 

Swingowanie – niezależnie od tego, czy ktoś lubi, czy

potępia – ma służyć radosnej zabawie, a nie przypadkowemu rozmnażaniu. Dziecko to zbyt duża odpowiedzialność za drugiego człowieka, któremu trzeba zapewnić możliwość przyzwoitego życia i rozwoju, by zdać się na łut szczęścia przy jego poczęciu.

Gumka może pęknąć, a hasło „Nie kończ we mnie” też niczego nie rozwiązuje. Istnieje coś takiego jak preejakulat. To kilka kropelek spermy, które mogą się pojawić przed wytryskiem. I tyle może wystarczyć, żeby zajść w ciążę. O zagrożeniu HIV nie wspominając.

 

My mamy dzieci. Nie jedynaka, ale nie chcemy mieć

dziesięciorga, zważając na możliwość zapewnienia im dostatecznie dużej dawki naszej troski i wykształcenia. Dlatego oprócz gumki używam spiralki, która obok podstawowego celu działa jeszcze antybakteryjnie. Jeśli ktoś zdaje się na przypadek (będzie ciąża albo nie będzie), a nie chce mieć więcej dzieci lub nie chce mieć dzieci z przypadkowym partnerem, to znaczy, że nadal żyje w średniowieczu… Czas nadrobić zaległości. Może by tak poważnie pomyśleć o uczciwych lekcjach wychowania seksualnego w liceum? Prowadzonych przez seksuologów, a nie katechetki?
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 Radosne spotkania ze znajomymi

Upał. Trzydzieści cztery stopnie w cieniu. Dla mnie akurat leniwe domowe popołudnie. Dick siedzi obok, ale jeszcze pracuje.

Leżę naga. Strużka potu spływa między piersiami. Łaskocząc, brnie coraz niżej i niżej. Mija pępek i dociera do brzoskwinki, gdzie znajduje naturalne ujście, powodując, że mam bardziej mokre wizje seksu. Kolejne krople spływają po karku…

 

Dick kończy pracę. Również słono pachnący podchodzi do

mnie, patrzy na kroplę potu staczającą się po sterczącym sutku.

Bez słowa otula mnie i spija kroplę. Odchyla moją rudą burzę włosów i zlizuje sól z karku. Przez chwilę patrzy mi w oczy, uśmiecha się i całuje. Jego język wibruje wokół mojego. Zasysa, przygryza, pieści me usta… Wie, jak mnie podejść… Jego ręka, która pieściła mą pierś, wędruje powoli coraz niżej i niżej, podążając śladem kropli potu. Trafia tam, gdzie one. Wyginam się w łuk, mrucząc…

 

Dzwonek do drzwi. Próbujemy uspokoić oddech. Coś na

siebie narzucamy – nie każdy jest naturystą, nie każdemu wypada otworzyć drzwi domu nago bez ranienia jego moralności. Na szczęście to Martyna i Rafał. Ulga – po chwili ciuchy znów z nas spadają. Żar leje się z nieba. Goście bez zbędnych ceregieli też z wielką ulgą zrzucają z siebie ubrania.

 

Przynoszę wodę z cytryną i obowiązkowym lodem. Zimne

kostki dzwonią w szklankach. Z Martyną i Rafałem znamy się od kilku miesięcy. Za nami wiele wzniosłych chwil. Nie musimy zastanawiać się, co kto powie, co wypada, na ile sobie pozwolić.

Jesteśmy w domu sami. Dick wyławia ze szklanki kostkę lodu i zaczyna chłodzić rozgrzane ciało Martyny. Kostka topnieje najpierw na jej skroniach, potem na karku, by całkiem roztopić się w okolicach łona. Dick ochłodzonymi palcami sprawdza, jak czuje się guziczek Martyny…

 

Rafał dorwał jakąś gazetę i wachluje mnie. Chwilowe

wyzwolenie od upału. Zagląda mi w oczy, pytając bez słów: „Czy można?”. Uśmiecham się i gładzę go po spoconym torsie.

Uwielbiam słoność, więc zlizuję słone kropelki potu z twarzy, torsu, aż trafiam na wyprężoną szabelkę. Ostrożnie oblizuję z góry na dół z jednej strony, z drugiej, smakuję czubeczek… Mrrr…

Mimo upału seksualna temperatura wzrasta. Rafał przebudzony z leniwego letargu soli swój napój moim potem zebranym z piersi.

Oblizuje się ze smakiem i wzrok zawiesza mu się na mych

sterczących sutkach. No i wystarczy tych podchodów…

 

Obok słyszę dyszące głosy Dicka i Martyny. Ujeżdża ją

pięknie, a ona mruczy jak zadowolona kotka. Rafał zagłębia we mnie swoją dłoń. Pieści, masuje – po chwili tworzę z Martyną duet mruczących koteczek. Rafał wchodzi we mnie. Rytmicznie, zdecydowanie. Po chwili zmienia tempo, zatrzymuje się, gładzi po włosach, patrzy w oczy, sprawdzając, czy jest mi dobrze. Widząc mój odjechany wzrok, wzmaga natężenie pchnięć szabelki.

Odjeżdżam…

 

Ze stanu niebiańskiego na ziemię sprowadza mnie dotyk

rozgrzanej dłoni. Martyna – będąc w podobnym do mojego stanie

– chwyciła mnie za pierś. Otworzyłam oczy i zobaczyłam nad sobą jej dziki jeszcze wzrok. Dick otulał czule Martynę, a mnie Rafał.

Martyna wpatrywała się we mnie. Jej usta spoczęły na moich. To był bardzo namiętny pocałunek dwóch kobiet, które nie są zazdrosne o swoich mężów, ale którym do namiętności damsko-damskiej jest (wbrew pozorom) dość daleko. Po prostu lubimy być razem w czworokącie.

 

Panowie, widząc nasze leniwe rozanielenie, przysiedli ze szklaneczkami – tym razem schłodzonego piwka. Po chwili w nasze dłonie też trafiły zimne szklaneczki ze złocistym trunkiem.

Wypiliśmy za radość życia :)
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Zaczęliśmy szukać przyjaznego pola do zmasowanej

wymiany płynów ustrojowych na południowych kresach, jak

najbliżej szczytów – wydawało się, że gdy wjadą na zbocza ludzie z nizin, będą mieli więcej wigoru do naszego niewygórowanego wypaczenia.

Z Ryśkami (Anka i Rysiek z sąsiedniego miasta) uznaliśmy, że najlepszy będzie Beskid Śląski – matecznik polskich swingers clubów. Dokładniej Bielsko-Biała. To od dobrych kilku lat meta swingersowych peregrynacji nie tylko dla pełnej energii aglomeracji śląskiej. Spakowaliśmy się w jeden samochód i hajda na wyżyny. Po godzinach intensywnej podróży, przetykanej przekąskami i piwkami w przydrożnych zajazdach, dotarliśmy na miejsce pod wieczór. Zatrzymaliśmy się u znajomych z Mysłowic, którzy wykupili pod miastem kameralny domek.

 

Franek i Aśka przywitali nas z serdecznością właściwą

realnym swingersom. Drinki na otwarcie drzwi, namiętne całusy i wstępne bzykanko na rozluźnienie atmosfery. Później zasiedliśmy do stołu w saloniku nagrzanym kominkiem na tyle, by nawet nie pomyśleć o jakimś odzieniu.

– To mówicie, że planujecie organizację megaorgietki pod szczytami? – zagaił Franek.

– Tak, zdecydowaliśmy się na szczytowanie w najbardziej

sprzyjających okolicznościach natury – wyjaśniła Pussy.

– Nie radzę swingers clubów, jeśli chcecie mieć gwarancję, że wszyscy przyjmą bez oporów nasz styl zabawy w życie –

przestrzegła Aśka.

– To u was też są problemy z istotą zrozumienia swingu? –

dopytał się Rysiek.

– No może nie tak, jak u was na północy, ale klub to miejsce, gdzie każdy może przyjść i robić co chce, a często oznacza to

„nicnierobienie”, tylko podglądactwo – ciągnęła Aśka.

– To może trzeba wynająć pensjonat na wyłączność? –

próbowałem szybko znaleźć rozwiązanie.

– To nie takie proste, trzeba z dużym wyprzedzeniem –

słusznie zauważył Franek.

– Więc może kilka apartamentów w obszernym hotelu,

byśmy mogli się zgubić przed nieuświadomionymi – podsunęła Anka.

– Wypijmy za ten projekt – oświadczył Franek i flaszeczka dostojnie rozlała się do naszych szklanek.

Tego wieczoru nie mieliśmy ochoty na dalsze planowanie.

Każde chwytało każde – we wspólnej pogoni za radością życia.

Atrybuty męskości dłońmi i wargami zniewalały panie. Z kolei ich koliste cudności obejmowały zbereźne ręce panów. Ustami doszli do najbardziej sekretnych dolinek świata, rzadko tak przyjaznego ludziom, jak wtedy w podgórskim domku. Arkadia w Beskidzie rozkwitała pełną swobodą pomimo jesieni.

 

Obudziłem się około południa między Aśką a Anką. Pussy

zasnęła na pięterku zsandwiczowana przez Franka i Ryśka. Ten drugi wstał wcześniej i kiedy wszedłem do kuchni, siedział już przy świeżej kawie:

– Ty to masz za dobrze, dwie dziewczyny cię otuliły.

– Tak wyszło – odpowiedziałem, dodając od razu: – za

chwilę pewnie będą chciały owacyjnego wejścia w dzień, a ja tymczasowo nie mam energii, czyli możecie z Frankiem

powalczyć bez skrępowania.

– No tak – przyznał Rysiek i poszedł rozbudzać kobiety.

 

W biesiadno-erotycznym śnie na jawie bawiliśmy w

Beskidzie dwa dni, by trzeciego wieczoru postanowić, że jedziemy całym naszym towarzystwem testować duży hotel w

Karkonoszach. Właśnie tam, bo wdzwoniły się do nas dwie pary z Wrocławia, które już zarezerwowały pokoje.

 

Kiedy dojechaliśmy, Ula z Jarkiem i Dora ze Stefkiem już pobaraszkowali wspólnie w pokoju na końcu długiego korytarza na drugim piętrze. Ledwo ich znaleźliśmy, po raz nie wiadomo który doceniając komunikacyjne zalety komórek. Bez nich moglibyśmy szukać się godzinami.

 

W apartamencie honory pani domu pełniła Ula. Męskie

głowy na powitanie dotuliła do swojej gładko wygolonej cipulki.

Każdy z przybyłych cmoknął i liznął, pomrukując: „Cześć ci, piękna”. Dorcia zalotnie wypięła pupcię w przejściu z korytarza do saloniku. Każdy musiał ją musnąć, a ona śmiała się, widząc, że zdejmujemy majtki, spod których zaczepnie uwalniają się prężne kutaski. Nasze panie nie od razu dostrzegły miejscowych mężczyzn. Ci leżeli w sypialni za salonikiem. Nadzy, z piwkami w dłoniach ożywili się pierwsi, kiedy spostrzegli wycieczkę nowych turystek. Rzucili się do całusów i rozpinania im staniczków. Po kilku minutach wszyscy byli w strojach organizacyjnych, czyli bezzz. Wyjęliśmy nasze napoje. Polaliśmy najpierw gospodarzom.

– Za grupowe zdobywanie szczytów – wznieśliśmy toast.

Później głośna rockowa muzyka, bo w ten cmentarny

weekend hotel był niemal pusty. W zasadzie byliśmy tylko my i okrojona obsługa.

 

Tańczyliśmy nago, piliśmy szampana i whisky z naszych

ciał, na zmianę pieprzyliśmy się na fotelach, kanapach i dywanach.

W dużej wannie gąbkowaliśmy się wzajemnie do orgazmów. Nie pamiętam, kto, kiedy i z kim zasnął.

 

Rano obudziło mnie słońce. Na parapecie odsłoniętego okna Dorcia obnażała góry.

– To jeszcze nie to nasycenie, choć było blisko – stwierdziła.

– Czyli co? Nadal szukamy miejscówki na megaorgię? –

zapytałem.
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 Swingowanie… Dla nas to nie „kawka” 

Polska to taki dziwny kraj, gdzie każdy ma swoją teorię na każdy temat. Nawet twarde fakty dotyczące rozliczeń

podatkowych podlegają interpretacji. Nas doświadczenie uczy, że każdy inaczej rozumie swingowanie. Jak tu się umówić? Wielu twierdzi, że są swingersami, ale… zostają przy kawce.

 

Dla nas swingowanie oznacza seks z wymianą partnerów.

Seks, nie buziaczki i same mizianki, ale też nie miłość – ta zarezerwowana jest dla związku. Te dwie sfery życia na

swingersowych spotkaniach oddzielamy. Seks to seks. Bez

zazdrości i bez zobowiązań. Seks – ale nie fantazje na temat, tylko rzeczywistość. Real.

 

Generalnie są dwa typy osób, które chcą się z nami spotkać: albo ktoś chce radośnie się bzykać (i tego szukamy), albo chce najpierw „łapać wspólną falę”, wspólne „fluidy” i spijać wspólne kawki – w takim przypadku nie umawiamy się. Dlaczego? Czy do siebie pasujemy na swingersowe spotkania, okazuje się – mówiąc wprost – w łóżku, a nie na kawce. Jeśli jest satysfakcjonujący seks, a dodatkowo jeśli w tak zwanym międzyczasie mamy o czym pogadać i łapiemy te same żarty – możemy się zaprzyjaźnić na dłużej. Nie w odwrotnej kolejności. Poznaliśmy taką parę.

Myślimy w podobny sposób i przyjaźnimy się od dawna. Kawka…

Byliśmy na kilku. Zawsze czułam się jak na castingu do  Top Model. Czekałam, kiedy ktoś zacznie mi otwierać paszczę, żeby sprawdzić stan uzębienia. Tak dosłownie. Jak na targu niewolników. Liczy się to, jacy jesteśmy? Czy jak wyglądamy? A totalnymi pasztetami raczej nie jesteśmy – mimo swojego wieku.

Spotkaliśmy się z panami misiami puszystymi i paniami, które nigdy nie zrobiłyby kariery modelki, ale również z panami bardzo przystojnymi i paniami bardzo urodziwymi. Spotkaliśmy się i z dwudziestolatkami, i z sześćdziesięciolatkami. Fajna atmosfera i satysfakcjonująca zabawa nigdy nie zależała ani od wyglądu, ani od wieku. Zawsze chodziło o to, jaki kto jest i jak się razem czujemy.

 

Jedna z naszych nielicznych kawek. Spotkaliśmy się w

renomowanej knajpce, wyznaczonej przez tę parę. Rozmowa może się klei, a może wszyscy są tak kulturalni, że czas jakoś miło leci.

Knajpka modna, więc okupowana przez młodych. Para w naszym wieku, więc pan lekko szpakowaty, pani do niego pasująca. Ani brzydcy, ani piękni. Jemu oczy błyszczą, gdy patrzy na parkiet pełen młodych foczek. Ona pierwsza (sama) rusza w wir tańca. Jej też oczy błyszczą – na parkiecie młodych przystojniaków również było sporo. Po niej w taniec rusza on. Po chwili wraca do stolika i komunikuje bardzo kulturalnie, że im nie pasujemy. My: – Nie ma sprawy, rozumiemy.

Dopiliśmy drinka i we dwoje przenieśliśmy się do innej

knajpki, z w końcu znośną dla nas muzyką. Znaczy: głośny, ciężki rock. Spotkaliśmy sympatyczne „cywilne” towarzystwo.

Spędziliśmy bardzo miły wieczór, choć nie swingersowy, ale w życiu liczy się nie tylko seks. Gdzieś o godzinie trzeciej sprawdzamy telefon. Oooo… Dwie godziny temu dzwonili państwo, którzy wybrali młode mięsko na parkiecie. Może dobrze, że nie odebraliśmy. Czytamy SMS-a od nich: „Gdzie jesteście?

Może resztę wieczoru spędzimy razem?”. Można się tylko

domyślać, że młodzi dali im kosza, więc… Nie, nie jesteśmy kołem ratunkowym. Bo jak im z młodymi, pięknymi nie wypaliło, to zaczęliśmy im pasować? Hmmm…

 

Kolejna sytuacja, kolejny e-mail: „Czy przyjedziecie do nas i popatrzycie, jak się kochamy?”. Czy to piszą swingersi? Jeśli chcemy popatrzyć, puszczamy sobie film porno. Dla nas seks równoległy to nie jest swingowanie, tylko podglądactwo. Tak, definicje zakwalifikują to jako  light swing lub coś takiego, ale dla nas to nie jest swingowanie. Jeśli kogoś to podnieca, oczywiście ma do tego prawo, ale dlaczego dostajemy e-maile z propozycją podglądania, skoro w opisie naszego profilu bardzo wyraźnie piszemy, czego szukamy?

 

Na portalach dla swingersów jest też dużo profili osób, które chyba podnieca sam fakt bycia na takim portalu, sam fakt, że mogą anonimowo poświntuszyć za pomocą klawiatury. Takie osoby piszą e-maile w nieskończoność i zadają mnóstwo pytań: Jaki seks najbardziej lubisz? Czy podnieca cię anal? Czy masz już mokrą cipkę? I w końcu: Jak wygląda swingersowa impreza? Choć dziesięć e-maili wcześniej pisały, że mają doświadczenie w swingowaniu… Trzy dni później taki profil znika.

 

Są też tacy, których podnieca chyba sama wizja realnego

spotkania. Sympatycznie zaczepiają, po kilku e-mailach, kiedy prosimy o rozmowę telefoniczną – nawet podają swój numer.

Trafiliśmy kiedyś na singla, który bardzo chciał się spotkać w większym gronie. Zadzwoniliśmy. Zaproponował, że spotkamy się na swingowanie u niego w mieszkaniu. Wypytywał o szczegóły typu „Czy nie będzie przeszkadzało, że mam tylko jedną dużą kanapę?”. Słychać było, że wizja spotkania bardzo go kręci.

Umówiliśmy się na telefon nazajutrz, żeby potwierdzić, czy nasi znajomi też będą mogli przyjechać w umówionym terminie. Nie odebrał, nie oddzwonił, konto zlikwidował.

 

No i jeszcze „pary”… Te udawane zdarzają się dość często. Z

profilu pary napisał kiedyś, jak się okazało, pan. Ponieważ e-mail był sympatyczny i konkretny, odpisaliśmy. Zaproponował

spotkanie we czwórkę. Znaczy: my, on i jego żona. Dlaczego nie?

Może będzie fajnie? Jak zawsze poprosiliśmy o numer telefonu –

odesłał natychmiast. Zapytaliśmy, kiedy będą razem, tak żebyśmy mogli pogadać i z nim, i z żoną. Odpowiedź: „Jutro po szesnastej –

żona już wróci z pracy”. Dzwonimy. Odbiera pan. Po chwili rozmowy prosimy do telefonu żonę. „Oooo… jeszcze nie wróciła z pracy”. W porządku, może coś się przedłużyło – praca bywa różna.

„Zadzwońcie o dziewiętnastej – już będzie”. Dzwonimy

punktualnie. „Oooo… właśnie wyszła do sklepu”. „To oddzwoń, jak wróci”. Rzecz działa się gdzieś pół roku temu. Jego żona chyba nigdy nie wróciła z zakupów, bo już nie oddzwonił. A może nigdy nie istniała…

 

Dla nas swingowanie nie oznacza też wspólnego grillowania.

Może to być dodatkiem, ale dla zbyt wielu jest to kwintesencja

„swingersowych” spotkań. Aromat kawki, zapach skwierczącej karkówki, wspólne grzybobranie… Hmmm… od tego mamy

„cywilnych” znajomych, którym nie ośmielimy się zaproponować innych rozrywek, bo… trochę ich znamy.

Pussy

 Seks małżeński to nudy? 

Kiedy Dick poznał Ryśka, ten już od kilku lat był żonaty z Alicją. Dick, Rysiek i Andrzej (kawaler) lubili razem chodzić na piwko. Spotykali się od czasu do czasu, a piwko kończyło się głęboko w noc albo i bladym świtem. Panowie, jak to panowie, 

lubili zawiesić oko na sympatycznej dziewczynie. Już na drugim wspólnym wypadzie okazało się, że Rysiek przy każdej okazji czuje się jak wielki łowca. Bajerował dziewczyny, żeby tylko zaliczyć bzykanko, a cel osiągał często. Skąd wiem? Dick po powrocie zawsze opowiadał mi co ciekawsze wątki (o sobie też – żeby nie było).

 

Chłopaki z ciekawości zaczęli wypytywać Ryśka o żonę

(znali ją). Przecież to taka piękna, ponętna i sympatyczna kobieta.

Sami by na nią zastawili sidła, ale przecież to żona kumpla. No i Rysiek się rozgadał. Że żona nie ma dla niego czasu, a jeśli już jej

„nie boli głowa”, to przecież seks z żoną jest taki nudny. Tu Rysiek się rozmarzył:

– Żeby tak przyszła do mnie przebrana za seksowną

pielęgniarkę… albo za nauczycielkę, z pejczem w ręku… albo chociaż seksowne pończoszki i ostra jazda do rana…

– Mówiłeś jej o tym? – zadali chłopaki pytanie, jak się

okazało – bezsensowne dla Ryśka.

– Jaja se robicie? Żonie? Do takich akcji potrzebna jest kobieta z fantazją, a nie żona.

– A co Alicja myśli o twoich wyskokach?

– Jak to co? Nic nie wie; jak przychodzę, to już śpi.

 

Jakiś czas później zmieniałam pracę i przypadek sprawił, że poznałam Alicję, żonę Ryśka. Polubiłyśmy się na tyle, żeby czasem szczerze porozmawiać. Gadałyśmy w pracy, na fajce.

Próbowałam ją wyciągnąć na jakieś piwko, ale nie miała jak wyjść

– dwoje małych dzieci. Trochę się zdziwiłam. Sama miałam małe dzieci, ale kiedy ja chciałam wyjść, Dick zawsze z nimi zostawał i jeszcze życzył mi dobrej zabawy (rzecz jasna ja jemu też opowiadałam o zdarzeniach minionego wieczoru). Woleliśmy wspólne wyjścia, ale nie było z kim zostawić dzieci, więc z konieczności wychodziliśmy wtedy oddzielnie, żeby nie zwariować. Dlaczego Rysiek nie mógł zaopiekować się ich

dziećmi?

– Ciągle pracuje, wieczorami też, a czasem nawet do rana. A jak już jest, to taki zmęczony.

Teoretycznie się zgadzało, bo miał pracę, która to tłumaczyła.

Jakiś czas później rozmowa zeszła na temat seksu. Alicja przygasła i powiedziała:

– Seks… a co to jest? Rysiek nigdy nie ma dla mnie czasu. A jak już coś się zdarzy w łóżku, to szybko, nudno, byle jak. To człowiek zupełnie bez fantazji, a ja chciałabym najpierw pieszczot, a potem… ech… ostra jazda do rana. Może jakieś przebieranki?

No czegoś innego bym chciała niż te nudy przez pięć minut.

 

Przypomniały mi się opowieści Ryśka na piwku z Dickiem i Andrzejem, ale przez lojalność wobec Dicka nic nie doniosłam.

– Rozmawiałaś z nim o tym?

– Próbowałam, ale uciął temat. Rzucił coś, że zwariowałam.

Zaczynam mieć dość.

Pewnego dnia Alicja przyszła do pracy w nastroju

nieprzysiadalnym. Milcząca, wściekła i gryząca.

– Choć na fajkę – rzuciłam.

Pierwszą wypaliła w milczeniu. Przy drugiej wybuchła:

– Jak długo jeszcze mam prać koszule Ryśka upaprane

szminką? Nie moją – podkreśliła. – Czy ja niby węchu nie mam?

Przy robieniu prania mam cały przegląd damskich perfum. Wraca w nocy, przemyka do łazienki, zrzuca ciuchy, bierze prysznic, żebym nic nie poczuła, i kładzie się spać, nawet nie interesując się, czy ja śpię, czy może na niego czekam, czy może chciałabym się bzykać.

Była wytrwała. Wytrzymała jeszcze pięć lat. W końcu

wniosła o rozwód. Jako jedną z przyczyn podała…

niedopasowanie seksualne.

 

Nigdy nie mogłam zrozumieć, dlaczego tak często żona jest kobietą, i to pożądaną kobietą, ale tylko do ślubu. Zmiana statusu na „żona” oznacza postawienie jej przez męża na jakimś cholernym, rozpaczliwie samotnym piedestale świętej matrony, madonny. Kto nas wpisał w taki scenariusz? Przecież przed ślubem on zabiegał o względy – jeszcze – kobiety, chyba dlatego, że mu się podobała, że dobrze czuł się ze swoją dziewczyną. Dlaczego żonie nie można powiedzieć o swoich fantazjach? Bo jeszcze chciałaby je zrealizować, a to przecież ŻONA. Z nią nie wypada. Z

kolei jeśli żona ma jakieś fantazje – no nic tylko zdzira jakaś, bo żonie i matce dzieciom nie wypada. Że niby panowie mają większe potrzeby seksualne? Piękny mit wykreowany przez mężczyzn.

Połowa ludzkości to kobiety i ta połowa jak najbardziej ma potrzeby. Również seksualne. Nie przypisujcie kobietom tylko ról żony, matki lub dziwki. Nie obrażajcie kobiet, bo w łóżku chcemy tego samego. Rozkoszy, fantazji, przyjemności i radosnego oderwania od rzeczywistości.

Pussy

 

„A miało być tak pięknie…” – cytując Elektryczne Gitary z filmu  Kiler. A było jeszcze piękniej. Jednak życie jest pełne niespodzianek. Wieczór zapowiadał się nudno. No wiecie – stare dobre małżeństwo spędza sobotni wieczór w domu. Nuuuudy…

Co tu robić? Sweterek na drutach czy co? Tymczasem…

 

Nie mieliśmy żadnych planów. A właściwie mieliśmy:

wyspać się i odpocząć we własnym, dwuosobowym gronie. No po prostu nic nadzwyczajnego, ale potrzebne do życia jak tlen. Mając przed sobą taką perspektywę, zrobiłam się niezwykle leniwa.

– Kąpiemy się? – spytał Dick.

– Nic mi się nie chce – odpowiedziałam może zbyt

zlewająco.

– Nie żartuj… – Dick z uśmiechem wyjaśnił mi tym jednym

słowem i tym błyskiem w oku, że jednak na coś mam ochotę.

Choćby na zwykłe wymoczenie się w pachnącej piance.

 

Z butlą czerwonego wytrawnego wina zanurzyliśmy się w

wannie, w kąpieli – oczywiście z pianką. Bawiłam się jak dzieciak, klaskając w pianę, która fruwała pod sufit i spadała na Dicka.

Wiem, głupie, ale kto nie lubi czasem po prostu się powygłupiać, nie zastanawiając się nad tym, czy wypada? Dlaczego tylko dzieciom wolno robić głupie, choć nieszkodliwe rzeczy? Rzecz jasna nie kąpaliśmy się „po cichu” – znaczy muzyka musiała być.

Leonard Cohen  Dance Me to the End of Love, Jacques Brel  Dans le port d’Amsterdam, Deine Lakaien  Into my Arms, The Doors Riders on the Storm… Nastrój leniwie-sentymentalny.

 

Przestałam robić śnieżycę z pianki. Jak zawsze w wannie

dużo gadaliśmy – oboje, choć wydaje mi się, że nie jestem typem kobiety ze słowotokiem, ale to musiałby ocenić Dick. O czym gadaliśmy? O muzyce, o życiu, o marzeniach. Takie wszystko i nic. Doszliśmy do nieuchronnego wniosku, że czas wyrwać się z cywilizacji, odciąć od komórki, laptopa i na jakiś czas zaszyć się we dwoje w dzikiej głuszy, na przykład w Bieszczadach. Tak choć na chwilę, żeby nie zwariować, bo cywilizacja fajna jest, ale… Na razie to tylko plany…

 

Kiedy „wypełzliśmy na suchy ląd”, Dick spojrzał na mnie

pożądliwym wzrokiem i mrrrucząc, stwierdził:

– A teraz cię wymasuję.

– Jak dziką kobietę? – zapytałam trochę bez sensu.

– Uhmmmm – wymruczał seksownie. Dorwał słoiczek z

pachnidłem i rozkazał: – Na plecki.

Ułożyłam się posłusznie i po chwili poczułam się jak w

piątym niebie. Czułe ręce mego małżonka masowały każdy

centymetr mego ciała i rozsiewały wonne, owocowe aromaty mazidła – absorbujące zmysły, ale lekkie. Pracowicie masował me ramiona, piersi, brzuszek, stanowczo nie ominął żadnego milimetra cipki (zadrżałam), zszedł dłońmi do ud (dygotałam), łydek, dużą uwagą obdarzył stopy (mrrr). Kiedy uniosłam się prawie do siódmego nieba, usłyszałam: – Na brzuszek.

Nie wiem dlaczego, ale bez słowa zrobiłam co kazał, choć z trudem wróciłam do rzeczywistości. I znów się zaczęło: ramiona, plecy, dupcia – Dick przy tej okazji powtórnie z dużym namaszczeniem wymasował mi brzoskwinkę, i dalej (jakby nigdy nic): uda, łydki, stopy…

Kiedy już cała byłam pachnąca i… dysząca, poderwałam się jak kozica i przejęłam inicjatywę:

– Kładź się, najpierw na brzuszek.

Zanurzyłam palce w słoiku z czymś o zapachu mango i z

lubością zaczęłam tak samo systematycznie, kremowo pieścić Dicka. Kiedy natarłam jego plecy dłońmi, uznałam, że to za mało.

Dodatkową porcję pachnidła umieściłam na plecach i zaczęłam wcierać je biustem, a właściwie całą sobą. W górę, w dół, w górę, w dół, w górę, w dół… Dick bosko mruczał, ale nic nie mógł

zrobić – masowałam go ciałem, leżąc na nim całym swoim

ciężarem.

 

W końcu uznałam, że tego wieczoru wystarczy tortur.

– Na plecy – zakomenderowałam. I znów: palce w pachnidło, dłoń na piersi Dicka. Jakoś tak dysząc (cóż może być bardziej podniecające niż ciało człowieka, którego się kocha?), zjechałam dłońmi niżej. Napotkałam „opór materii”, czyli pięknie wyprężoną szabelkę Dicka. Zanim zbezcześciłam ją pachnidłem – objęłam ustami. Oblizałam delikatnie czubeczek, baaardzo delikatnie podgryzając zeszłam bokiem niżej – jak to opisać… Taaa… grając jakby na flecie poprzecznym. Wróciłam jednak do zabawy z pachnidłem. Wysmarowałam sobie cycusie zapachem mango i opadłam całym ciałem na małżonka. Hmmm… Trudno to nazwać

„hiszpanem”, bo cycki me, choć jędrne, nie są przesadnie duże, ale zaczęła się jazda: w górę, w dół, w górę, w dół, w górę, w dół…

 

Dick w pewnym momencie ocknął się i tym razem on

namiętnym głosem wydał komendę i wskazał miejsce:

– Wstań, oprzyj się.

Mrrrucząc, zebrałam resztki sił, żeby się od niego oderwać, wstałam, nieprzytomna przeszłam trzy kroki do parapetu, oparłam się dłońmi i rozstawiłam nogi. Dick przez chwilę pazurkami drapał

mnie bosko, zmysłowo i powoli wzdłuż kręgosłupa – tak, jak lubię. Chyba zaczęłam drżeć. W tym momencie dłońmi chwycił

mnie mocno za dupcię, chwilę się podroczył i niespodziewanie, choć zapowiedzianie, wszedł we mnie mocno. Mrrrrr… Jego

dłonie przesunęły się na mój biust. Po chwili jedną ręką aksamitnie pieścił mego cycusia, drugą sięgnął do mego guziczka. Chyba zaczęłam wydawać jakieś nieartykułowane dźwięki, bo Dick przysłonił mi usta dłonią… Jednocześnie dźgał mnie mocno i rytmicznie swym orężem. Nie wiem, czy pobudziliśmy sąsiadów…

 

Tak, wiem. Seks małżeński to takie nudy… Przepraszam za

te nudy, bo miało być o swingowaniu. Tyle tylko, że bez dobrego seksu małżeńskiego trudno o dobrą orgietkę. Przecież skończyłoby się gigantyczną sceną zazdrości na widok – w końcu zadowolonego – partnera. Jeśli nam we dwójkę jest dobrze, to w większym towarzystwie można bez świrów zazdrości odbierać zwielokrotnione doznania :) Pussy

 

…i tu zgadzam się z Pussy bez zastrzeżeń :)

Dick

 

Pussy usiadła naprzeciwko mnie w wannie. Swoją cipką

wsparła się na mojej lewej stopie. Dopasowaliśmy się i

sięgnęliśmy po kieliszki pełne czerwonego bordosa. Stuknęliśmy się, szkło zadźwięczało jak przy podniesieniu w kościele.

Wypiliśmy toast za przeliczne „ofiary” naszego życia erotycznego.

Dobrze spełnionego…………………….””
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